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A re s z to w a n ie  d y r e k to r ó w  Ż y ra rd o w a
J a n a  V e r m e r s c h a  i L u c ie n  M o j ż e s z a  Caena

D y rek to r  naczelnę- Z ak ładów  Ż y  i szkaniu , p ozos taw a ł pod nadzo- 
ra rd o w sk ich  Jan Y erm ersch , któ- rem  p o lic y jn i m. N a k a z  areszto-

N A S Z E  A B C

W kotle austrjockim
C esa rzow a  Z y ta  ch c ia łab y  ko­

n ieczn ie  w p ro w a d z ić  syn a  na 
tron , k tó ry  u tra c ił j e j  m ąż. Od 
p a m ię tn ego  lis top ad a  191S r. 
w szys tk ie  j e j  w y s iłk i zm ie rza ły  
do te g o  celu .

B y ł czas, k iedę n kt te g o  n ie  
b ra ł na ser jo . W  A u s t r j i  r zą d z iła  
w ięk szość  repu b likań ska  i p rę ­
d ze j m ożna b y ło  m yś leć  o A n - 
sc-hlussie n iż  o p o w ro c ie  H ab s­
b u rgó w  nad D u n a j.

D z iś  szanse H a b sb u rgów  jak b y  
n ieco w z ro s ły . Z apew n e , n ie  w  
...A u s tr ji. N iew ia d o m o  za  k im  
n a p ra w d ę  je s t  lu dność  A u s tr j i  
z ło żon a  z ba rd zo  ró żn ych  elem cn  
ł ó w :  ch łopów , p rzew a żn ie  d a rzą ­
cych  sym p a tją  s tro n n ic tw o  ch rze ­
śc ijań sk o  -  spo łeczn e  i rob o tn i­
k ów  w ied eń sk ich , w ych ow an ych  
w' s ta re j szko le  s o c ja lis ty c zn e j. 
B oda j c zy  h it le ro w cy , g ru p u ją cy  
ró żn e  e lem en ty  społeczne, m e  są 
c zyn n ik iem  n a js iln ie js z ym . L u d ­
ność  A u s tr j i ,  n a le ży  p rzyp u sz­
czać, p ra gn ę ła b y  p rzed ew szy s t­
k iem  'ja k ie jś  s ta b il iz a c ji,  k tó rą  
co tu  dużo m ów ić , m óg łb y  je j  
dać n a p ra w d ę  ty lk o  A n sch lu ss.

N iew ia d o m o , ja k  s iln e  jest w  
A u s t r j i  p oczu c ie  narodow e... au- 
s tr ja ck ie .. c zy  n ie  je s t  ono s łab ­
szo od  p oczu c ia  narodow ego ... 
n iem ie ck ie g o ?

W  tych  w aru n kach  d yn as tja  
n iem a bardzo  w ie lk ic h  szans w  sa 
m ej A u s t r j i .  A le  trzeb a  pam iętać  
o tem , że  lo sy  te g o  p a ń s tw a  nic 
r o z s t r z y g a ją  s ię  w e  W ied n iu , lecz  
w  R zym ie , Londyn ie,, P a ry żu  i in ­
nych s to licach  eu rop e jsk ich .

O baw a p rzed  A n ch lu ssem  zb li­
ża  F ra n c ję  do W io ch . Z dużerm 
za s trze żen ia m i m ożn aby  to sam o 
pow uedzieć o stosunkach  M a łe j 
E n ten ty  do W ło ch . W szy s tk ie  te 
p ań stw a  p ra gn ę ły b y  g o rąco  u sta ­
b iliz o w a n ia  s tosun ków  w  A u s tr ii ,  
b y  zapob iec  A n seh iu sso w i.

A le  M a ła  E n ten ta  ob aw ia  się 
n ie ty lk o  A n sch lu ssu . R es ta u ra c ja  
H a b sb u rgów  w A u s tr j i  w zm ocn i 
n ie w ą tp liw ie  n a s tro je  m onarch i- 
s tyczn e  na W ę g rz ec h . M on a reh ja  
au stro  - w ęg ie rsk a  m og ła by  być 
czyn n ik iem  bardzo  pożądanym  dla 
p o litę k i w ło sk ie j ze w zg lęd u  choć 
by  na stosunek W ło ch  do Fugosła- 

w ji ,  a le  z  tych  sam ych pow odów  
b y łab y  n ieb ezp ieczn ą  d la  państw  
M a łe j E n ten ty , k tó re  ob a w ia łyb y  
s ię p rogram u  zb ie ra ru i ziem  

habsbursk ich .
M o n a reh ja  au stro  - w ęg ie rsk a  

w  bardzo  n aw et ok ro jon ych  g ra ­
n icach , m og ła by  się  stać so ju sz­
n ik iem  N iem ie c  w  środkowTej E u ­
rop ie .

O b aw y  M a łe j E n ten ty  p od z ie ­
lan e  są p rzez  F ra n c ję . O bóz prze 
c iw n ik ó w  A n sch lu ssu  je s t  w ięc  
n ie jed n o lity . T o  p raw da .

W szy s cy  ro zu m ie ją  jednakże, 
że  z A u s tr ją  trzeb a  „coś  z ro b ić "  
Z w ła szcza  po śm ie rc i D o lfu ssa , 
k tó ry  bądźcobądż by ł c z ło w ie ­
k iem  o s iln e j in d yw id u a ln ośc i. Za 
je g o  ż y c ia  zd aw a ło  się, że pań ­
s tw o a u s tr ja ek ie  u trzym a  się 
je s zc ze  ja k iś  czas, d z ięk i a u to ry ­
te to w i m a łego  kan c lerza .

O becn ie  zam ias t tego  a u to ry te ­
tu trzeb a  dać A u s t r j i  coś inn ego . 
C zy  n ie  t r a d y c je  m o n a rch ji?  Czy 
H a b sb u rgow ie  m ogą s ię stać 
c zyn n ik iem  k on so lid u ją cym  w szy  
s tk ich  zw o len n ik ó w  n iep o d le g ło ­
ści A u s t r j i  od k s ięc ia  Starhcm - 
b e rg a  począwrszy, a na... s o c ja l­
nych  dem okratach  sk oń czyw szy?  
Z d a je  się, że n ie. C zy  H ab sb u rgo ­
w ie  w  A u s t r j i  będą  m n ie j n ieb ez­
p ie czn i d la  M a łe j E n ten ty , a po-

C a ' s  L o d ź

H o  p o g r z e b i e  i  p .  t o .

r y  p e łn ił sw e  fu n k c je  od czasu 
za b ó js tw a  dyr. K o e h le ra  do ch w ' 
li o b ję c ia  fa b ry k i p rzez  n a d zo r­
ców  sądow ych , zo s ta ł d z iś  rano 
a resz tow a n y  w  m ieszkan iu  w łas- 
nern p rzy  u l. P o ln e j 46.

D y r. Y e rm ers ch  ju ż  od . k ilku  
dni. na skutek W yn ików  r e w iz ji ,  
jak a  p rzep row a dzon o  w  ,ego  m ie-

UÓDŹ, 14.S (te!, w ł.). Wczoraj w 
goezinacli popołudniowych rozpoczę­
ły się. tu uroczystości ku czci ś. p. 
ks. biskupa Tymi cni eekiego. Na pla­
cu przed Katedrą' zebrały się liczne 
delegacje organizacją społecznych, 
wojskowych oraz młodzieży. .Przed 
wyruszeniem konduktu około godzi­
ny C-cj ilość obecnych obliczano na 
100.000 ludzi. Nad olbrzymim tłu­
mem powiewał las znaków i sztan­
darów .

O godzinie G-cj uformował się 
kondukt żałobny, a wiec poczty' 
sztandarowe z chorągwiami kośbiel- 
nemi, spowilemi w krepę, dalej dłu­
gie szeregi zakonników, alumnów, 
duchowieństwa świeckiego i człon 
ków kapituły. Poprowadził kondukt 
ks. kardynał Kakowski, poprzedza­
ny przez księży arcybiskupów Galla 
i Nowowiejskiego oraz biskupów 
Przeździcckiego, T\ a dońskiego, A- 
damskiego, Kubinę, di" ińskiego, Ba 
siaka, Dymka, Wctmańskiego, 
Bromboszcza, biskupa polowego Ga-' 
wlinę i biskupa sutragana łódzkie­
go, ks. Tomczaka. Ośmiu księży nio­
sło na poduszkach odznaczenia i in­
sygnia zmarłego.

Za., trumną postępowali bracia

zmarłego biskupa, dr. Kazimierz 
Tymieniecki z Warszawy oraz inż. 
Sewcrtn 'Tymieniecki z Poznania, 
dalej przedstawiciele władz cywil 
nyeli i wojskowych. Z chwalą russe- 
nia konduktu zabrzmiał głos dzwo­
nów ze w-zystkich .kościołów łódz­
kich. Dzwony ucichł;, dopiero wtedy, 
gdy kondukt znalazł się przed wej­
ściem do katedry. Tu orkiestra -Tl 
p .7|)S. Kaniowskieh odegrała Marsza 
Żałobnego. Nabożeństwo żałobne w 
Kat odrze odprawił ks. kardynał Ka- 
kow.Ai, a podniosłe kazanie okolicz­
nościowe wygłosił ks. biskup Tom­
czak.
( 'Uroczystości wczora-jszc zakończy­
ły się o godz. S-cj wieczorem.

Dziś rano w Katedrze, i na placu 
Katedralnym zebrały się olbrzymie 
tłumy7 wiernych, ażeby oddać ostat­
nią posługę zmarłemu biskupów,. O 
godzinie 8.30 rozpoczęty się w K a ­
tedrze przy katafalku cgzikwje ża­
łobne z udziałem dostojników K o ­
ścioła.

Mszę świętą żałobną o godzinie 
10-cj odprawił, w asyście licznego 
duchowieństwa, »S. kardynał Kn- 
kowski. Biskup sandomierski, ks. 
Jasiński, w serdeąznycli słowach po-

Pogrzeb ś. p. A. Lednickiego
o d b ę d z ie  się w  c i w a r t e k

P o g rz eb  ś. p. A lek sa n d ra  L e d ­
n ick iego , k tó ry  m ia ł s ię  odbyć w  
dniu d z is ie js zym  zosta ł od łożony7 
do czw artku . N ie  odbędzie  s ię  on, 
ja k  pop rzedn io  zaw iad am ia n o  z 
k ośc io ła  św . A lek sa n d ra , a le  z 
kośc io ła  św7. K a ro la g - B orom eu sza  
na P ow ą zk ach . Kondukt, na sku­
tek  p o lecan ia  yvładz du chow nych

p ro w a d z ić  b ęd z ie  ty lk o  jed en  
ksiądz.

*

W  zw iązku  z sp raw ą  ż y ra rd o w ­
ską a p e la c y jn y  sędz ia  d la  sp raw  
w y ją tk o w eg o  zn aczen ia  p. J. De- 
rnant p rzes łu ch a ł s ek re ta rza  oso­
b is tego  ś. p. A . L ed n ick iego . Vt ik- 
tora  Jaku bow sk iego  (D an tyszk a  
2 2  m. 17 ).

P&laeji z Z a iiiit lc 1
w e  L w o w i e

L W Ó W , 14. 8 . (P A T . ) . .  —  D ziś  
koło godziny- 8-c,i p rz yb y li do 
L w o w a  u czes tn icy  d ru g ie g o  Z ja z ­
du Polaków 7 z Z a g ra n ic y  w  lic zb ie  
A l osób. -Celem powitania gośU 
zeb ra li s ię  na dw orcu  p rzed s ta ­
w ic ie le  w ład z , p re zyd en t m iasta , 
D ro ja n ow sk i z w ic ep re zy d en ta ­
m i, d e lega c i u rzędu  w o je w ó d z ­
k iego , d u ch ow ień stw a , w o jsk o w o ­
ści, stow7arzyszen  o rg a n iza cy j i 
p rasy .

G oście  p rz y  d źw iękach  m arsza  
p ow ita ln ego , od eg ran ego  p rzez

o rk ie s trę  k o le jow ą , p rzes z li do 
sa lon ów  recep cy jn ych , g d z ie  p rze  
mów7ił  do n ich  krótko, le c z  se r­
d eczn ie  p rezyd en t D ro jan ow sk i.

N a  p rzem ów ien ie  to od p ow ie ­
d z ia ł w  im ien iu  P o la k ó w  z za ­
g ra n ic y  p. I ła h n . N a s tęp n ie  ro ­
dacy7 z zag ran icy  p rzes z li do sa li 
r es ta u ra cy jn e j, g d z ie  sp oży li 
śn iadan ie , poczem  autohusam i 
uda li s ię  na k w a te ry . O god z in ie  
1 0 -ej g ośc ie  rozp oczn ą  zw ied za ­
n ie  m iasta .

Delegaci na Kongres Geografów
w  K r a k o w i e  i w  W ie lic zc e

K R A K Ó W  11.8 (P A T ) .  W śród 
uczestników v irtzki M iędzyiuiro- 
dowego K on g ix ..i Geografów, ; jako 
delegat rządu marokkańskiego przy- 
był prol'. Ceb-rictr z małżonką, jako

średn io  d la F ra n c ji,  n iż  A n sc h ­
lu ss?  Od ro z s tr z y g n ię c ia  tych  
p y tań  za le żą  p rzys z łe  lo s y ’ A u ­
s tr ji.

S ta ła  się ona te ren em  w a lk i 
poczu c ia  n a rodow ego  n iem ieck ie ­
go i a u str jd ck iego , w a lk i sp rzecz 
ny ch dążeń  sp o łeczn ych  i sp rzecz 
nych  in te resó w  państw a, g łów - 
nera źród łem  k o n flik tó w  m ięd zy ­
n arodow ych .

C zy  w  ty ch  w arunkacb zab ieg i 
c esa rzo w e j Z yty , w a lc zą ce j u par­
c ie  o koron ę d la  syna zostaną u- 
w ień czo n e  p o w o d zen iem ?

delegat rządu egipskiego prof.. dr. 
A onśef z małżonką, jako delegat Ja- 
pouji prof. dr. Takaluislii, jako 
przedstawiciel1 rządu ^Łowieckiego 
.gen. Szokalsky.

Ponadto z Jugosiawji prof. dr. 
Milejewie, z Francji pro,.. Dienert z 
małżonka, prof. Lecebwe, Lepcgre, 
Capei-Rcy, z Egiptu lluraygurn, z 
Japonji Koniaki, z Węgier- Gyoso, z 
Rumunji prof. Anghcloscu i Popp, 
z Belgji I’olspo-1, Rubdns, Meer- 
beck, z Anglji Morris, Goodson, 
W Uiiams, Rennot, Cook, Crawford, 
z Kaliiorn ji Richards i Lcnnioy*ra­
zem około 30 osób. Uczestnicy wy­
cieczki zatrzymali -Się, w hotelu 
Fraścłuskim.

D/isiaj od godziny 9-ej rano go­
ście zagraniczni zwiedzać będą za­
bytki miasta, a popołudniu udadzą 
oię do kopalni soli w Wieliczce.

T y m i e n i e c k i e g o
żegnał zmarłego księcia Kościoła, 
podnosząc . jego zasługi dla społe­
czeństwa. dlii Kościoła i- .jogo pracę 
wśród ludności robotniczej.

Po M.^zy żałobnej trumnę wnie­
siono do kaplioy,katedralnej, gdzie 
prowizorycznie spoczęła w podzie­
miach.

w a m a w yd an y  zo sta ł na p od sta ­
w ie  osta tn ich  w yn ik ów  ś le d z tw a ..

Y erm ersch  lic zy  la t 34, je s t  o- 
byw ate lem  firaneuskim , z poch o­
d zen ia  F lam an dem . W  P o lsce  
p rzeb yw a  w ra z  z żoną od r. 1931.

R ów n ocześn ie  a re sz tow a ła  p o li­
c ja  na H e lu  b. d y rek to ra  h a n d lo ­
w ego  Ż yra rdow a , L u c ien  M o jźe - 
sza  C aena (v e l  C o h n a ). C aen  jes t 
s zw a g rem  Boussac‘a, m ia n o w ic ie  
o żen io n j je s t  z  je g o  s iostrą .

Z a ró w n o  Caen ja k  i Boussac —  
to  żyd z i fran cu scy .

*  **  *
K o m ite t  O brony P ra w  M n ie j­

szośc i A k c jo n a r ju s zó w  Ż y ra rd o ­
w a  ro zes ła ł do p ra sy  jkom unikat. 
że je g o  adw okaci pp. Lan dau . Po- 
l ik e r  i U rb an o w icz , w obec  a taków  
w  n iek tó rych  p ism ach , sk ie row a ­
nych w  zw iązku  ze sp raw ą  ży ­
ra rd ow ską  ró w n ie ż  i p rzec iw k o

ich osobom, zw ró c il i  s ię  do Rady 
A d w o k a ck ie j z prośbą o  oeenę ich 

I pos tępow an ia  w  te j sp raw ie .

100.000 fr. na powodzian
L IL L E ,  14 S. ( P A T . ) .  - -  A k c ja  

zb ió rk i na r z e c z  p ow od zian  w 
P o ls c e  ob e jm u je  coraz szersze  
kołu e m ig ra c ji p o lsk ie j w e  F ra n ­
c ji.  P om im o c ię żk ie j s y tu a c ji m a 
tc r ja ln e j w ych od ztw a , b ezrob oc ia  
i m asow ych  w yda lań . sum a z e ­
b rana dotąd  p rzek ra cza  ju ż  
zn aczn ie  10 0  tys. fra n k ów , da lsze  
o f ia r y  n a p ły w a ją .’

G a n c f h i
p r z e r w a ł  g ł o i ó w k t .

L O N D Y N , 11 8 . ( P A T . ) .  —  Z 
W a rd h a  donoszą, iż  G an dh1’ za ­
koń czy ł swą g ło d ów k ę  M aha tm a 
z ja d ł troch ę  m iodu  i p op ił w odą 
sodow-ą. G andh i o trzym a ł lic zn e  
d epesze  g ra tu la c y jn e .

C o r a z  b l i i e j  d o  C h a l ! e n g e ’ u

Ekini si dolotów „P.Z.L.-2 6 "
P r o g r a m  w ie lk ie g o  t u m i e i u  S o t n c z e i o

5  s a m o l o t ó w  P . Z . L .

W  w czo ra js zym  nu m erze poda­
liśm y  szczegó ły7 tech n iczn e  6 -eiu 
sam olotów 7 ,R W D -9 “ , k tó re  w e z ­
mą u dzia ł w  C h a llen gcT i. P o n iż e j 
zam ieszczam y ga rść  in fo rm a e y j o 
5-ciu sam olotach  ,,P Z L -2 6 “ , k tóre  
ró w n ie ż  w e jd ą  w7 skład p o lsk ie j 
ek ipy .

S am o lo t , PZ L-26“  je s t  luksuso 
w a  lim u zyn ą  tu rys tyczn o  - ra id c- 
w ą  i p os iad a  tr z y  m ie js ca  w  u- 
k ład z ie  jed n o  za d ru g iem , co 
2 tn n ie jsza  p rz ek ró j kad łuba i  da- 
ie  n a jm n ie js zy  opór p o w ie tr za  w  
ezasie  lotu , a za razem  zw ięk sza  
szybkość p rze lo tu . S ćm o lo t w yk o ­
nany je s t  c a łk o w ic ie  z lekk iego  
m etalu , kad łub  k ry ty  b lachą.

D la  zm n ie js zen ia  szybkości 
p rzy  lądow an iu  ora z  o s ią gn ię c ia  
dobrych  w yn ik ó w  p rzy  p ró b ie  m i­
n im a ln e j szybkośc i sk rzyd ła  tego 
sam olotu  są zaopa trzon e  w7 s ło ty  
o ra z  k lapv. P o zw a la  to na lądow a 
n ie  sam olotu  pod ba rd zo  ostrym  
kątem , a tem  sam em  na lą d o w a ­
n ie na ja k n a jm n ie js z e j p rzes trze  
ni, co je s t  sp ec ja ln ie  punktowui- 
ne w  zaw odach .

,,PZ L -2 6 “  pos iada  doskonałe u- 
rzą d zen ia  do p ilo ta żu , m. in. w y ­
god n y  dostęp  do w szys tk ich  'd źw i 
gów . Z a  kab in ą  zn a jd u je  s ię  c- 
sobny bagażn ik . Podw 7oz ie  zaopa­
trzon e  je s t  w  a m o rty za to ry  o l iw ­
no - pneu m atyczne k on stru k c ji 
Państw 7owrych  Z ak ła dów  L o tn i­
czych . P r z y  każdem  k o le  zn a jd u ­
je  s ię  ham ulec, co skraca  rów­
n ie ż  lądow7an ic. P ło za  za o p a trzo ­
na je s t  w7 a m orty za to r, eo zap ew ­
n ia  sam o lo tow i zw To in ośe  r.a z ie ­
m i.

S i l n i k i

W szy s tk ie  sam olo ty  „P Z L -2 G ’ ' 
zaop a trzon e  są w  s iln ik  am ery ­
kańsk i „M en asco  B u ccan eer B. 
6 “ , p o s ia d a ją cy  m oc 265 kon i m. 
S iln ik  je s t  ch łod zon y  p ow ie ­
trzem . R ozru szn ik  d z ia ła  m ech a­
n ic zn ie  z m ie js ca  p ilo ta . D w a 
zb io rn ik i zapasow e (p o  15 l it r ó w  
p o jem n o śc i) um ieszczone są w 
sk rzyd łach , co p ozw a la  yv ra z ie  
uszkodzen ia  g lów rnego zb io rn ika  
na 30 m inut lotu  d la zn a le z .en ia  
dogodn ego  ląd ow an ia . Sam olot 
,,PZ L -2 6 “  pos iada  zb io rn ik i m o­
gące  ogó łem  zabrać, zapas b en zy­
ny 180 litrów 7, w y s ta rc z a ją c y  na 
3 g od z in y  lotu  i p rzeb yc ie  około 
800 km.

Sam olot „ P Z L  —  26“  budowa- 
no, m a jąc  na u w adze regu lam in  
zawrodów . Sam olot ten  m oże być 
szybko rozeb ra n y  i zeb rany , zu ­
żyw a  stosunkow o m ałą  ilość  pa-' 
l iw a  i pos iada  rek o rd ow ą  szybkość 

m aksym alną. M oże  bow iem  o s ią ­
gn ąć do 300 km. na god z in ę . J e ­
d n ocześn ie  je g o  szybkość m in i­
m a ln a  je s t  r ó w n ie ż  r ew e la cy jn ą ; 
m ia n o w ic ie  p on iże j Ul) km. na 
g od z in ę .

N a  sam olotach  .P Z L  26“  p o le ­
cą n a stęp u ją ce  z a ło g i:

Z a ł o g a

1 ) K p t. P io t r  D u dziń sk i, la t 
35, k tó ry  je s t  jed n ocześn ie  sze­
fem  p o lsk ie j ek ipy  ch a lle n g ‘ cow e j. 
W  r. 1033 w z ią ł u d zia ł w  lo c ie  
a lp e jsk im  i z a ją ł  w  nim  p ie rw sze  
m ie js ce  ■ w7 z lo c ie  gw ia źd z is tym

i o ra z  p ierw  sze m ie js c e  w  p rób ie  
szybkości.

2 ) K p t. Ig n a c y  G ed gow d , ucze­
s tn ik  obu u b ieg ły ch  C h a llen ge ‘ów . 
W y tra w n y  p ilo t  sp ortow y . R a-

| z< m z n im  le c i M a r ja n  K m ieć .
! 3 ) In ż. S zczepan  G rzeszczak .
! la t 33.! P io n ie r  p o lsk iego  s zyb o w ­

n ic tw a  i zn an y  k on stru k to r  szy- 
bow co .w y.nN ależy l do n a jd z ie ln ie j 
szych  p ilo to w  tu ry s tyc zn ych . L e ­
ci z n im  Ł ad ys la W  M a j jed en  z 
p ie rw szy ch  p ilo tó w  sp ortow ych  
aerok lubu  lw7ow7sk iego, b v ły  p re ­
zes tego  aerok lubu , obecn ie  zaś 
r e fe r e n t  s zyb o w cow y  w A e ro k lu ­
b ie  R. P.

4 ) S ta rs z j7 s ie rża n t Jan B a l­
cer, p ilo t  w o jsk o w y . R azem  z 
n im  lec i kpt. o b se rw a to r  Jan K u l 
za, je d en  z n a jw y b itn ie js z y c h  na­
w iga to ró w .

P o r  A n d r z e j W io d a rk ie w ic z  
la t  27 jed en  z n a jzd o ln ie js zy ch  
m łodych  p ilo tó w . R azem  z nim  le ­
ci E u g en ju s z  P rz y s ie c k i. p ilo t  
s p o r lo w j7, stu den t m ed ycyn j7.

Z a  d w a  t y g o d n i e

Zawodę’ rozpoczn ą  sie  ju ż  za

dw a tygo d n ie , t. j. 28-go b. m \ 
trw a ć  będą do 15-go w rześn ia .

D n ia  28-go o g. 12-ej w polud* 
n ie 46 sam olo tów  zg łoszon ych  do 
C h a lleh g e ‘ u m usi się ju ż  zn a jd o ­
w ać  na lotnisku~t\ O kęciu . P a  g. 
1 2 -ej sam olo ty  w y s ta r tu ją  z O kę­
c ia  i p rz e le cą  na lo tn isko  m oko­
tow sk ie , gd z ie  nastąp i u roczys te  
o tw a rc ie  za w od ow  i p od n ies ien ie  
b a n d e rę .

S am o lo ty  p om a low an e  będą  na 
różn e  barw y, u ła tw ia ją c e  p u b lic z ­
ności o r jen ta e ję . M aszynę- cze ­
sk ie —  na k o lo r  z ie lon y , n iem ie ­
ck ie —  szaro -sreb rn y , fra n cu sk ie  
—  n ieb iesk i, wdoskie — cze rw on y  
; po lsk ie  —  c ze rw on o b ia ły . N a d to  
każdę7 sam olot zao p a trzon y  b ę ­
d z ie  w7 num er p orząd k ow y , w y ­
m a low an y  cza rn ym  ko lo rem  na 
bialę-m k w ad rac ie .

P róbę tech n iczn e  odbędą s ię na 
O kęciu , lo t  okrężnę- za czn ie ' s ię  
7-go w rześn ia  na lo tn isku  m oko- 
tow sk iem  i na tem że  lotn isku  za ­
kończę s ię 15-go w rześn ia . K o ń ­
cow a  p róba  szybkości odbędzie  
s ię  na tra s ie  W a rs za w a — N ow o - 
solna —  G łow a czów  —  W a rs za ­
w a, w yn oszące j 297 kim .

IV skład prób  tech n iczn ych  
w ch o d zą : p róba szybkości m in i­
m a ln e j, p rób a  sta rtu  i ląd ow an ia , 
p róba zu życ ia  p a liw a , p róba  r o z ­
ruchu s iln ika , próba sk ładan ia  i 
ro zk ład an ia  sam olotu  c ra z  ocena 
w ła ś c iw o śc i tech n iczn ych , spe­
c ja ln ie  punktow ana.

Strajk węglowy w Anglji
m o ż e  w y b u c h n ą ć  od 1 p a ź d z i e r n i k a
L O N D Y N , 14. 8 . ( P A T . ) .  F e ­

d e ra c ja  g ó rn ik ó w  P o łu d n io w e j 
W a l j i  ob e jm u ją ca  150 tys., g ó rn i­
ków , p ra cu ją cych  w  w a lijs k ich  
k opa ln iach  w ęg la , zd ecyd ow a ła  
w c z o ra j-w  C a rd if, że je e ż i i  na 
1 -go w rześn ia  w ła ś c ic ie le  kepa iń  
n ie  przęrjm ą  nowę-ch w j7ższych 
s taw ek  p łac, to  obecna um owa 
p ła cy  zastan ie  w y p ow ied z ia n a  : 
1  p a źd z ie rn ik a  ro zp oczn ie  s ię  w  
P o łu d n io w e j W a lj i  s tra jk  w ę g lo ­
w y.

S y tu a c ja  je s t  bardzo zaogn ion a  
sp ow o d u ’ zw lek a ją ę e j takt.wki, sto 
sow an ej p rzez  p rzem ęs łow eów . 
N a  żądan ie  fe d e r a c j i  oU ftyeia z 
p rzed s ta w ic ie la m i zw iązku  w ła ś ­

c ic ie li  k o n fe ren c ji,  w celu  om ó­
w ie n ia  nowęrch p lac, zw ią zek  w ła ­
ś c ic ie li k opa lń  od p ow ied z ia ł, że  
w sku tek  w akacy; le tn ich  n ie  są 
p rzem ys ło w cy  w  s tan ie  odbęrć 
k o n fe re n c ji te j w cześn ie j, jak  18 
w rześn ia .

W ob ec  tego  na z lecen ie  fe d e r a ­
c j i  odbędzie  s ię  25 s ie rp n ia  w ie l­
k ie  zeb ra n ie  d e le g a tó w  za iogo - 
w ych  w szys tk ich  kopa lń  P o łu d ­
n io w e j W a lj i ,  na k tórem  w ypo- 
w ied zen ie  um ow y p łac  zostan ie  w  
sposób zb io row y  uchwralone. 
W śród  g ó rn ik ó w  n a stró j je s t  w y ­
b itn ie  bojow7y  i ęv ko łach  rzą d o ­
w ych  panu je- obaw a, że s tra jku  
n ie  da s ie un iknąć.

W  W ie a n iu
P o w i e s z o n o  4  p o l i c j a n t ó w

W IE D E Ń , 14. 8 . ( P A T . ) .  — E g ­
zek u c ja  c zte rech  p o lic ja n tó w , 
skazanych na śm itrć  za u d z ia ł w  
w yp ad kach  25 lipc;a odby ła  się 
d z is ia j w  nocy p rzy  św ie t le  po­
chodn i, na podw órzu  w iez ien n em . 
Skazan i zo s ta li p ow ieszen i. K a t

spow odu  braku św ia tła  e lek try ce  
n ego i p an u jącego  półm roku , w y ­
k on yw a ł sw e  czyn n ości n iesłę7- 
chan ie  p ow o lm e . S tra cen ie  skaza­
nych  ęyyw arło  s iln e  w ra żen ie  na 
obecnych .
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Austrja gotnra do wybuchu
w  p r z e d e d n iu  r e s ta u r a c ji  H a b s b u r g ó w ?

P A R Y Ż , 13.8 (P A T ) .  Podróż 
kanclerza Schusehnigga do Buda­
pesztu. ' a zwłaszcza ostatnie dekla­
racje ks. Starhemberga —  „R acze j 
Otton, niż H it le r11 —  oraz rozjazdy 
1). cesarzowej Zyty  wysuwają na 
pierwszy plan zagadnienie Habsbur­
gów.

..Petit dourna l' nawiązując do tej 
śpraw\, p isze : „R ząd  austrjacki nie 
mil peesacia bezpieczeństwa. Poszn- 
kujo on rozszerzenia popularności i 
poparcia moralnego, aby stworzyć 
dla gabinetu tre  alszą podstawę. W  
Wiedniu sądzą, że obecnie nie m oż­
na liczyć wyłącznic na interwencję 
zznwnątrz. D ąży się do pewnego ro­
dzaju tran tuzji k rw i w  beznadziej­
nych wypadkach. Jednem słowem 
restauracja Habsburgów miałaby 
wzmocnić zachwiana niezależność. 
TJea ta czyni postępy.

W edług doniesień rzym skiego ko­
respondenta „F ig a ro 11, b. cesarzowa 
Zyta  jest bardzo poruszona sensacyj- 
nemi pogłoskami w  sprawie restau­
ra c ji Habsburgów, rozpowszechnia­

nemu w  prasie m iędzynarodowej. N ic  
t jw icm  nic potw ierdza tych pogło­
sek, o ile  chodzi o rodzinę cesarką.

Korespondent tego dziennika do­
daje, że b. cesarzowa Zyta  nie tra­
c i nadziei, iż dożyje dnia, gdy  je j 
syn nałoży koronę cesarską. Jest 
jednakże zbyt rozsądna, aby nie zda­
wać sobie sprawy, że urzeczyw ist­
nienie tego najżyw szego pragnienia 
.jest .. uzależniono nie od mniej łub 
bardziej problem atycznego sukcesu 
monarehistycznego zrmachu stanu, 
lecz od zawarcia układu m iędzy mo- 
car: twam i, bezpośrednio zaintereso- 
wanemi przyszłością Au strji. Tego 
rodzaju  układ wym agałby jednak 
rokowań wstępnych, bardzo prze­
wlekłych i  niezm iernie delikatnego 
charakieru. Jest to sprawa c ierp li­

wości, a do zwalczenia są bardzo po­
ważne przeszkody.

W  przeciw ieństw ie do „F iga ro “  
,,Lo Popn la ire '1 p is ze : „Habsburgo­
wie nodjęli w ielką gre i  narazie 
p raw a ich posunęła się nieco na­
przód. 1'nkt, iż kwestję lostauraeu 
niektóre koła uważają za „dosla- 
tecznc*1 rozwiązanie, jest niesłycha­
nie niebezpieczny, oznacza 011 bo­
wiem, że poczynione będą możliwe 
wysiłki, aby uniemożliwić inne roz­
wiązanie.

„L i Quotidien1- p isze: „N a leży
stwii rdzić, żc w  obecnej koniunktu­
rze Austrja  stanowi w  Europie coś 
w rodzaju bomby, gotow ej do w y­
buchu. K toko lw iek  je j dotknie, czy 
to będzie H itle r, Otto, ezy Musso­
lini, może spowodować katastrofę.

Z N Ó W  C Z T E R Y  T R U P Y

W IE D E Ń , 13.8 (P A T ) .  W  tu tej­
szym sądzie wojskowym  zapadł dziś 
wyrok przeciwko 9 policjantom , k tó - , 
rzy  w zię li udział w  zamachu na u- jj 
rząd kanclerski w dn. 25 lipca b. r.

Czterech głównych oskarżonych o 
zdradę stanu skazano _ na śmierć 
przez powieszenie, 2-ch na doży­
wotnie ciężkie w ięzienie, 2-ch na 20 
lat ciężkiego więzienia. W yrok  za­
padł o godz. 19.30. Jeśli w  ciągu
3-eli godzin n :o nadejdzie ułaska­
wienie, w jTok  śmierci zostanie bez­
zwłocznie wj, konany.

„ L E G J O N  A U S T R IA C K I-*
N IE  B Y Ł  R O Z W IĄ Z A N Y

BERLIN*, 13.8 (P A T ) .  W  sprawie 
wi udom ości, podanych p ize z  jedną z 
agencyj amerykańskich o rzekon.em 
rozwiązaniu Legjonu Austrjackiego, 
,ink i t. zw. narodowo-zocjalistycznej 
inspekcji k ra jow ej na Austrję , nie. 
dano dotychczas urzędowo żadnej in ­
form acji.

M i irodajne koła zapewniają, ic o

ile prawdą jest, że Austrjacki Legjon 
w sile 70!>0 ludzi m iał zostać rozpu 
szrzony, a poszczególni legjoniści u- 
mieszczęni w  obozach pracy, o tyle 
in form acja o zniesieniu inspektoratu 
krajowego, nie znajduje dotyehezas 
potwierdzenia.

P R A G A , 13.8 (P A T ) .  W  związku 
z a ferą  szpiegowską w  Zatcu prze­
prowadzono liczno rew izje  w  m ie­
szkaniach b. członków rozwiązanego 
stronnictwa niemieckich narodowych 
socjalistów, przyczem  znaleziono 
znaczną, ilość matei-jałów wybucho­
wych, trucizn, chem ikaljów oraz 
bomby papierowe.

Zauważyć należy, żc jedna tego 
rodzaju bomba wybuchła już w  Zat­
cu w dn. 28 czerwca r. b.

Drugi dzień Katastrof
Z d e r z e n i a  p o c ią g ó w  —  p o ż a r y  —  k a t a s t r o f y  lo tn ic ze

Ś M IE R Ć  G Ó R N IK Ó W

K O L M A R , 13.8. ( P A T . )  W  ko­
pa ln i so li p o ta so w ych  w  E ls ig -  
he im  n a stąp iła  ek sp lo z ja  g a zów  
k opa ln ian ych . N a  10 gó rn ik ów , 
zn a jd u ją cych  s ię w- pob liżu  m ie j­
sca w ybuchu , ty lk o  3 zd o ła ło  u- 
ciec. T rz e c h  inn ych  g ó rn ik ó w , s il­
nie p op arzon ych , zdo łan o  w yd o ­
być i p rz ew ie z io n o  ich  do s zp ita ­
la. D o tych cza s  n ie  udało s ię od ­
szukać 4 pozos ta łych  g ó rn ik ó w . 
W sze lka  pom oc je s t  n a ra z ie  n ie ­
m oż liw a  spow odu  g ęs tego  dym u, 
z a le g a ją c e go  ca łą  k op a ln ię . W ś ró d  
10 gó rn ik ów , k tó ry ch  za sk oczy ł 
wybuch, zn a jd o w a ło  się  8 a lza t-  
czyk ó w  i 2 Polaków*.

Ukradł -  czy wziął do reparacji?
Z a g m a t w a n a  s p r a w a  f o r t e p i a n u  z  c u k i e r n i  L o u r s e ’ d

W r z e n i e  w  I r l a n d i i
Krwawe zaburzenia chłopskie w Corku

. L o n d y n ,  1 3 . 8 .  ć p a t . ) .  — p o-
m ied zy  fa rm e ra m i ir la n d zk im i a 
rz#J*5m d e  V a ie r y  jto su n k i są  co ­
ra z  b a rd z ie j n a p ię te . F a rm e rz y  
n ie  m ogą  sp rzed ać  s w o je g o  b y ­
d ła  w  A n g l j i  i  n ie  są w  m ożn o­
ś ć  p ła c ić  r z ą d o w i czyn szu  d z ie r ­
ż a w n e g o  za  z iem ię . R zą d  eg zek ­
w u ję  n a le żn e  sum y. u c iek a ją c  
s ię  do ś ro d k ó w  p rzym u sow ych .

N a  tem  tle  doszło  dzisiaj" w  m ie  
ś ę le  C oyk  ( I r la n d ia )  dc k rw a ­
w ych  zabu rzeń  W ła d ze  z a ję ły  
i y w y  in w e n ta rz  dw u  fa rm e ró w  i 
n a k a za ły  sp rzed a ż  b yd ła  na ta r-

Wyoadki i kradzieże
r  W Y P A D K I P R Z Y  PR AC Y
' P rzy  ul. Lubcckńcgo 13/15, w  za­

gładzie garbarskim sp. z o. o. „E ra” , 
robotnikowi, Józefowi RajszczaKOwi 
(Burakowska 29), w  czasie pracy, 
maszyna oberwała walec prawej ręki. 
N ieszczęśliwego opatrzy! na miejscu 
lekarz Pogotow ia  Ubezpieczatni Spo- 
‘eczrr.j.

P rzy  ul. Leszno 140, w fabryce 
28-leti?i Stanisław Sobolewski, robot­
nik (Sowińskiego 33), w czasie ora- 
cy, otrzymał ostrem narzędzii m 2 ra- 
r y  klut prawego przedramienia, z 
przecięciem mięśni. Pogotow ie prze- 
w-ozlo S. do ambulatorium Ubezpie- 
czalrń Społecznej (W olska 52)

-  - Na stacji rozrzędowej P K. F. 
w  Szczęśliwicach, kolejarz, 31-letm 
W ładysław  Kulas (Ł o w icz ), w  czasie 
pracy zachorował z objawom ' załm 
cja. Kulasa przewieziono na dworzec 
G łówny, skąd Pogotow ie zabrało <ro 
do szpitala Przemienienia Pańskiego. 
Lekarz stwierdził zatrucie ooaranr 
kwasu siarkowego i ołowianego.

• TAJEM NICZE POSTRZELENIE
Nocy ub., przy ul Grójeckiej 95. 

ha terenie hurtowego targu w arzyw ­
nego Polskiego Związku producen­
tów  W arzyw , został postrzelony w 
zagadkowych okolicznościach, 37-let- 
ni Wacław Wodzyński (N ow olu A i 
64). Ranny w  klatkę piers ową poje­
chał dorożką do domu, .. gdy nie 
mógł wysiąść, wezwał rodzinę, ktura 
przewiozła rannego do ambulatorium 
Pogotowia. Po opatrunku przewiezio 
no rannego do szpitala św. Ducha. 
Wodzyński tw ierdzi, iż jakub' został 
postrzelony zabłąkaną kulą. Pelmący 
Służbę na obszernym terenie targu, 
eźtcrej policjanci me wiedzą o żad- 
nem zajściu. Istnieje przeto przypusz­
czenie, że W . został >nstrr.elonv na 
terenie Rakowca, lub Okęcia. Docho­
dzenie prowadzi pulicja powiatu war­
szawskiego.

ZAM ACH SAMObÓJCZY
Przy ul. Smoczej y ł, targną! się na 

/yele, administrator wspomnianego 
domu, 32-letni Jakób Czerwonyka- 
mień, który powiesi! s!ę w  mieszka­
niu “"lasm n Domownicy w  porę 
spostrzegli wiszącego i udc'ęii go. 
L°karz Pogotow ia po zastosowaniu 
soli trzeźwiących i kropli walcrjanu 
oraz zastrzyk iw  z kamiory, pozosta­
w ił niedoszłego samobójcę na miei- 
SCB.

gow isk u  w  C ork. G rupa k ilk u set 
fa rm e ró w  zeb ra ła  s ię , a b y  p rze ­
s zk od z ić  t e j  l ic y ta c j i,  a le  bardzo 
s iln y  o d d z ia ł p o l ic j i  ir la n d zk ie j 
p iln o w a ł porządku . G d y  ro zp oczę ­
ła  s ię  l ic y ta c ja ,  w ie lk it j au to  c ię ­
ża ro w e  z 20 fa rm e ra m i w p a d ło  z 
c a łą  szybkośc ią  n a  s trzeżon e  
p rzez  p o lic ję  w ro ta  ta rg o w isk a . 
W ro ta  zo s ta ły  złam ane, a le  je d ­
n ocześn ie  p epsu ł s ię  m o to r  i sa­
m ochód stan ą ł.

P o l ic ja  u s iłow a ła  a resz tow a ć  
fa rm erów . In n i fa rm e r z y  w  l ic z ­
b ie  k ilku set, p r z y b ie g li na pom oc, 
p o lic ja  m u s ia ła  s to czyć  fo rm a l­
ny b ó j, w  toku  k tó re go  je d en  z 
fa rm e ró w  zo s ta ł ś m ie r te ln ie  r a ­
n ion y , a 20 in n ych  c iężko  p o b i­
tych . T r z e j  p o lic ja n c i o d n ieś li p o ­
w ażn e ob ra żen ia . D o p ie ro  p r z y ­
b y łe  zn aczn e  p os iłk i p o F c ji p rz y ­
w ró c iły  porządek .

L O N D Y N ,  13. 8. —  W  u zu peł­
n ien iu  w iad o m o śc i o  zab u rze ­
n ia ch  ch łop sk ich  w  Corku  dono­
szą, że  z a jś c ia  p rzed  lic y to w a n ą  
fa rm a  o d b d j s ię  g łośn em  echem  
w  ca łym  k ra ju . W ś ró d  lu dn ości 
r o ln ic z e j p an u je  n ies łych an e  
w zb u rze r ie . W  ko łach  p o lity c z ­
n ych  p rzyp u szc za ją , że  za jś c ia  te 
b rdą  m ia ły  jiow a żn e  n a stęp stw a  
d la  rządu  de V a lc r y . k tó ry  do­
ty ch czas  u n ika ł w sze lk ich  zadraź 
n ień  lu dn ości r o ln ic z e j S p rzed aż  
byd ła , za ję te g o  m ie ic o w ym  ch ło ­
pom . zd o łan o  p rz ep ro w a d z ić  po 
o b s taw ien iu  w o jsk iem  fa rm y , 
gd z ie  od b yw a ła  s ię  lic y ta c ja . A ta  
k i ch łop ów  na fa rm ę  p on aw ian e  
b y ły  k ilk ak ro tn ie . P o łą c zo n e  s iły  
p o l ic j i  i  w o jsk a  ‘ zd o ła ły  w re s z c ie  
od ep rzeć  w łośc ian , p rzyczem  ra ­
n iono około 55 osób. P o l ic ja  a resz  
to w a ła  20 g łó w n ych  p rzyw ó d có w  
buntu. P o  o d p a rc iu  n apastn ików  
p rzys tą p io n o  do l ic y ta c ji,  w  cza­
s ie  k tó re j m. in. sprzedan o 14 
k ró w  za  cenę za led w ie  około 400 
z ło tych .

Pierwszy poseł Z.S.R.R.
w  R u m u n j i

M O S K W A . 13. 8. ( P A T . ) .  —  
P ie rw s zy m  posłem  Z. S R . R w  
R u m u n ji m ian ow an y  zosta ł 
O s tro w sk ij, d o tych cza so w y  przed  
s ta w ic ie l h a n d low y  Z. S. R . R . w  
P a ryżu .

P rz ed s ta w ic ie le m  h an d low ym  
Z. S- R . R . w  Parvż '.i m ian ow an y  
zo s ta ł b . cz łon ek  k om isa rja tu  
hand lu  za g ra n ic zn ego , D w o łąc- 
k i j .

N iezw yk łe j 1 radzieży  dokonano w  
warsza wsKiej cukierni Lourse a, p rzy  
ul. K rakow skio Przedm ieście.

Do zarządzającego cukiernia p rze ­
szedł bezrobotny muzyk, Ludw ik 
Stembrowicz. Zgłaszał się on już 
nieraz, prosząc o p rzyjęcie go dc 
zespołu muzycznego w  eukierni. O- 
statuio rozm awiał dość długo z za­
rządzającym, poczem pożegnał się z 
nim uprzejm ie i  wyszedł.

Gdy w  kilka godzin późn iej za­
rządzający cukiernią, p  Y ieccti, 
wyszedł chwilowo na miasto, do cu­
kierni p rzyby ł muzyk, w  tow arzy­
stwie p ięcia  tragarzy, i  w ydał im 
głośno polecnie, aby zabrali fo r te ­
pian i  wynieśli na p latform ę, ocze­
kującą przed cukiernią. N ikt z kel­
nerów I  obsługi nic protestował, 
przypuszczając, że nieznajomy za­
biera fortep ian  w  wyniku rozmowy, 
jaką m iał z zarządzającym . T raga­
rze w ięe szybko załadowali fortep ian  
i p la tform a ruszyła w  stronę N o ­
wego Świata.

Gdy p. Y icec tł w rócił do lokalu 
i zauważył brak fortepianu, zawe­
zwał służbę, od k tóre j dowiedział się 
całej prawdy. N iezw łocznie złożono 
meldunek władzom i  znwiaodniiono 
właściciela firm y, p..Baseda. Okaza­

ło się, żc ten ostatni zna Stombro- 
w icza, jronieważ bezrobotny muzyk 
przycbodzdł k ilkakrotnie do fabryk i, 
prosząc o posadę. Podczas ostatnie­
go pobytu Stembrowicz oświadczył 
p. Basedzic:
' —  Proszę pana, ten fortepian 
trzeba dać de korekty.

—  Ja sam wiem  dobrze, gdzie 
go trzeba dać —  oświadczył w ła­
ściciel —  i lia tem skończyła się 
rozmowa.

Dopiero wieczorem udało się o- 
trzymae udres m uzyka: N ow y Świat 
40. P rzyc iśn ię ty  do muru, Stembro­
w icz oświadczył, że nic m iał zamia­
ru kraść fortepianu, lecz żc chciał 
zrobić niespodziankę w łaścicielowi 
buk i er n i i doprowadzić instrument 
ilo porządku. Spodziewał się nawet, 
że za to zostanie, p rzy ję ty  do zesjio- 
łn, gra jącego u Lourse'a. Jednocześ­
nie zeznał, że fortep ian  schował w 
sklepie spożywczym przy ul. W arec­
kiej 10, którego w łaściciel, p. Jan 
Sałkowski, zajmuje się jednocześnie 
strojeniem instrumentów muzycz­
nych.

Fortepian opieczętowano do czasu 
ukończeniu śledztwa przeciwko mu­
zykowi, k fórego osadzono w nresz-

[•)<•.

' r o i ?;,1 v;z- oi s rtu msi Lvi'rY i*>*: . ■
ii 1

7 oikiant-falszerz
z b i e r a ł  s k ł a l k i  dia siebie

N ie je d n o k ro tn ie  p isa liśm y  o 
sp ry c ia rza ch  i k om b inatorach , 
k tó rzy  u s iłu ją  w y k o rzys ta ć  lu d z ­
ką n a iw n o ść  lub dobre serce  dla 
sw o ich  c e ló w  osob is tych .

T a k im  to kom b in atorem  okaza ł 
s ię  p os te ru n k ow y  P  P . ze S k o li­
m ow a C zes ław  Ł yczk o w sk i, la t 
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s fa łs z o w a ł u p ow ażn ien ie  sw ego  
zw ie rzch n ik a  i w ś ró d  m ieszkań ­
ców  S k o lim ow a  ro zp oczą ł dw ie 
zb ió rk i jed n ocześn ie ; Jedn ą  nu 
w d ow y  i s ie ro ty  po p o lic ja n ta ch , 
k tó rzy  pad li w  v*a lce  z p rzes tęp ­
cam i, d ru ga  na ro w e ry  d la  p o li­
c ja n tó w  S ko lim ow sk iego  p oste­
runku. I  jed n a  i d ru ga  zb iórka 
c ie szy ła  s ię  znośnem  p ow od ze­
n iem , gd y ż  m ieszkań cy  Skoś 'm o­
w a u w a ża li, że le p ie j b ędz ie  dla 
n ich , je ś l i  p os teru n k ow i będą śc i­

g a ć  p rzes tęp ców , k tó rych  w  tam ­
tych  ok o lica ch  n ig d y  n ie  b rako­
w a ło  —  na row era ch . Z b ió rk ę  zaś 
na s ie ro ty  p op a r li, ja k  to zw yk le  
b yw a  w szyscy  lu d z ie  dob rego  se r­
ca.

S ch w ytan y  na g o rą cym  u czyn ­
ku Ł yczk o w sk i p rzy zn a 1 się. do 
w in y , a ja k o  m otyw  poda ł c iężk ie  
w aru n k i m a te r ja ln e , w  ja k ich  się 
zn a la z ł. O c zy w iś c ie  tłu m aczen ie  
tak ie  je s t  m ocno w ą tp liw em . a 
p o tw ie rd z il i  to  n iek tó rzy  św iadko 
w ie , k tó rzy  ze zn a li, że ze w zg lęd u  
na sze rzą cy  s ię  w  lasach  Skoli­
m ow sk ich  b an dytyzm  ob yw a te le  
m ie js cow i o ta c za ją  p o lic ję  szaeun 
k iem  i tro sk liw o śc ią , w obec k tó­
re j p o lic ja n c i n ie  m ogą  się uskar 
żać  na c ię żk ie  w aru n k i m a te r ia l­
ne.

R ozp raw a  rt*wa.

Mel ny w wagonach koie owycn
Po lic ja  warszaw ska dokonała nie­

zwykłego odkrycia.
Podczas jednej z obław, przepro­

wadzanych w pobliż.u Dworca Gdań­
skiego, zainteresowano sio podejrzai- 
n om i szmerami, doehodzącemi z wa 
gonów, ustawionych na bocznej lin ji. 
W yw iadow cy i policjanci uchylili 
drzw i wagonu i  wówczas ujrzano 
paru mężczyzn, za ję tjeh  segregowa­
niem b iżu te iji, fu ter i ubrań.

Okazało się, żo złodzieje nie mo­

gąc w żaden sposob zm ylić czujno­
ści władz policyjnych, założyli s ito  

'e meliny w st irych wagonach towa­
rowych, ustawionych na bocznych 
limach. K iedy policjanci, zain trygo­
wani swem odkryciom przeprowa­
dził' rew izję w  sąsiednich wagonach, 
okazało się, żo praw ie w  każdym 
przedziale gospodarowali złodzieje.

Pomysłowych kasiarzy wraz z  ca­
łym łupem przeprowadzono do U- 
lzęciu Śledczego.

D e f r a u d a n t  odda? s 'ą  w  race w ł a d z
By uwolnić i  więzienia zięcia

B Y D G O S Z C Z , 14. 8. ( t e l .  w i . ) .  
Jak  ju ż  d on os iliśm y  w  B yd go s z ­
czy  w y k ry to  a fe r ę  w  od d z ia le  f i r ­
m y G iesche z K a to w ic . S p rzcn ie  

w ie r ze n ia  s ię g a ją c e g o  k ilku tys ię - 
cy  złotych  dokonał d y rek to r  A l ­

f r e d  P reyss , k tó ry  jed n a k  zb ie g ł 
da N iem iec . A re s z to w a n o  za to  j e ­
go  zastępcę  n ie ia k ie g o  D y b o w ­
sk iego. W  ty ch  an iach  w ła d ze  
ś ledcze  w y k ry ły , że  P re y s s  p o ro ­
zu m iew a  s ię lis to w n ie  z z ięc iem  
G erh ardem  A p p e lte m  zam ie­

szka łym  w  B yd goszc zy , k tó rego  
a resz tow a n o  pod  za rzu tem  dopo­
m aga n ia  P re y s so w i w  un ikan iu  
w ym ia ru  sp ra w ied liw o śc i P rey ss , 
d o w ied z ia w szy  s ię  o tem  w ró c ił  
do B yd goszc zy  i oddał s ię  w  ręce  
p o lic ji,  by  u w o ln ić  sw ego  z ię c ia  
z w ię z icm a . A p p e lta  rze c z yw iś c ie  

w ypu szczon o  na w o ln ość . P re y s s  
zezn a ł na ś led z tw ie , że dokonał 
sp rzen iew ie rzen ia  na sumę 120 
tys. z ło tych .

W Y B U C H  W  A R S E N A L E  
.P A R Y Ż ,  13. 8. ( P A T . ) .  Z  Ca­

sab lank i donoszą, że m agazyn y  
a m u n ic ji w  m ie jscow ośc i L a rah a  
w y le c ia ły  w  p o w ie tr ze  w c zo ra j o 
godz. 23-ej. T rw a ją c e  w  c iągu  ca ­
łe j n ocy  ek sp lo z je  w y w o ła ły  
w śród  lu dn ości pan ikę. G rozę  po­
ło żen ia  p o tę g o w a ł poża r dom ów , 
zn a jd u ją cych  s ię  w  pob liżu  m ie j­
sca w ybuchu  W ła d ze  ew ak u ow a­
ły  lu dność  z  te ren ów , zag rożo ­
n ych  k a ta s tro fą . P o ż a r  zdołano 
s tłu m ić  dop iero  d z iś  nad  ranem .

K A T A S T R O F A  K O L E J O W A

B E R L IN ,  13. 8. ( P A T ) .  N a  
dw orcu  w  D u rg d o r f,  n ied a lek o  
L ipska , zd a rzy ła  s ię  w  n ocy  z n ie ­
d z ie li n a  p on ied z ia łek  k a ta s tro fa  
k o le jow a . L ok o m o tyw a  poc iągu  to ­
w a ro w eg o  w y w ró c iła  się , a 10 w a 
gon ów  w ysk o czy ło  z szyn, u le ga ­
ją c  i'o zb icm , w zg lę d n ie  p ow ażn ym  
uszkodzen iom . W  da lszych  w a g o ­
nach w yb u ch ł p oża r, k tó ry  zn isz ­
c zy ł k ilk a  w a gon ów . P o ża r  w y ­
n ik ł w sku tek  w ybu ch u  b a lon ów  z 
gazem , zn a jd u ją cy ch  s ię  w  je d ­
nym  z w a go n ó w . C z te re j k o le ja ­
rze  zo s ta li ran n i. Jeden  to r  zosta ł 
c a łk o w ic ie  za ta ra so w a n y , ś le d z ­
tw o  trw a .

O B E R W A N IE  S IĘ  S K A Ł Y

L O N D Y N ,  13.8- (A T E . ) .  2  N o ­
w ego  Jorku  don oszą , że  w  p on ie ­
d z ia łek  o b e rw a ła  s ię  ska ła  p rzy  
w od o sp a d z ie  N ia g a ra .  O lb rzym i 
b lok  ska ln y  szerokośc i oko ło  390 
m etrów  ru n ą ł z o g łu sza ją cym  bu ­
kiem  w  p rzep aść , w y rzu c a ją c  
m asy w o d y  na 80 m etró w  w g ó rę . 
J es t to  w  c ią gu  o s ta tn ich  k ilku  
la t  d ru g i w yp a d ek  o b e rw a n ia  się 
sk a ły  p rz y  w odospa dz ie  N ia g a -a .

K A T A S T R O F A  L O T N IC Z A

B E R L IN ,  13.8. ( P A T . ) .  —  N a  
p rzed m ieśc ia ch  B e r lin a  spad ł d/.iś 
p rzed  po łu dn iem  sam o lo t sp orto ­
w y , p ilo to w a n y  p rzez  nad in spek ­
to ra  lo tn ic tw a  K em p cgo . S am o lo t

u le g ł ro zb ic iu , a K em p e po p rze  
w ie z ie n iu  do s zp ita la  zm arł w sku ­
tek  odn ies ion ych  pow ażn ych  o- 
brażeń

A U T O B U S  P O D  P O C IĄ G IE M

P A R Y Ż ,  13.8. ( P A T ) .  P r z y  p rze  
je źd z ie  p rzez  to r  K o le jow y  w  St. 
H ila ir e  de Boi3  autobus, w io zą cy  
24 osoby, w p a d ł nod p oc ią g . Sku t­
k iem  zd e rzen ia  n a stąp iło  w y k o le ­
je n ie  s ię  lok o m o tyw y  i  je d n ego  
w agon u . P on a d to  p ow sta ł o g ień , 
k tó ry  o ga rn a ł autobus. W szy s tk ie  
osoby, ja d ą c e  autoousen? od n io ­
s ły  lek k ie  rany .

W  H A L L E

B E R L IN ,  13. 8. ( P A T . )  W  w y­
niku ś led z tw a  w  sp ra w ie  Kata­
s t r o fy  k o le jo w e j, k tó ra  w y d a r z j-  
ła s ię  w  n ied z ie lę  ran o  na d w o r ­
cu w  H a lle , za w ieszen i zo s ta li w  
c zynnościach  s łu żbow ych  2 u rzęd ­
n icy  k ie ro w n ic tw a  rucnu  o ra z  do­
zo rca  je d n e go  z b loków . S tra ty  są 
znaczne. L ok o m o tyw a  p oc ią gu  o- 
sobow ego  zo s ta ła  c a łk o w ic ie  zn isn  
czona, lok om otyw a  i 7 w agon ów  
poc iągu  e le k try c zn e g o  u le g ło  zn a ­
cznem u uszkodzen iu . W  obydw u  
p oc iągach  je ch a ło  oko ło  70G p asa ­
że rów

B E R L IN ,  13. 8. ( F A T , ) .  —  W e ­
d łu g  don ies ień  z M eksyku , część  
stanu C u sna ju a to  zo s ta ła  w  n ie ­
d z ie lę  opuszczona p rzez  ludność, 
g d y ż  od 72 god z in  p o w ta rz a ją  s ię  
tam  s iln e  w s trzą sy  podziem n e 
S tra ty  m a te r ja ln e  są bardzo  
zn aczne D o tych cza s  nieustalone-, 
c zy  są o f ia r y  w  lu dziach .

B E R L IN ,  14.8. ( P A T ) .  W  fa b ry  
ce. lok om otyw  w  N o w e j W s i pod 
sam ym  B er lin em  w ybuch ł d z iś  w 
n ocy  g ro źn y  p oża r. S tra ż  o gn ie  
w a z Poczdam u  i N eu ba be lsb ergu  
op an ow a ła  ż y w io ł po k ilk u go d z in ­
n e j w a lc e  d z ięk i tem u. iż  udałc 
s ię  usunąć dość r y ch ło  ła tw o p a l­
ne m a te r ja ły . S tra ty  są bardzo  
znaczne.

W Hiszpanii watai me ustają
S ta rc ia  w  p r o w i n r  ach b a s k ijs k ic h

P A R Y Ż , 13.8^2 M adrytu  donoszą, 
że istn iejący od dłuższego czasu za­
targ pom iędzy rządem centralnym i 
władcami 3 autonomicznych prowin- 
cy j baskijskich przerodził tię wczo­
raj w  otw arty kon flik t.

Związek Komunalny Prowincy.j 
Baskijskich postanowił wybrać K o­
misję. Porozumiewawczą, która mia­
łaby charakter organu nadrzędnego
i której celem byłobi regulowanie 
stosunków pomiędzy antotioTtiiezile- 
mi prowincjam i baskijskiemu a '-za­
dem centralnym w Madrycie.

Rząd centralny wydał zakaz od­
bycia wyborów. M imo zakazu prze­
prowadzono w szeregu miejscowości 
tajne yybory .

Z polecenia ministra spraw wew­
nętrznych arns/,towano wezoiaj bur­
m istrzów  i członKów rad miejskich 

w następujących miastach: San Se-

brrtian, Bilbao, Iruu, Yu rgera  TO- 
lós-i, Dova i Y itorta

W  Bilbao doszło do starć pom ię­
dzy ludnością, która stanęła w  <?■ 
bronie aresztowanych i żandarme­
rią/ IV czasie zajść kilkanaście, o- 
sób zostało ranionyeb. Żandammrja 
dokonała licznych aresztowań. 
W śród luuuośc.i prowiue.yj baskij­
skich "anu jc silne wzburzenie.

W ładze centralne zarządziły 
wzmocnienie garnizonów wojsko­
wych, które od wczoraj znajdu ją się 
w stanie om r-go pogotowia. W  o 
wszystkich miasiaeh baskijskich 
krążą silne patrole wojska i żandar­
merji.

Aresztowano 23 merów p ro w iw /  
Bilbao. 11 radnneh miejskich w  Bn 
racaldo, 13 radnych w Gucctio i *  *  
Frmua.

S t a n y  Z j e d n o c z o n e
Wsypią ta Lt i tarota w?

P A R Y Ż .  13. 8. (P A T .) .—A g e n ­
c ja  H avasa  donosi z. G enew y, że 
w iad om ość  o p rz y s z łe j n om in ac ji 
W ilson a , poała  S tan ów  Z iedn o- 
ezon ych  w B ern ie , na W yso k ie go  
K o m isa rza  p rzy  L id z e  N a ro d ów , 
w y w o ła ła  ba rdzo  d od a tn ie  w ra ż e ­
n ie  w  kołach  gen ew sk ich .

N o m in a c ja  ta  s tan ow i jakby  
n ow e o g n iw o  p om ięd zy  p rz y s tą ­
p ien iem  S tan ów  Z jed n oczon ych  
do L ig i ,  a ich  s tan ow isk iem  ob 
s e rw a to ra . Zm ian a  w  stanow isku  
S tan ów  Z jed n oczon ych  w zg lęd em  
L ig i  je s t  n ie zm ie rn ie  c ieka w a  z

r a c ji w z ra s ta ją c e g o  zaintereso­
w a n ia  s ie  S tan ów  Z jed n oczon ych  

tem . co d z ie je  s ię  w  Genewi*.
P o g ło sk i o b lisk iem  p rz y s ta p ’ e- 

niu Z S. R . R . do L ig i  N a ro d ó w  
n ie p o zo s ta ją  b ez w p ływ u  na 
zm ianę stosunku S tan ów  Z jed n o ­
czonych  do L ig i .

N a le ż y  jea n a k  pam iętać , że  
k on gres, u ch w a la ją c  p rz y s tą p ie ­
n ie  S tan ów  Z jed n oczon ych  do 
m ięd zyn a ro d o w ego  b iu ra  p racy  
zazn aczy ł, iż  n ie  za w ie ra  tc* zad  
nego zo o o w ią za n ia  ze  s tron y  S t 
Z jed n . w zg led em  L ig i .

A b ^ i - e l -  K r i m
nie p o w ró c i do M a r o k k a

P A R Y Ż , 13.8 (P A T ) .  K o ła  o f i ­
cjalne dementują tu pogłoskę, wed­
ług k tórej Abd  cl K rim  otrzymać 
miał pozwolenie w ładz francuskich 
na o.sicdlenio sio we francuskiej 
s trefie  w  Marokko. IV  kołach kom­
petentnych zwracają uwagę, że te­
go rodzaju pogłoski ukazują się sta­
le eo pewien czas bez żadnej do te­
go podstawy. W skazn ja tu dalej, że 
zwolnienie Abd  ol K rim a  ł  miejsca 
jago obecnego wygnania może być 
jodynie zdecydowane w  porozumie­
niu z rządem łnszDańskim. Tym cza­

sem żadne rokowani a w  te j spra 
w ie nie m iałj m iejsca pom iędzy Pa 
ryżem i Madrytem .

A r e s z t o w a n i a
k o m u n i s t ó w  w  E s t o n j i

R Y G a , 13.8. Z T a l l in a  donoszą, 
że w  os ta tn ich  dn iach  w ła d ze  e- 
stoń sk ie  w p a d ły  na trop  s ze ro so  
ro zg a łę z io n e j o r g a n iz a c j i  kom u­
n is ty czn e j W  T a llin ie ,  D o rp a c ie  i 
inn ych  m ias tach  p rzep row a dzon o  

lic zn e  a resz tow a n ia .



radpflości polityczne
W y m k n ą  c ł o H u m e n i ó w  

r a t y f i k a c y j n y c h

W  W a rs za w ie  n a stąp iła  w ym ia  
/la dokum entów  ra ty fik a c y jn y c h  
układu doda tkow ego , p od p isan e­
go w  B u k areszc ie  w  1931 r. do 
k on w en c ji m ięd zy  P o lsk ą  a R u ­
m unią, d o ty c zą ce j .e k s p lo a ta c ji 
l in j i  k om u n ikac ii p o w ie tr zn e j. 
U k ład  d od a tk o w y  za w ie ra  zgodę 
rządu  p o lsk iego  na to, aby l in ja  
lo tn ic za  B u k areszt —  W a rs za w a

z p ow ro tem  b y ła  p rzed łu żon a  do 
g ra n ic y  p o lsk ie j z W olnem  M ia- 
stem  G dańskiem .

U r l o p y  w  a y p t o m a c H

A m b a sa d o r  W łoch , p. B es tian i- 
ni, w y je ch a ł na u rlop  w y p o c z j n- 
kowy. W  ch a rak te rze  ch arge  
d‘a f fa ir e  za s tęp u je  *g o  p. radca  
B e lla rd i R icc i.

P o s e ł ch iń sk i p Lee , w y je ch a ł 
na u rlop  w ypoczyn kow y . Z astę ­
pu je  go p. ka t-S ch on -F u n g . radca 
pose ls tw a .

Z m i a n y  w  a m b a s a d z i e  

a n g ' e l s k ! e '

A n g ie ls k ie  łM in isteioy ,vo Spraw  
Z agran iczn ych  od w o ła ło  ze s tan o­
w iska  sek re ta rza  am basady an­
g ie ls k ie j p- L c x e v  L e x le y a  p rze ­
nosząc go  na tak ie  sam o stan ow i, 
sko do p ose ls tw a  w  T eh era n ie .,

P r o t e s t y  w y a o r c z e

W  końcu m w rześn ia  spadziki­
wane je s t  p o d ję c ie  p rac  Izb y  dla 
S p ra w  W y b o rc zych  S ą d u 'N a jw y ż ­
szego . S es ie  n ie ja w n e  7~ ''" w zn e- 
w icn e  b y łyb y  w  k o rcu  p rzys z łe go  
m ies iąca , ses je  ja w n e  zaś dop iero  
w m. p aźd z ie rn ik u . Sąd N a jw y ż ­
szy ro zp a trzy ć  ma ja s zc ze  b lisko 
30 p ro te s tó w  w yb orczych  z ró ż ­
nych ok ręgów .
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C zyta  .się tę k s ią żk ę4?,)' z d z iw - 1  ’ C iekaw a książka b ezw ą tp ien ia . 
nem  uczuciem . Jakby nie- p^zegln - P rz ec zy ta ć  w a rto , żeby  m óc kry- 
dalo m apę.-* N a  te j m ap ie  ry su je  ty czn ie  sp o jrze ć  na p ew ien  szm at 
sie sze reg  fak tów , k tó re  s ię  ongi  m yśli lu d zk ie j, k tó ra  s ta ła  s ię  rze  
pi/zażywało. Koszmarne fak ty  ro/,- c zyw is tośc ią . K rw a w ą ; b u rz liw ą , 
hu kanego żyw io łu , k tóry , ja k  a zarazem  p łodną rze czyw is to - 
sp ien ion e, w ścM kle fa le  pr-zcle- SHią. P ó jd źm y  te ra z  szlakam i m y­
w a! sie. poprzez potężne ongi j Mi au tora . O b e jrzy jm y  m apę, od- 
im perju m  ca rów . Z o s ta w i! r u in y , tw a rza ją cą  d la w ie lu  n iezn ane 
i zg lis zc za . Z aK w itło  na n ich  no- j k ra in y  i jed n ocześn ie  zastanów - 
we życic. Bujne, bogate i dziwnie od- m y sie, c zy  m apa je s t  dobra, c z 1 
niicnno. Praw ic tak bu.jna, jak  in- m ożna w ed łu g  n ie j zu r jen tow ać  
d j’w id u a ln ość  je g o  tw ó rcó w , a tak się  w  tem  n ieznanem , czego  ona

nym , o p o tę żn e j w o li i dużym  ta- p~om isu. do k tó rego  T ro c k i n ie 
len c ie  o rgan izacy jn ym i w c ie l i ł  w b y ł zdo ln y . S ta lin  bu du je  w  Ro- 
ży c ie  o d erw an e  te o r je  M arksa , s ji  s o c ja lizm  doskonały, k tó ry  
E k sp erym en t ko lo sa ln y . C zy  u d a - , ma być  u rzec zyw is tn ien iem  idea-

odm ienne, że nam ludziom 'O-
du trudno zrozu m ieć  
c y f ic zn y  sens.

Ż yc ie  inne. Jedn i

je g o  spo-1
stan ow i od b ic ie ?

m ew ią .

H is to r ja  bolszerw zm u, to d z ie ­
że j je  p rzed ew szys tk iem  n ie w ie rn e j 

psie, d rudzy, żc nad lu dzk ie . J edn i g p ł P '  w yb itn ych  jedn ostek . Zaczę 
n jd ru dzy  m y lą  się. Ż yc ie  to j e s t j l °  si?  w s z js tk a  od dw óch  p raw  
typov ,o  ro sy jsk ie , a R os jan in , to : d z iw ych  i kon sekw en tnych  kom uni 
zn aczy  c z łow iek  w sze lk ich  m oźli- s tów  M arksa  i E n ge lsa . Oni d w a j 
w ośc i. - R ozp u śc iły  się tam  w  iym  j ą^w orzy?  id e o lo g ję  i on i d w a j or- 

Icotle rosy jsk im  
p ie rw ia s tk i, a to, 
c ię  rozpu śc ić  w yk ip ia ło .

n y?  D ziś , w obec  p ew n ych  r r u ­
m ian w  R os ji, tru dn e  o tem  m ó­
w ić . M ożn a  ra c ze j w y ra z ić  p rz y ­
pu szczen ie , że kom unizm  id z ie  dro 
gą, o k tó re j je g o  tw ó rc y  n ie  m yś­
le li.  Z ja w isk o  to je s t  z re sz tą  n a­
tu ra ln e, bo w obec  ży c ia  każda

łów  M arksa . S ta lin  zn is zc zy ł ku­
łak ów  i s k o lek tyw izo w a ł w ieś , 
k on tyn u ow a ł rozbu dow ę p rzem y ­
słu, w zm a cn ia ł w a lu tę , a je d n o ­
cześn ie  p ro w a d z ił p ro p aga n d ę  w  
k ra ja ch  k a p ita lis ty c zn y ch  i  r e ­
w o lu c jo n iz o w a ł A z ję .  U s tro jem

dok tryn a  je s t  n iczem . Ż yc ie  j e s t ! spo łeczno - gosp  la rc zym  R o s ji 
p rzec iw n ik iem , k tó ry  zaw sze  zw y - j św ie ck ie j je s t  k a p ita lizm  pań ­

stw ow y.
R osen b erg , au to r  „ H is t o r j i  bo i 

szew izm u “ , k tó re j tre ść  w  du-

H is to r ja  bo lszew izm u ... D z ie je  
śc ie ra n ia  s ie  p og lą d ów  i w ie rzeń  
g ru p y  ludzi, k tó ra  w  m rś l o d e r­
w an ych  haseł sw ego  tw ó rc y  M a r­
ksa p os tan ow iła  dokonać p rzeb u ­
dow y  spo łeczn e j, zm ien ić  w s zy s t­
ko do gru n tu , żeby  z dadtnej r z e ­
c zyw is to śc i kam ien ia  na kam ien iu  ' 
n ie zosta ło . P rz eb u d o w y  dokonu­
je . R ca lizu jp  św ia t now y. : N o w y  
w sp an ia ły  św ia t. C zy n apraw dę  

w sp a n ia ły ?  Ś w ia t m iljo n ó w  ncdt.s 
rzy  i św ia t m iljo n a  fab ryk , Ć w iat 
ludzi, k tó rzy  d ziś . są n iczem . a 
r  le rzą . że ju tro  będą wszy-st- 

iItiLm . N ie w o ln ic y  m aszyn y  d z i­
siaj, a ju tro  j e j  pan ow ie . 1 czy

c iężą . |
A le  w róćm y  do h is to r j i  b o ls ze -l

w izm u . j
n , . , , t  j  żym  sk róc ie  pod a liśm y, s tw ie r -
Bolszew izm  p ow sta ł w  Łiondy- , „  . . , _    • , •

, U. T . • dza, ze  R o s ja  pań stw em  soc,,ali-
m e, jak o  wryn ik  p ra cy  L en in a  , , . ,  . . ,, . , , ,  . s tyczn em  d zis  n ie  je s t. N i ima tam
nad zm iana p o g lą a o w  w  ro sy i- 1 , , . . , . . .
. . .  . , - * . w o ln o ś c i  s o c ja lis ty c zn e j, a je s t

sk iej so^ ja l - d em okrac ji. C ie rn i- 1 , , . . , „  . •
, • M Y  , J. , , . d yk ta tu ra  p a r t j, ,  R o s ja  s to i w o-

s tą  p rzeb y ł d rogę , zan im  zd o ła j bfic ^  an t izn iów  k la .

Ł l(r , n : ,  u  w  bpanr.wac w ła d zę  i ro zp oczą ć  a ro b o t.
w sze lk ie  obce gar. zow a l. k lasę rob o tn ic zą  -.poi , r e a liz a c ję  fsp  oich  ideałów;. Kon-1 nikiem> N a ro d o w o  .  ro s y js k ie  suk 
eo nie zd o ła ło ! hasłem  w y zw o len ia  n ę  z pet bur - j  g res  s o c ja lis tó w  ro sy jsk ich  w ; b o l, ze w lk ó w , co ra z  .a rd z ie j 

zu a z jn  o n i  ^ j  w ła ś c iw ie  m ie li , L o n o y m e  .w r  ! 190., g d y z  w  R o s ji  z & . g  ność z m k J zyn  . 
c a łk ow itą  św iadom ość celu . M asy  | m e w o ln o  było  wTow czas  ob rado- 7 
robotn icze , śród  k tó rych  M arks  i , w ać :S ocja listom , p r z y ją ł  n ie- 
E n ge ls  p ro w a d z ili p racę, n ie m ia - ! zn aczn ą  w ięk szośc ią  te zy  L e n i­

na. S tąd  poch odzi n a zw a  bolsze-ly  ani sk ry s ta lizo w a n ego  p ro g ra ­
mu, an i w ta śc iw ie  z rozu m ien ia  ro j w iry . L en in  rozw ń ja l h asła  w y ­
li, ja k ą  m ie li od eg ra ć  w  m yśl te- i ra źn ie  rew o lu c y jn e  i b ezk rom pro-

m isow e, s to ją c  tw a rd o  na s tan o­
w isku  M arksa . P a r t je  u w aża ł za 
ta jn ą  w ład zę , s to ją cą  poza  i po­
nad ruchem  rob o tn ic zym  B y ła  
to a w a n ga rd a  u d erzen iow a  pro-

o r j i  sw o ich  przyw ódców 7. C ieka- 
wem  jes t, że n a w et ci p rzyw ó d cy  
by li odosobn ien i. E n tu z ja zm  d la 
nich z ja w i! s ię  p óźn ie j. D ok tryn a  
M arksa  b y ła  p ro tes tem  p rz ec iw
ów czesn e j rze c zyw is to ś c i. P ro te s - [ le ta r ja tu . P ie rw o tn e  p o g lą d y  L e ­

n ina u leg ły  p ew n e j e w o lu c ji w  r . i

rod ow ym  ru chem  rob otn iczym .

tem  p łom ien nym  i osob istym , w y- 
' n ika ją cym  z a tm o s fe ry  i stosun-

L i l w i n o w
z a t r z y m a  s i e  

w  W a r s z a w i e

{V kołacn politycznych utrzymu­
ją, iż sowiecki komisarz dla s p iw  
zagranicznych, Litwinow-, w drodze 
powrotnej zc swej podróży i>o sto­
licach europejskich zatrzyma, sir* w 
t\ arszawie dla odbycia konferencji 
w sprawach po litik i zagranicznej- z 
ministrem Beckiem.

ków pan u jących  w ów7czesnych  
N iem czech . R od zą cy  się  k a p ita ­
lizm  w spart,v o e go is tyc zn e  hasła  
lib e ra ln a  b y ł is to tn ie  o rg a n iza c ją  

„ I o  m aszyn a m ąd rze js zą , tem  " ' ^ s k u  ogó łu  p rzez  jed n ostk i,
c z łow iek  g łu p szy  ‘ . Może w ię c  im I D o.4ajmy w yzysk u  .b ezw zg lęd n e

ło w ic k ' g łu p szy ; tem  szeześ li ,v -; f °  1 b ru ta ln ego . Stan tak i m u sia ł
budzić p ro tes t. B y ło  to zu pe łn ie

C iekaw7a książka . P isa n a  m im o 
w szys tko  rzeczow 7o i b ezs tron n ie . 
P o z w a la  p rzem yś le ć  p ew n e  p ro ­
b lem y  w sp ó łczesn e  i zrozu m ieć  
ja k  p sych ik a  narodu  n a g in a  
w sze lką  d ok tryn ę  do sw o ich  w ła ­
śc iw ośc i. Spoza  kołchozu , c zy i: 
s k o lek tyw izo w a n ego  g o sp o d a rs t­
w a  sow ieck iego , w y jr z a ł  daw n y  
„m ir “  a lbo  „o b s z e »y n a “ , daw na

”  V i  w sp ó ln o ta  w ie jsk a . P s y c liik a  Ro- 
1914. P rzedew  szystk iem  s tan ą ł j . ' . . . , , .

p an o w ie?  D m ow sk i p o w ie d z ia ł : ]

c
szy

g iu p zzy

a le czy i w ó w czas  pan i
w ładca  ’ m gssyn y  ? Pyt?.:
ne d la m iljo n ó w  d z is ie js zych  n ę ­
dzarzy . k tó rych  w ła śn ie  p row  
dzi yciara w7 rozum  ludzki i w  je g o  
n ieo g ra n ic zo n e  m ożliw o śc i.

* ) AR TU R  IIOJTNDEKG; H istor­
ia b łczcwjgjgu. WgjSgąwa. 1-24. 
y/.,e ■•\*r)v.Tcć'j:cknę.

Zam kn.etie  Zfazću Polaków z Zanranicy
w Toruii u

T O R U Ń , 14. 8 . —  W c zo ra j de­
le g a c ja  Z ja zdu  Po laków  z Z a g ra ­
n icy  w  obecności w o jew o d y  po­
m orsk iego  K ir t ik l is a  i p re zy d e n ­
ta m ias ta  B o lta  z ło ż y ła  w icm ee u 
stóp  pom n ika  K op ern ik a .

W sk u tek  u lew n ego  deszczu  a- 
k ad em ja  oby ła  s ię .n ic  na d z ie ­
dzińcu  ra tusza , jak  zam ierzan o  
p ierw Totn ie . le c z  w  te a tr ze  N a ro ­
dowym . G ośc i w ita ł  i żegn a ł im ie

s tra  w o jsk o w a  od eg ra ła  hymn i 
r o z le g ły  się ok rzyk i zeb ra n e j pu­
b lic zn o śc i: ..N iech  ż y ją “ . U c ze s t­
n icy  w yc iec zk i, po opuszczen iu  
w agenow 7. udali s ię  do so li resta- 
u ia e y jn e j dwmrca. gd z ie  sp oży li 
p odw ieczorek . W  czas ie  posiłku 
p o w ita li g o ś c i:  im ien iem  m iasta  
—  p re zyd en t R ata jsk i, im ien ięm  

P rym a sa  H lon d a  —  ks. p ra ia t 
K los .

W ie c zo rem  odby ła  s ię w  p rzen iem  z iem i P om orsk ie j w o jew o d a  
K ir t ik lis .  W  p rzem ów ien iu  sw em  j pt-ln ionej , au li u n iw ersy te tu  uro- 
p rzypom n iu ł d z ie je  P om orza , pod czysta  akadcm ja . 
k reś la ją c , że te ry to r ju m  to  o d ! A k t.d em je  za g a ił p rezyd en t 
w iek ów  za m ies zk iw a li S łow iań i*  m iasta  R a ta jsk i. N a s tęp n ie  za 
i że  ludność je g o  m im o p rześ lą - i b ra l g ios  ks. P rym a s  H lon d  i w y-
dow ań nie s tra c iła  poczu c ia  je d ­
ności n a rodow e j.

P o  p rzem ów ien iu  p rezyd en ta  
m iasta  B o lta , w7 z a s tęp s tw ie  p re ­
zesa Ś w ia to w ego  Z w iązku  P n ia ­
ków  w yg łu s il p ożegn a ln e  p rzem ó­
w ien ie  p rezes  H e łczyń sk i.

Z ja zd  zam knął p rzew od n iczą cy  
cen zo r Ś w ie t lik , k tó ry  s tw ie rd z ił, 
że I I  Z ja zd  P o la k o w  z Z a g ra ń ,c j 
w zm ocn ił w7ę z ly  łącząco  Pola.cow 
o ra z  u trw a lił  p oczu c ie  dum y z 
p rzyn a leżn ośc i do narodu polsk ie 
go. C en zor Ś w ie t lik  zakoń czy ł 
sw o je  p rzem ów ien ie  u roczys tą  
d ek la rac ją , żc w ych od ztw o  pai* 
sk ie w  każde j c ię żk ie j d la  K-aju 
po trzeb ie  zb h ży  św ia t do P o '-ski 
i g o to w e  jest, b rać żyw y  udz:al..w  
budow aniu  r ze c z yw is to ś c i pol- 
sk :e j.

W  god zin ach  popołu dn iow ych  
rod acy  z za g ra n icy  p o d i c lil i się 
na t r z y  g ru p v  i w7y jcch a b  do K a ­
tow ic , Częstochow 7y, W iln a  i L w o ­

wa-

W  F o z n g n ś u

P O Z N A Ń , 1-1. 8 . —  W  p m ie ­
dzianek o godz. 19 p rz y b y ła 'd p i 
P ozn an ia  w yc iec zk a  Polaków- z 
Z ;g ra n ie y . N a  dw orcu  oczek iw a ł, 
gośc i p rzed s ta w ic ie le  wlaclz, ;n ł  
ne d e le g a c je  o rg a n iza cy j i stów a 
rzyszeń  ze sztan daram i, ducho­
w ień stw o  oraz kom ite t p rz y ję c ia  
z p rezyden tem  m iasta  R ata jsk im  
na czele.

K N d y  p oc ią g  za trzym a ł się a 
dw orcu , ozdob ionym  ch o rą gw ia ­
mi o b a rw ach  narodow ych , ork ie

ra z ił życzen ie jw by  k a to licy zm  w 
P o lsce  i za g ra n icą  by ł po łączon y , 
by pan ow a ła  m ięd zy  n im i lą e ^  
tifflść p ra cy  i dążen ia  do w sp ó l­
nych ce lów . Z eb ran i huczncm i o- 
k laskanii i pow stan iem  z m ie jsc  
p od z ięk ow a li k «. P rym a so w i za 
serdeczn e p rzem ów ien ie .

D a le j p rzem a w ia ł cen zor ś w ie ­
t lik  i p o d k reś li! o lb rz j m ie  w ra ż e ­
nie, jakie, z ro b iły  na P o lak ach  z 
Z a g ra n icy  K ra k ó w  i W a rsza w a , 
w k tó re j m ie lirsp osob n ość  p od z i­
w iać  p o tęgę  a rm ji p o lsk ie j, te j 
a rm ji, k tó ra  je s t  n a jlep szem  za ­
bezp ieczen iem  g ra n ic  w sp ó ln e j 
o jc zv zn y . S łow a  zach w ytu  z ja ­
kim cen zor Ś w ie t lik  m ó w ił o a r ­
m ji sa la - n a g ro d z iła  hu czncm i o- 
k laskam i.

P . Ś w ie t lik  pod zięk ow a ł w  im ie­
niu c-ałej e m ig ra c ji R adzie  O rg a ­
n iza cy jn e j o ra z  całemu n arodow i 
polskiem u za  gośc in n e  p rzy ję c ie .

W  W ś S n ie

W IL N O . 14. 8 . (te l.  w l . ) .  —  
W c zo ra j p rzy  u dzia le  p rzeszło  
1CGÓ osób odbyła  się  w  sa li m ie j­
sk ie j flkadem ja  „D n ia  P o la k a  z 
Z ą g ra n ię y “ . zo rgan izow an a  prze', 
m ie jscow ą  L ig ę  M arską i K o lo K

ja lJ B y ; v »  ' • - >■ .U
W c zc ra j rano p rz j była  do W :l 

ua w yc ieczk a  70 d e lega tó w  na 
Z ja zd  P o la k ó w  z Z agran icy . W y- 
ciec-zka p od e jm o w a n i będzie  w 
W iln je .iY  c iągu  2 dni p rzez spec­
ja ln ie  u tw orzon y  kom itet, poczem  
2-go dn ia  v j j e d z i e  do B ia ło w ie ży  
rów n ież  na zap roszen ie  w ileń sk ie  
go  kom itetu  p rz y ję c ia *

_ • n a tu ra ln e . P ro te s t  p r z y ją ł  fo rm ę  
k ry tyk i. K ry ty k a  b ra ła  za punkt 
w y jś c ia  m odną w ó w cza s  f i lo z o f ję  
H e g la  i o d rzu c iw s zy  w  n ie j to, 
co p sych ice  ów czesn ego  N iem ca  
n ie od p ow iad a ło , fo rroo tya la  .'Owe' 
p o g lą d y  i id ea ły . W  ten sposób po 
w s ta ł m a te r ja lizm  d z ie jo w y  jak o  
dok tryn a  so c ja lis ty c zn a  novrego 
ruchu, a te o r ja  w a r to śc i jako j e ­
go u zasadn ien ie  ek o n o m ic zn e . ' W  
celu  w y ja śn m n ia  is to ty  zm ian  za­
chodzących  w  sp o łe czeń s tw ie  s fo r  
mułowa no teorję walki klas. Ta-
k iem i b y ły  p oczą tk i ’  lizm ii.
W  u jęc iu  r z e c z y  sam ej, dodałbym , 
odb iła  s ię  w y ra źn ie  m en ta ln ość  
żyd ow sk a  M arksa , bo p rzec ie ż  
p ro le ta r ja t  do z łu d zen ia  p rzyp o ­
m ina naród w yb ra n y . T e n  to na­
ród  w y b ra n y  ma w y w a lc zy ć  w s zy ­
stk im  uciskanym , a ży ją c ym  z p ra  
cy, w o ln ość .

W a lk ę  w y o b ra ża ją  sob ie tw ó rc y  
kom unizm u jak o  rew o lu c ję , w y s tą  
p ien ie  zb ro jn e  i zn iszczen ie  

w a rs tw  pan u jących  dotychczas. 
Stąd m am y sym p a tję  M arksa  do 
P a ry s k ie j K om u n y  z r. 1871. 
M arks p rzy zn a ł s ię  do n ie j jako  
do sw ego  dzie ła , eo h is to ry c zn ie  
było n iep raw d ą , a le  zato daw ało 
je g o . id e i tra d y c ję  rew o lu cy jn ą . 
P o w ita ła  I I  M ięd zyn a ro d ów k a  i 
p rz y ję ła  id e o lo g ję  kom u n is tycz­
ną.

R ea liza to rem  testam en tu  , M a r ­
ksa s ta ł s ię  Len in . P os ta ć  to dla 
ruchu kom u n is tyczn ego  rep re zen ­
ta tyw n a . C h łodn y  rea lis ta , em p i­
ryk  o um yśle n ie zw yk le  lo g ic z -

on na stan ow isku  narodow rem, a 
w ię c  naw7ró c ił do M arksa , k tó ry  
w  is to c ie  r z e c z y  te ż  na tem  sta ł 
stan ow isku . A  k ied y  m ów ił, że „ r o  
b o tn icy  o jc z y zn y  n ie  m a ją “ , to 
m ia ł na m yś li ten  fa k t, że  m uszą 
ją  sob ie zdobyć, g d y ż  d o tych czas  
ona je s t  w  ręku  k a p ita lis tó w . 
M ięd zyn a ro d o w o ść  M ark sa  n ie  
b y ła  w ięk sza  od m ięd zyn a ro d o w o  
śc i feu d a ln o  - m on a rch is ty czn ych  
rząd ów , k tó re  łą c zy ły  s ię  pod 
zn ak iem  Ś w ię tego  P iz y m ie r z a .

T en  punkt w  d ok tryn ie  M arksa  
te ż  w ym a ga  in n ego  o św ie tlen ia . 
O tó ż  L en in  o g ło s ił  a r tyk u ł o „D u  
m ie  n a ro d o w e j W ie lk o ro s ja n “ . I  
je ż e l i  L e n in  g ło s ił hasło zn is z ­
czen ia  ca ra tu , to ty lk o  d la tego , 
że  w ie r z y ł,  iż  w  ten  sposób zn is z ­
c zy  s ię  tak że  b u rżu a zy jn y  u stró j 
zw yc ię sk ich  N iem ie c . L en in  w  r. 
1917 doszed ł do w ła d zy  m im o roz  
b ic ia  w ew  n ę trzn ego  p a r t j i .  Z a ­
czyn a  s ię od tąd  r e a l iz a c ja  id ea ­
łów b o ls zew ick ich . P o c zą tek  b y ł 
u m ia rkow an y. P o tem  S o w ie ty  
wrz ie ly  o s try  kurs, k tó ry  s ię  w y ­
ra z ił  w  w o jen n ym  kom un izm ie. 
W o jn a  dom ow a p o d e rw a ła  R o s ję  
gosn oda rezo . Z n iszczon y  k ra j 
w ym a ga ł oabudew 7y . N a s tą p iło  
z ła go d zen ie  kursu . P rz em y s ł za ­
czą ł s ię  od b u d ow yw ać, n a stąp iło  
u zd row ien ie  g osp od a rs tw a  w  
ok res ie  N . E . P ‘u O bok te g o  r o z ­
począ ł się pru ces rozk ład u  M ię ­
d zyn a rod ów k i.

Zm arł L en in . T łu m io n e  je g o  
au to ry te tem  ró żn ice  p o g lą d ó w  
w7ybu ch ły  z dużą s iłą . Z w a lk i 
zw y c ię zcą  w y s zed ł S ta lin , k tó ry  
poprow7a d z ił d a lszą  r e a liz a c ję  ko- 
nruiiiźm u. P r z e c iw n ic y  S ta lin a  
poszli na w ygn a n ie . Jako jed en  z 
p ie rw szy ch  poszed ł T ro c k i, k tó re  
mu r ew o lu c ja  za w d z ię c za ła  b. 
dużo. P oszed ł, g d y ż  n ie  um iał 
p rzys to so w a ć  s ię do e w o lu c ji r o ­
s y jsk ie j.  Ż yc ie  w y m a ga ło  kom-

! s ja m n a  z j e j  b rak iem  p oczu c ia  
■własności, s ta n o w iła  p od a tn y  ma 
t e r ja ł  du ta k ich  ek sp e-ym en tów . 
In a c z e j w7 P o ls c e . M y  n ie  m am y 
tego  n a s ta w ien ia  do w sp ó ln ego  
wdadan ia. C ech ą n a szą  ie s t  in d y ­
w id u a lizm , to te ż  u nas podobne 
ek sp erym en ty  re zu lta tu  żadn ego  
n ie  b y ły b y  w  s tan ie  dać. A  je d ­
nak m im o w sze lk ich  te o r y j św ia ­
dom ości k la so w e j i tw o rze r  ia  so­
w ie ck ieg o  u s tro ju  p rzez  u św iad o ­
m ion e  m asy, kom unizm  je s t  d z ie ­
łem  w7y b itn y ch  in d yw id u a ln ośc i. 
T w ó rc a m i b y li M a rk s  i E n ge ls . 
R e a liza to ra m i L e m n  i S ta lin , 
k tó r z y  ten  k ie ru n ek  u ję li  pod  k ą ­
tem  w id ze n ia  p sych ik i R o s ja n in a  
i r zu c iw s z j na sza lę  sw7o je  au­
to ry te ty .  n a rzu c ili m asom  sw o je  
św ia to p o g lą d y , ,a n a rzu c ili j e  d la  
tego , że  one zn a la z ły  o d d źw ięk  w  
p sych ic e  tych  m as i b y ły  zgod ­
ne z duchem  narodu  ro s y js k ie ­

go.

Hryi alenfe z Franci i
d ru g ie j o a r t ll  n o ls kic h  g ć r r i k ć w

■wywołać n ow e w yb u rzen ie

I r  ze a) ad prasy
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G ruszki na w ie rzb ie
W  krakow sk im  I. K . C. zn a jd a *  

jem\ in teresu ją ce  u w a g i ne te ­
m at obecnej s y tu a c ji r e g im e ‘u h i­
t le ro w s k ie g o : ;

Znaczna część opinji świata nie 
przestaje czekiwać rychłego upadku 
systemu H itlera  i  nie szczędzi świe­
żo ufundowanemu caratow i niem ie­
ckiemu wróżb najprzykrzejszych. P e ­
symizm ten opiera się na wie~z j w  
pewien automatyzm historji która 
rzekomo „robj się -amj “, posługują-. 
się ludźmi tylko j‘ako mam kinanr i 
posłusznemi narzędziami. W iart w  
ten rzekomy automatyzm historji jes t 
jedynym  ocalonym spadniem po so­
cjalizm ie re f ■'rmistycznym k io ry  na 
tej w ierze właśnie opierał całą swo­
ją  politykę.

Jest to t. zw. „w u lgarny mark­
sizm ", który bardzo trudm dr w y ­
pełnienia t. zw właściwą treścii. kon­
kretną pojęcie t. zw. „m pzerjaiiziru  
dzie jow ego" uprościł sonie ż dr 
naiwnego wyobrażenia że  hisrerja 
sama przeprowadza swoje t. zw. 
„dialeictyczne - procesy i  sama bu­
duje swoje dzieła, jakgdyby daleko 
poza sferą w oli i  interwencji ludr i  
narodów. . * ^

Teraz rychły i  możliwa* jsajbar- 
dziej katastrofalny unadek świeżo 
zbudowanego brunatnego caratu a 
ważany jes -a  taką najbiiższi skolei 
„konieczność h istoryczn°“ , które zda­
niem tych m yśLcieli dojrzew ają  na 
drzew ie życia, nie orzym ierzając, jak  
gruszki na wierzbie. ę. . ..

Tymczasem  rze czwr—'stość zausgy 
kłam  te j w ierze. N a  dowód spróbuj­
m y przejrzeć zdarz oma z ostatnich 
dwócl: tygodni. Oczek-waną powszech 
nie rychłą śmierć H indernurg, uwa­
żano pospolicie za dzień krytyczny, 
pierwszej k lasy dla H i ..era i  je go  
systemu Rozumowano, że natych­
m iast po śmierci Hmdenourga, a  
więc po wyschnięciu tego źródła w o li 
prawnej, z której ałwnęła w ładza sa­
mego H itlera , zawiśnie ona w  row ie- 
trzu. Rozpocziiie się „w alka djado- 
chów“  (w a lka  w odzów ) o nawą w ła­
dzę i  je j kształ< N ie  uwzględniom 
tylko tego, że Hindenburg nie >ył A - 7 
leksandreir W ielk im , Że więc także: i  
skłócanych ze sobą ajadocnów nie 
m ógł pozostawić po śn 'erc i. . - -

W  rzeczy"7'stoścj, śmierć Eanden- 
burga da.a skutek wręcz przeciwny 
oczekiwanemu, m ianowicie przyspie 
szyła znakomicie proce* ro iw o ju  
w ładzy dyktatorskiej H itiers a ż  do 
ostatnich m ożliwych grani-

św iętojańska -zeź ..pederopalady- 
nów“  x pod znaku S. A . czy i te", bru 
talny „Te-m idor“ , jak ' um ądził sam 
H itler swoja własną władzą, uważa­
na była nrzez bardzo w ielu za po­
czątek załam -wania J ę  władzy H it­
lera. Rzeczyw istość dn yi< dła znowu 
czesroś przeciwnego 'iies iycoan a  ta  
rzeź nietylko nie osłabiła H itiera , .aie 
przeciwnie wzmocniła jego  osobiste 
stanowisko. N 'e  u lega b ow em  w ątp li 
wości, źe mając nadal p rzv  beka „pa­
ladynów* w  rodzaju tóbma i  dzie­
siątki iimydh, nie byłby on z taką 
szybkością i łatwością m ógł objąć 
spadku po Hindenburgu jak +o - - 
tycznie uczynił jeszcze przed ■rtmer- 
cią faktyczną swego spadkodawcy!'. 4

✓

Nowe oświetlenie zamachu W aldemarasa
N ie m c y  z a  k u lis a m i

K o w ień sk i d z ien n ik  r zą d o w y  w iska z in ic ja tyw y  samego ^o la e*  

„ L it tw o s  A id e s "  (n r .  170) p od a je  I marasa. .
o św ie t len ie  p ró b y  zam achu  z dn.| 5. D la agitaci: również nr szerosą 

- " *— skal e w ykorz3'st.ywano -zekome
szpiegowanie wśród samych oficerów

P A R Y Ż ,  13. 8 . ( P A T . ) ; —  „ P a ­
r is  M id i"  donosi z L e  F o rcs t, że 
14 zw o ln io n ych  gó rn ik ów  p o l­
sk ich  o trzvm a lo  dziś dokum enty 
zw a ln ia ją c e . W ś ró d  lu dności L e  
F o res t nastąp iło  u spoko jen ie.

K o m u n is ty c zn ie  za b a rw io n e  
zw ią zk i g ó rn ic ze  u s iłu ją  jedn ak

7  c ze rw ca  r. b., k tó re  s treśc ić  
m ożna ta k : —  Obecne w yp ad k i, 
ja k ie  m ia ły  m ie js c e  w  dniu  7 
c ze rw ca  b. r., m ożn a o cen ić  na 
p od s ta w ie  p ew n ych  w y ra źn y c h  
fa k tó w , s tw ie rd z a ją c y c h  m . in . w  
sposób ch a ra k te rys ty czn y , że  do 
om a w ia n ych  w yp a d k ó w  p rz y ło ż y ­
ła s ię  jak aś  n iezn an a  ręka

F a k ty  są n a stęn u ją ce :
1. P ro f. Yoldemaras, po przyby­

ciu dc gmachu rolnictwa, skoro się 
dowiedział o niepowodzeniu zama 
ehu, prosił o odstawienie gc do pań­
stwa ościennego.

2. Pew ien znany mieszkaniec 
Kow na przyniósł jednemu z człon­
ków rządu lis t od cork., k tóra  w y ­
szła zamąż za lypiom ate i  stało 
mieszka zagranicą. L is t zaczyna się 
oa słów; „W czo ra j powiedsiano mu 
żc w  L itw ie  odbył się przew rót, nic 
o tem nic czytałam, a od was także 
nie słyszałam o niczem ". L ist ma da­
tę 28 maja A  zatem na 9 dni przed

S yn ­
d yk a ty  u n ita rn e  p ra gn ą  w y w o ła ć  
ruch p ro te s ta c y jn y  w ś ród  g ó rn i­
k ów  dep P os  de C a la is  i w  tjrni -wypadkiem już o nim zagranicą mć 
celu  o rg a n izu ją  w  środę m ee tin g  wiono.
w  L e  Fores t, na k tó rym  p rzem a- i 3 . j ak w ys ika  z tego listu i  z uo- 
w ia ć  b ędz ie  ni in. d epu tow an y  chodzenia, puc?, m iał si« odbyć dnia
kom u n istyczn y , R a m ette ,

liiio n  am?rykafisifi
frsrjBtaiTs p rze c ś w  k o m u n i z m o w i

H O N D Y M , 13.8. Z N o w eg o  J o r­
ku donoszą, że w  £t. Z jed n oczo ­
nych p ow sta ł s iln y  ruch an tyko­
m u n istyczny. N a  c ze le  tego  ruchu 
stoi IL g jon  am erykańsk i, k tó ry  w  
od ezw ie  an tyk om u n is tyczn e j, w y ­
danej w  tych  dn iach  dom aga ls,ię 
s c ie ś le js z e go  s tosow an ia  ustaw , 
m a jących  na celu  obronę pań stw a  
przed d z ia ła ln ośc ią  e lem en tów  

rozk ładow ych . W  od ezw ie  te j le- 
g jo n  am erykańsk i dom aga się w y ­
d a len ia  poza g ra n ic e  S t. Z jea n .

tych  a g ita to ró w  k om u n is tycz­
nych. k tó rzy  nie p o s ia d a ją  c 1 .va- 
-jelstwa am erykań sk iego . Do n ow e 
go ruchu z g ło s iły  akces lic zn e  o r ­
g a n iza c je . N iek tó re  z n ich  lic zą  
pół m iljo n a  człon ków . R uch a n ty ­
kom u n is tyczn y  o g ra n ą ! p rz ed ew ­
szystk iem  zach od n ie  s tan y A . F- 
a g łó w n ie  K a li fo rn ię ,  gd z ie  po­
szc zegó ln e  o r g a n iza c je  w  "u ily  

sp ec ja ln ą  k om is ję  do w a lk i z ko­
m unizm em .

27 maja. Celem puczu była rzekomo 
zmiana gabinetu, skoro jednak ini­
cjatorowie dowiedzieli się, że gab'- 
net ma zostać zmieniony, śpieszyli 
z dokonaniem zamachu, jeszcze za­
nim te zmiany miały nastąpić.

4. Zamachowcy piowadzili silan a- 
uitaćję przeciw elementowi nielitew- 
skiemu, jednak wysunięcie na czoło 
figury Toldenmraęa jest najbardziej 
sprzeczne z tą agitacją. Jest to czło­
wiek, który w ciągu 15-tu lat po­
życia małżeńskiego me nauczył swo­
jej żony litewskiego języka i nie 
powstrzymywał jej, gdy oczerniała 
Litwo w prasie zagranicznej. Poza- 
tem najczęściej wspominano nazwi­
ska tych nielifwinow, którzy zostali 
wysunięci na odpowiedzialne stano-

i w  tym  celu b y ły  rozpowszechnia­
ne anonimowe sp:sy oficerów . Spisy 
te zupełnie nie odpow iadały rzeczy­
wistości. B y ły  one puszczone w  ruch 
w celu poróżnienia o ficerów  m iędzy 

sobą
6 . Przedpuczowa ag itacja  na sze­

roką skalę wyzysk.wała sprawę u- 
rzędnikćw nielirw inów. Y  ie zw róci­
ła ona ty lko uwagi na czynione w  
tej m ierze posunięcia rządu obecne­
go. Ustosunkowanie s it rządu aar<> 
dowego do te j kw estji było zupełnie 
wyraźne nie może być m iejsce y a- 
paracic państwowym dla funkcjo­
nariuszu w  n ielitw inów. Obecni* te  
poczynania rządu z całą stanowczo­
ścią 'muszą, ostatecznie zostać w pro­
wadzone w  zyc ;e.

7. Z ła  wola, k tóra  wywołała w t - 
padki 7 czerwca, dałaby począteł 
ruinie państwa litewskiego, demora­
lizując wojsko i  pozbaw iając społe 
czeństwo państwowego ducha, ale to 
nieszczęście zostało osunięte dzięk i 
autorytetow i wodza narodu, A r to -  
niego Smetony. Jak olbrzym i jeść 
ren autorytet wśród arm ji litew sk iej 
dowodem tego jest fak t, że nawet 
najgorsi ag itatorzy wypadków  7 
czerwca nie odważyli się nzyć am 
jednego słowa dla ujemnej ag itae j; 
w tym  kierunku.

N ie tru d n o  s ię dom yślić , ż e  0- 
śc ien nem  państw em , do k tó re g o  
chc ia ł b yć  d os ta w ion y  p. W a ld e ­
m aras, są N iem cy .

Eskadra sowiecka
o t  lec ia ła  z  P a ry ża

PA R YŻ . 13.8. Eskadra sow rekS 
odleciała dziś o godz. 9.30 z Paryża, 
udając się do Lyonu. N a  lotnisku w 
Le Bourget lotników  sowieckich żeg­
nał m inister lotnictwa, gen D enair
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Zrom bifósirclftaa burza
w  I C i e i e e k ś e m

K lE I  CE, 14. 8 . O n egd a j p rz e ­
szła  zn ow u  nad  Z iem ią  K ie leck ą  
n ie zw yk le  g w a łto w n a  bu rza , p o łą ­
czona z ob erw an iem  s ię chm ury. 
N a w a łn ic a  p oc zyn iła  w ie lk ie  spu­
stoszen ia . p o c ią g a ją c  ró w n ie ż  za 
sobą o f ia r y  w  lu dziach , zab itych  
p rzez  p io ru n y . S zc zeg ó ln ie  u c ie r ­
p ia ł p ow . opoczyńsk i.

W  m iasteczku  P rzysu ch a  te g o  
pow ia tu  sp łonęło  od u derzeń  p io ­

runów  5 dom ów  m ieszk a ln ych  i 8 
budyn ków  gcsood a rczych . P.ażo- 
ny p io ru n em  W in c e n ty  Swe.czyk 
pon iós ł śm ierć .

W e  w s i W o js lo w ic e , pow . za ­
w ie rc ia ń sk ieg o , z g in ą ł od u d erze ­
n ia  p ie ru n a  Jan B iskup, zaś za ­
bu dow an ia  je g o  w sku tek  p o w s ta ­
łego  pożaru  no 3 z ly  3. dym om .

W e  w s i W o la  S zczyg ie lk o w a , 
pow . k ie leck ie go , w sku tek  jjcre'r^¥-

Z a b i ł  d w o j e  f z . a c i ,  k o b i e t ę
i s ? m  p o i e l n i ł  s a m o b ó j s t w o
S traszn a  tra g e d ja  w  hnte lu  w  Lub lin ie

L U B L IN ,  14.8. ( t e l  w ł . ) .  W czo- 
f a j  w y d a rz y ła  s ię  w  L u b lin ie  p rzy  
ul. 1-go M a ja  15 w  h o te lu  s tra s z­
na tra g e d ja , zakoń czon a  śm ie rc ią  
4 osób. P r z e d  k ilku  dn iam i w e 
w spom n ian ym  h o te lu  z a ją ł pokó j 
A n to n i H o fm a n , la t  41 ze w s i Sta 
r a  R a fa łów ica , p ow . ga rn eń sk ie- 
go . W r a z  z H o fm a n em  zam ieszka ­
ła  ja k a ś  k ob ie ta  o ra z  d w o je  d z iec i 
H o fm a n a , 6 -Ietn i synek  i 9 -le tn ia  
córeczka . H o fm a n  w ra z  z zatn iesz 
k a łem i z n im  osobam i p ro w a d z ił 
bardzo sp o k o jn y  tryb  ży c ia , p rz e ­
b y w a ją c  p rz ew a żn ie  w  nu m erze 
h o te low ym .

W c z o ra j około g o d z in y  5-ej r a ­
no w  p ok o ju  H o fm a n a  r o z le g ło  
s ie  s z e re g  n a s tęp u ją cy ch  s trza łó w  
r e w o lw e ro w y c h . H u k  w y s trza łó w  
p o s ta w ił  na n og i w s zy s tk ich  m ie­
szkań ców . S łu żba  za w ezw a ła  n a­
ty c h m ia s t  p o lic ję .  P o  w y w a żen iu
d r z w i o czo m  p rz y b y ły c h  ukazał w  L u b lin ie

s ię s tra s zn y  w idok . N a  łóżkach i 
otom an ie  w  ka łu żach  k rw i leż oł 
H o fm an , k ob ie ta  i je g o  d z iec i. Z a ­
w e zw a n y  n a tych m iast lek a rz  
s tw ie rd z ił  zgon  H o fm a n a  i je g o  
córk i. K o b ie ta  i syn  ż y li jęszczo . 
C fcoje o d n ieś li tak  c ię żk ie  rany, 
że w  d rodze  do szp ita la , zakoń czy ­
l i  życ ie .

P rz ep ro w a d zo n e  dochodzen ie  
p o zw o liło  n a ra z ie  u sta lić , że H o f ­
m an z a s tr z e lił  n a jp ie rw  sw e d z ie ­
ci o ra z  sw ą  to w a rzyszk ę , a na­
s tęp n ie  p o p e łn ił sam obójs tw o .

N a  s to le  p o lic ja  zn a la z ła  lis t, w 
k tó rym  H o fm a n  p rzek a za ł pozo 
s ta ły  po sobie m a ją tek  sw e j żon ie , 
z k tó rą  ży ł w  s ep a ra c ji.

P o l ic ja  p ro w a d z i w  da lszym  cią  
gu  docn odzen ie  d la  w y ś w ie t len ia  
tła  s tra szn e j t r a g e d ji.

T ra g ic z n a  śm ierć  c zw o rg a  osób 
w y w o ła ła  w s tr zą s a ją c e  w ra żen ie

W kłćins zarąbał siekierą
t r z y  o s o b y

n ia  p io ru n a  sp łon ę ły  zabu dow a­
n ia  W ła d y s ła w a  A rm u ly .

W e  w s i Skała, pcw. k ie leck ie go , 
od u derzen ia  grom u  sp łon ęły  za ­
b u dow an ia  ca łe  A n to n ieg o  
R óżyck iego . O g ień  p rze rzu c ił się 
n astępn ie  na inn e budynk i, n is z ­
cząc p on ad to  t r z y  zag rod y , w  k tó ­
rych  sp łonęło  łą czn ie  k ilk an aśc ie  
bu dyn ków  w ra z  z dom am i m ie ­
szkalnem u

Na szos ie  P o r ę b a — G órka, pow- 
za w ierc ia ń sk iego , w ezb ra n e  w ody  
pb itm yły  śc ianę kam ien n ego  m o­
stu, k tóra  za w a liła  się. R uch  ko­
lo n ' odbyw a się  ty lk o  na je d n e j 
j^cPowic szosy. W oda , p łyn ąca  
w artk im  nurtem , ro z la ła  s ię  na 
s zerok ich  p rzes trzen ia ch , podm y­
w a ją c  s ze re g  dom ów .

Szkody, w y rzą d zon e  p rzez  bu ­
rze, są bardzo  pow ażne. R ó w n ie ż  
zn aczne szkody w y rzą d z iła  n a ­
w a ło w a  w  po 'ach  i ogrodach .

P O Ż A R Y

W c  w s i M ok re  pow . radom ­
szczań sk iego  w  za g ro d z ie  K a r o ' i  
E k ierta  w yb u ch ł poża r, k tóry , 
ro zs ze rza ją c  się z g w a łto w n ą  szyb 
kością, ob ją ł w  k ró tk im  czasie 
n iem al ca łą  w ieś . N a  ra tu n ek  
p rzyb y ło  17 s tra ży  poża rn ych , któ

L U B L IN ,  14. 3 (t e l .  w ł ) .  —  
P o d  Zam ościem , w  W ilc z e j,  w  ro ­
d z in ie  M ich a ła  Ś w ie rg o n ia , r o ­
z e g r a ł  s ię  k rw a w y  dram at.

S w ie rg o ń  p r z y je c h a ł p rz ed  k i l ­
ku la ty  z  C h in  w ra z  z żoną. P o ­
s ia d a ł on tro ch ę  u c iu łan ego  g ro ­
sza, tak , że  ro d z in a  p r z y ję ła  go i 
s p rzy ja ła  mu, p a trzą c  jed yn ie  
n iech ę tn em  ok iem  na je g o  żonę. 
K ie d y  g o tó w k a  s ię  skończy ła , r o ­
dzina za żąd a ła , a b y  S w ie rg o ń  w y-

re po s ześc io go d z in n e j a k c ji zd o ­
ła ły  stłum ić poża r. P a s tw ą  p ło ­
m ień pad ło  29 zag ród , sk ła d a ją ­
cych się ze 118 budynków  gosp o ­
darsk ich  i m ieszka ln ych . P on ad to  
w  p łom ien iach  zg in ę ło  k ilk a d z ie ­
s ią t sztuk trzod y . S tra ty  ob licza ją , 
na 150 tys. zl. Pon ad  160 ludzi 
p ozos ta ło  bez dachu nad g łow ą . 
S ta ro s tw o  zo rg a n iz o w a ło  akc ję  
pom ocy d la p ogorze lców .

IV  R adom sku  w ybu ch ł p o ża r  w  
jed n ym  ze s ta rych  dom ów  m iesz­
kalnych . D rew n ia n y  budynek  s ta ­
ną ł w k ró tce  w  p łom ien ia ch  i g óy  
lokatorka , 41-ictn ia  R u cn ia  F a j-  

n ió s ł s ię  z demu z żor.ą. N a  tem  ga  K w in tz , n:d bacząc na płc;v::e-

kraiu
K A L IS Z

Loka l Str. Narodowego został 
przeniesiony z  u licy W arszaw skicj 
na Babiną 15 dom W -go  Krzem - 
kiego.

Zm ian; w  polic ji. K ierow n ik  ko- 
nasarjatu po lic ji państwowej w K a ­
liszu, p. podkomisarz B rajczewsk5, 
został przeniesiony na stanowisko 
komendanta powiatowego do Gosty­

nia.

R ejestrac ja  mężczyzn, urodzonych 
W r. 19l6. W szyscy mężczyźni, uro­
dzeni w  roku 1916, a zamieszkali w 
Kaliszu , obowiązani s.ą zgłosić s ę 
do biura Zarządu M iejsk iego (W y ­
dzia ł Adm inistracyjny, pokój nr. 16) 
w term im e od dnia 1 do 30 wrześ­
nia r. b. celem rejestracji.

Przestępczość w  cyfrach. N a  te­
renie K a lisza  i  powiatu kaliskiego 
w  ciągu ubiegłego miesiąca zanoto­
wano następująco ilości przekroczeń 
i  przestępstw różnych: zakłóceń spo­
koju 140, pożarów 22, uszkodzeń 
ciała 34, kradzieży 274, oszustw 9, 
lichw y 1, samobójstw 4, opilstw  11, 
przywłaszczeń 8, krzywoprzysięstw  
1, wykroczeń przeciwko przepisom 
sanitarnym 58, meldunkowym 10, 
adm inistracyjnym  99, nieszczęśli­
wych wypadków 5.

W alka  z kłusownictwem. Do wali 1 
z kłusownictwem, które się wzmogło 
w  pow. kaliskim, starosta pow iato­
wy oprócz polic ji wezwał również 
sołtysów i w ójiów , grożąc tvm  0- 
statnim, w  razie tolerowania kłu­
sownictwa, surowemi karani: 

P IO T R K Ó W

Zuchwała kradzież. W sklepach 
spółdzielni „Praca11 personel skle­
powy w godzinach południowych u- 
dajc śię na obiad,. y  a "tykając skle­
py tylko „zgrnbsza". Skorzy,stali V. 
tego w ub. sobotę jacyś rzezimiesz- 
kowic i, otworzywszy sobie wytift-, 
ehem drzwi sklepu „Praca ’ przy ul. 
,Słowackiego 30, zabrali z kasy sidta 
powoj 100 zł. gotówki, poczem ua.}- 
sj okojuicj, przez nikogo nie zacze­
pieni, skicp opuścili 

K A T O W IC E
Zemsta czy w ybryk łobuzerski?

tle  p o w s ta w a ło  w ie le  aw an tu r, 
k tó re  w koń cu  d o p ro w a d z iły  do 
t r a g ic z n e g o  fin a łu . O to p ew n ego  
dn ia  podczas  aw a n tu ry , Św ier- 
g oń  zd en e rw o w a n y  za rą b a ł s ie ­
k ie rą  o jc a  J ó ze fa , s io s trę  S ta n i­
s ław ę  Z g n ilc o w a  i j e j  córkę, A n ­
nę. Z b ro d n ia rz  od d a ł s ię  w  ręce  
p o lic ji .  W  dn iu  11 b. m. Sąd  O krę 
g o w y  w  L u b lin ie  po ca łod z ien n e j 
ro zp ra w ie  skaza ł Ś w ie rg on ia  na 
15 la t  c ię żk ieg o  w ię z ien ia ,

Dnia 11 b. m. późnym wieczorem  w 
ogródku, przylegającym  do m iesz­
kania n iejak ie j M arji Basiowcj w 
Janowic nastąpiła eksplozja mater- 
ja łu  wybuchowego. IV  ogródku zna­
leziono kawałek rury, średnicy 7 
em., w  form ie petardy z lontem. Eks­
p lozja nic wyrządziła  żadnej szko­
dy. P o lic ja  prowadzi dochodzenie, 
aby ustalić, czy jest to akt zemsty, 
czy też w ybryk łobuzerski.

43 wypadki tyfusu. W  m iejscowo­
ści S try  Bieruń stwierdzono 43 wy-- 
padki tyfusu. Prawdopodobnie p rzy ­
czyną epidem ji jest zepsuta w o la . 
Celem zapobieżenia epidcm j5, um ie­
szczono chorych w  specjalnym ba­
raku. W ładze saniLarne .rozpoczęły 
akcję, celem powstrzymania rozw o­
ju choroby.

ŁÓDŹ

Strajk  krawców. W czora j wybuchł 
w Łodzi strajk 200 majstrów w war 
sztatach kra wieckich.

Strajk  ma tło ekonomiczne 

W IL N O

Nalot tajemniczych motyli. W  
Cłębokicm część ulic została w  tych 
dniach pokryta przez grubą w ars:-w< 
m otyli, co sprawiało wrażenie śnie­
gu. Zaniepokojona ludność sądziła, 
że jest to szarańcza. P o  bliższem 
zbadaniu w  imejseowem T ow arzy ­
stw ie Rolniezpm okalało się, żc. j"Si 
to nieszkodliwy lyp  motyla. Dla b liż­
szego określenia gatunku, okazy tego 
m otyla zostały przesiane do wileń­
skiej ■stacji ochrony rośku 

G D Y N IA
Pożyteczne zarządzenie. Wskutek 

dużej frekwencji letników i wyetrez- 
Łowiczów „Ż rg ln g i P3ę;ka‘‘ przedłu­
żyła do 31 b. m. kom-jmifacię bur. 
dzy 1 ‘ dynią, daałanuą i ITclcm. 

C.DAŃBK
Pożar na statku. Nu statku mr 

micekim ..Konsul Poppc", wic:::n'v’.’ - 
d-rsewo, w^btirhł w nocy pożar, któ­
ry ugaszono óopijro nad rńń'!m 
Struty sa banko znaczne.

Statek pmażerski „P reu ja an ', 
przyb ija jąc do pomostu w SopoUiO)-, 
został poważnie uszkodzony, fit ia ly  
wynoszą około 1 0  tys. guldenów.

nie, rzu c iła  s ię  w  p łon ą cy  dom, 
aby  ra tow a ć  p o zo s taw io n ą  w  m ie 
szkan iu  b iżu te r ję . w  tym* s a n tm  
m om encie  budynek  za w a lił  się, 
g rzeb ią c  n ieszczęś liw ą . Pc u ga ­
szen iu  poża ru  w yd ob y to  zw ęg lon e  
zw łok i K w in ta : - ; - i .

P o ż a r y
—  P rzy  ul. M odlińskiej 22, na 

Pclcowiźnie, wynik ł pożar w  domn 
drewnianym, należącym do Halber- 
sztadta, w w ytw órn i trumien Prze- 
mołskiego. P łom ien ie szybko prze­
niosły się na dach. Jśa m iejsce b. 
szybko przybyła straż ogniowa z 
posterunku N r. 1 na Pclcow iźn ie, 
a następnie praski oddział. Dzięki 
energicznej akcji nie dopuszczono do 
spalenia się, domu. Zniszczone zo­
stały ty lko zakład trumien oraz czę­
ściowo dach i  poddasze. W ypadku z 
ludźmi nic było.

—  P rzy  ul. Św iętojerskiej 10, w  
lokalach, należących do fab ryk i w y­
robów metalowych Abram a Szebcr- 
ga, na I, I I  i  I I I  piętrze, wynikł 
pożar wskutek szczelin w  przew o­
dach dymowych. Zapaliły  się 3 bel­
ki we wspomnianych przewodach. 

Pogotow ie I  oddziała s traż", pc 3- 
godzinnej akcji pożar ugasiło, w y ­
rąbując część ścian i belki.

„Lijskarze" grasują
Liza- M arkicw iczówna (Tw arda 

f.5 ), będąc w tow arzystw ie znajome­
go w restauracji „B a r  a la  Haweł- 
ka“  (W ileń ska róg In żyn iersk ie j), 
położyła na parapecie otwartego ok­
na torebkę, zaw ierającą gotówkę, do­
wód osobisty, legitym ację Związku 
Fryzjerów-, 4 klucze i  rożne drobiaz­
gi. Gdy po pewnym czasie M. chcia­
ła wzięć torebkę, okazało się, żc 
już je j nic było. Ukradł ją  jakiś 
„ l i p k a r z k t ó r y  rzekome w celu po­
słuchania muzyki wdrapał się po 
murze do okna.

Zaznaczyć należy, że właściciele i 
służba zakładu ostrzegają zawsze go­
ści przed kładzeniem torebek lub 
kapeluszy na parapetach okien.

Krwawe corachunkl
N a ul. W o lsk ie j 79, na powraca­

jącego do domu Eugenjusza O fiarę  
(W olska  75 ), robotnika, napadło 
3-ch mężczyzn, k tórzy  poDili go tę- 
pem narzędziem. Gdy O. upadł nie­
przytomny, napastnicy skooali leżą­
cego, poczem na wszczęty przoz prze­
chodniów alarm —  zbiegli. Po lic jan t 
wezwał Pogotow ie.

Lekarz stw ierdził u O fia ry  3 ra­
ny tłuczone g łow y oraz potłuczenie 
t Yarzy i rąk. Po opatrunku prze­
wieziono o lia rę  porachunków osobi 

jjsiyr-h <lo szpitala Dz. Jezus. 1

P r ó b a  w y m u s z e n i a  5 . U 0 0  z ł .
o d  J a n a  K i e p u r y

P ł y w a n i e
p o r t

P O L A C Y  W  M AG D E B U R G U

IV poniedziałek odbył się w  Magdę 
burgu oczekiwany z wielkiem zainte­
resowaniem finał 100  m. stylem  dn 
wolnym panów. Odrazu na pierw ­
szej pięćdziesiątce wysunął się na czo 
ło W ęg ier Osik. Bocheński płynął 
pierwsze 50 mtr. w czasie 28.b sek. 
Był jednak przedostatni na nawro­
cie. W  drodze powrotnej wyw iązała 
się bardzo ostra walka miedzy Csi- 
kien’  a Niemcem Fischerem, która 
rozstrzygnęła się. dopiero na ostat­
nim  ̂ metrze, nrzyczem  sędziowie 
m ieli "'ątp liwości co do wyników. Bo 
cheński został dość daleko za Holen­
drem Mooi, który uzyskał nadspo­
dziewanie dobry wynik. M istrzem  
Europy zostat Osik (W ę g ry ) 59,7 s., 
2; Fischer (N iem cy ) 59,8, 8 ) W ille 
(N iem cy ) 1:01,2. 4-te i 5-te miejsfan 
pnizielu i Peterson (S zw ecja ) i Mooi 
(H oiand ja ) po 1:01,4 6 ) Bocheńsk
1:0J,3 7) Scheffer (H oiand ja ) 1:04 1 
sek. W  ten sposób Bocheński zdobył 
po raz reerwszy dla Polski punktowa 
ne miejsce w mistrzostwach Eurony.

W 'tle. który zajął trzecie miejsce. 
v, uó -oku został riokonany przez Bo 
cheńskiego w W arszawie.

W  p'łce wodnej Juuosłew ia w y w a ­
la z Francją 2 : 1  ( 2 :1 ), W łochy zre­
misowały z Szwecją 1:1 (1 :0 ), W ę­
gry rozgrom iły Fnjandję 9:1 (4 :0 ), 
a N i»m ev  w ygra lv  z Czechosłowacja 
4:1 (3 :0 ).

D Z IS  S T A R T U J E  S Z T A F E T A  
4 X  200

Dziś we y t o ’--'k n ł-w a nasza s-ta 
feta  4 x  200 mtr. mamca w swej serji 
jako n -sec iw rków  Szwecję, Ju-rosła- 
w je. Niemcy, W. B w tan ja, W ęgry  1 
Czecho.s'owacjc. D rw i urzedłreg jest 
znacztńl H isznanj". G-eeia
Francja, Dania i W lo-hy. Do fńiału 
dpnusaczohf sa dwie drużyny z każ 
H go przedbiegu oraz najlepsza 
trzecia.

EL* a r t i e f t y k a

MECZ L E K K O A T L E T Y C Z N Y  P A Ń  
rO L S K A  —  JA PO N JA

W niedzielę rozegrany zost?."' w 
Poznaniu sonsaeyiny mącz lekkcatle- 
tyczny no-ri-dzy kobicc-m; reprezen­
tacjami Polski i Japonji. M~ez ten 
ma charakter rewanżowy, gdyż p'°"iv 
szjs mec:\ y e y e g r  ;y w 1930 r. w War 
r-u.wie zakończył n:o zv.” .-":"c ,-w-m 
dolski w stosunku i»4:3G. W roku b'c 
jecym cz-rse rr-.za se równic A bw.r- 
kgo j r--rv;-djn-debn e m-cz roz
c.F----

go z propozycją przyjazdu do Polski 
na dwa starty. P rzy jazd  Am eryka­
nów kosztował ey nas 5.00C zł. Tyle  
przynajmniej dom agają się rekordzi­
ści amerykańscy.
S E N S A C Y J N A  P O R A Ż K A  W A R T Y  

PO ZN A Ń S K IE J  W B YD G O SZCZY
W  niedz;elę odbyły się w  Bydgosz­

czy zawody 'ekkoatleryczne między 
m iejscowym Sokołem I  a W artą  po­
znańską. W arra niespodziewanie prze 
grała G3:G4.

c & o f i o ^ y k H z  n

” TEPV, SZY  E T A P  RAJDU; W A R ­
S Z A W A  —  W IL N O  —  W A R S Z A W A  

P ;ąty jubileuszow-y raid W arsza­
wa — Wilno— W arszaw a (IftOO k im .), 
zorganizowany przez L eg ję  W arszaw 
ską ;'ozpi.cząl się w  niedzielę. Star­
towało 25 zawodników. N iem ieccy za 
wodnic,;* nie wzięli udziału w  ra.dzie.

L ^ e i t n i i C i W o

PO W R A T  P O LS K IC H  Ł U C Z N IK Ó W  
ZE  SZW ECJI

Do W arszawy powrociia polska re 
d i 'zentacja łuiznicza, która wzięła 
udział w  4-tych międzynarodowych 
zaiyodach łuczniczych o mistrzostwo 
świata w Bastad (S zw ecja ).

Ekipa nasza wróciła w składzie nie 
pełnym, gdyż Sawicki, który, zacho­
rował na anginę musiał zostać w  
Szwecji.

T e n i ś

remy r.a korz rc.

?P .O °03YC J  A E S ' iK O  A T LE T A  V-
A M E P Y K  A ffSS IC H  

Bawiąca w r.urop’e grupa lrkkoa 
tlctów am sr kau-Hch zw róć"ą  się do 
Polskiego Związku Lekkoatletyczne-

M IS TR Z O S TW A  T E N IS O W E  
L W O W A

Dziś rozpoczynają się we Lwow ie 
ogólnopolskie zawody tenisowe o m i­
strzostwo Lwowa. Turniej zakończo­
ny Żoetanie w  niedzielę.

f r L O  ż * r * £ 3  I W O

P O R A N E K  K O L A R S K I LEG JI
V,Vz„raj na poranku sekcji kolar­

skiej. W KS L eg ja  zaprezentowała 
swoich 'wychowanków. N a  czoło w y­
sunęli s:ę w sprintach W olfram , Ziół­
kowski, Wordak i Koss, a wśród dłu­
godystansowców bracia Głowaccy, 
Jrnk iwski i Jaskółowski.

W yścig sprinterów w ygra ł W ol 
fram przed Ziółkowskim i Worda 
kiem.

B ieg amerykański na dystansie 25 
kim. wygrała para bracia Głowacc" 
przed parą Ko-,va!ski — M ikołajczyk

S P Ł Y W  W IO Ś L A R S K I UO M ORZA 
1 PO LSK IEG O

W czoraj popołudniu wyruszyli z 
Bydgoszczy knjnkowcy, biorący u- 
dział w spływie do morza. W  snB-w p 
Ye^ze udział C9 osób na 12  kajakach 
i pięciu łodziach. Kajakowcy byd­
goscy połączyli się w  Fordon5- z ii- 
czestnikami spływu i. cajej Polski.

K R Y N IC A ,  14. 7. — W  styczn iu  
b. r. n adszed ł do K ry n ic y  l is t  
a d reso w a n y : „J a n  K iep u ra , g w ia z  
d o r  p o lsk i“ , k tó ry  pod  n ieobec­
ność śp iew ak a  od eb ra ł je g o  o j ­
c iec . T re ś ć  lis tu  b y ła  n a stęp u ją ­
c a :

„ Danie G w iazdoize! Jeżeli do ty­
godnia JWPan nie w ręczy petentowi 
5.000 ziotych zemsta Fana nie mime 
i może się Pan spodziewać śmierci, 
czy w  Polsce, czy zagranicą. P rzeto 
proszę już Pana Gwiazdora o złoże­
nie petentowi Tadeuszowi Boguszo­
wi p. Polna, nędzarzowi takąż sumę, 
bo to nie jest żadnym postrachem, 
ani szantażem, lecz faktem z nędzy, 
a więc żadna niedyskrecja, bo Parne 
w  przeciwnym razie poniesie Pan 
śmierć” .

P, F ra n c is z ek  K ie p u ra  po p rz e ­

czy tan iu  te g o  n ie zw yk łe go  lis tu , 
z ło ż y ł g c  k o m is a r ia to w i p o lic j i  
w  K ry n ic y , a ten  w d ro ży ł docho­
dzen ia , k tó re  w yk a za ły , że  w y m ie ­
n io n y  w  liś c ie  T a d eu sz  B ogu sz 
n iem a z n im  n ic  w sp ó ln ego  i je s t  
14 -letn im  ch łopcem , żaiś au to­
rem  je s t  K a z im ie rz  B ogusz, je g o  
b ra t, b. s łuchacz p ra w , obecn ie  
bez za ję c ia , m a ją c y  ju ż  n ie jed n o  

z a jś c ie  za  sobą.
U s ta len ia  te  n a s tą p .ły  na p od ­

s ta w ie  ek sp e r ty zy  p ism a, p rzep ro  
w a d zo n e j p rz e z  G łów n ą  K om en ­
dę P o l ic j i  w  W a rs za w ie , k tó re j 
p rzes łan o  p ró b y  p ism a  w s zy s t­
k ich  osób, p o d e jrza n ych  o n ap isa  
n ie  te g o  lis tu  z p og ró żk am i. W o ­
bec ty ch  w y n ik ó w  dochodzeń  
sk ierow an o  sp ra w ę  do p ro k u ra tu ­
r y  p rzy  S ądz ie  O kręgow ym i

K o m u n iś c i chcieli w y w o ł a ć
S t r a j k  r o l n y

K O W E L , 14.8. N a  terenio gm. 
M aciejów , p o u . kowalskiego i  gm. 
Szczurzyn, pow. łuckiego, prowadzo­
na była w  ostatnim  czasie przez 
czynniki wywrotowe agitacja za w y­
wołaniem strajku rolnego oraz 
wstrzymaniem  (Sbwozu żywności do 
miast i m iasteczek. •*, &HK0Ę

A k c ja  ta  me osiągnęła jednak 
żadnych wyników , a ludność tych 
gm in, wDrcw agitacji, brała i bie­
rze uadal udział w  odhywająccch 
się jarmarkach. Energiczne zarzą­
dzenia władz bezpieczeństwa w  te­

renie stłum iły akcję tę w  za-ouktą 
w  wyniku czego 5-ciu w ybitn iejszych 
działaczy komunistycznych zostało 
przytrzym anych i  osadzonych w  w ię­
zieniu do dyspozycji w łaaz sądo­
wych.

Ludność nnejscowa natomiast, 
przejrzaw szy, że akcja ta  nic je j nie 
da i jest sztucznie podniecana przez 
agitatorów  komunistycznych, zgłasza 
się sama i dobrowolnie do posteruu- 
kóiv P . P . i oświadcza, żc została 
wproYcadzona w  błąd oraz wskazuje 
csuby i  m iejsca, gdzie  przechowywa­
na jts t  broń jeszcze z czasów wojuy.

6? ronhi są i owa
P r ó b a  p r z e k u p s t w a  

s ę d z i e g o

W A R S ZA W A . —  Swego czasu g!o 
śr.a była w  Wilnie historją z próba­
mi p-zekupienia sędziego śledcze­
go. Znany przemysłowiec łódz­
ki Szereszewski miał córkę, student­
kę uniwersytetu wileńskiego, którą 
aresztowano za działalność w yw roto­
wą. Do W ilna przybył wówczas oj­
ciec aresztowanej i jej narzeczony le­
karz, dr. Edelhand, ' którzy wszczęli 
starania o zwolnienie aresztowanej. 
Obaj weszli w  porozumienie z nieja­
kim Alpcrcm, który podjąt się zw ol­
nić aresztowaną przy pomocy prze­
kupstwa. W  tej sprawie Alpcr zwró­
cił się dc aplikanta sędziego śledcze­
go, aby pośredniczy! w  przekupieniu 
sędziego. W  wyniku tego Aipera, 
d-ra Edelltanda i przemysłowca Sze- 
reszewskiego pociągnięto do odpo­
wiedzialności karnej. Sąd Okręgowy 
w  Wilnie skazał Szcrcszewskiego i 
Edelharida po' roku więzienia z za­
wieszeniem wykonania kary, a Aipera 
na 2 lata więzienia. W yrok ten za­
twierdzi! również Sąd Apelacyjny.

Sprawa znalazła się przed Sądem 
Najwyższym  w Warszawie, do które­
go odwołali się ze skargą kasacyjną 
oskarżeni. Sąd Najwyższy skargę ka­
sacyjną oskarżonych odrzucił, utrzy­
mując wyrok skazujący w  mocy.

Z a w z r ę t y  s t a r i t c

W A R S ZA W A . —  W czoraj przed 
Sadem Grodzkim zasiadł na ławie 
oskarżonych St. Poniatowski, 1. 64, 
odsiadujący karę czterech lat w ię­
zienia, za usiłowanie zabójstwa dru­
giego męża swej rozwiedzionej żony, 
dyrektora PKP, Zienkiewicza.

Poniatowski cale swoje życie po­
święcił prześladowaniu żony i jej 
męża. Sprawa jego przeszła przez
wszystkie instancje sądowe, wreszcie 
gdy Sąd Najw yższy uchylił wyrok
skazujący go na 6 lat więzienia, sDra
wa po raz drugi znalazła się w  Są­
dzie Apelacyjnym i zapadł wyrok
skazujący go na 4 lata więzienia. Po 
ogłoszeniu wyroku Poniatowski zdo­
łał podejść do Zienkiewicza i spolicz- 
kowal go.

W czoraj sprawę odroczono, gdyż 
Zienkiewicz przebywając na urlopie, 
nie stawił się do sąau.

S k a z a n i e  n a r k o m a n a

W A R S ZA W A . —; W czoraj przed 
Sądem Okręgowym stanął Walenty 
Zygmunt świderski, oskarżony o to, 
że dla nabycia 20 gramów kokainy u- 
kradt recepty doktorowi Dajchcsowi 
i sfałszował jego podpis. Sąd uwzgięd 
niając wysokie napięcie nałogu _ 11 
Świderskiego, skazat go na 4 miesiące 
więzienia.

Z a  s p ó ł k ę  z  ż y d e m

LW Ó W . —  vV Sądzie Apelacyjnym 
odbyła się wczoraj rozprawa prze­
ciw Karolowi BcrnLautowi oraz w oź­
nemu Sądu Grodzkiego w Obcrtyn.e, 
P d  ksowi Malczewskiemu. Przed pa­
ru laty Bernhaut został skazany za 0- 

brazę reiigji chrześcijańskiej na pól

roku więzienia. W oźny Maiczcwskł, 
który byt z żydem w  bliższych sto­
sunkach, wyroku mu nie doręczył, a 
na piśmie sądowem zrobił urzędowy 
dopisek: „Adresat wyjechał w  nie­
znanym kierunku, wobec czego wez­
wanie nie może być doręczone” . O- 
kazaio się jednak wkrótce, żc Bern­
haut przebywa w  Obcrtynic. Sąd O- 
kręgowy skazał Bernhauta i Malczew­
skiego na karę więzienia po 6 miesię­
cy. Obaj skazani zaapelowali po to, 
aby w  Sodzie Apelacyjnym otrzymać 
takie same kary. Bernhauta skazano 
na 10 miesięcy więzienia, z  umorze­
niem czterech na podstawie amnestji, 
Malczewskiego zaś na 6 miesięcy w-ię 
zienia.

S z y k a n o w a n i e  P o l a k ó w  

w  G o a h s k u

GDAŃSK. —  Onegdaj w  nący are­
sztowała policja w  mieszkaniu urzęd­
nika PKP Błocka dwóch obywateli 
gdańskich, narodowości polskiej, wła 
śeiciela mieszkania p. Błocka, kierow­
nika ekspedycji towarowej oraz Par- 
tyg?- pracownika P. A. M. w  Udyni

Po aresztowaniu przeprowadzonem 
prze-z 6 policjantów i 3 umundurowa­
ni ch hitleiowców zostali odprowa­
dzeni Polacy do gmachu prezydjum 
policji i umieszczeni w  areszcie. Na­
stępnego dnia odbyła się przeciwko 
nim rozprawa w  trybie przyśpieszo­
nym przed sadem gdańskim Partyga 
za rzekome śpiewanie' antyhitlerow­
skich pieśni zostat skazany na 2 mie­
siące więzienia, Dodczas gdy Błocka 
zwolniono.

E p i l o g  k r w a w e g o  z a t a r g u

KALISZ. —  Na law-e oskarżonych 
w Sąazie Okręgowym zasiedli: Mar­
jan Mikuła, zam. w  Sulislawicach, Jan 
Chwierała i Stanisław Lipicki, obaj 
nweszkańąy Piwonie, oskarżeni o wzię 
cie udziału w  krwawej bojce i poranie 
nie Józefa Mikuły. Marjan Mikuta 
wraz zc swym brałem Józefem i kil­
koma kolegami wybrał5 się do P iw o­
nie celem zamówienia muzykantów 
na zaoawę, odbyć się mającą w  Suli- 
sławicach. Po drodze spotkali się z 
Janem Chwieraią, z którym Mikuła 
miał porachunki za rywalizację w 
konkurowaniu o jedną dzieczynę. 
Marjan Mikuła wszczął z Chwieraią 
bójkę i w  rezultacie Józef Mikuła, któ 
ry przyłączył się do całej awantury, 
został zran.ony w  rękę. Sąd skazał 
Michała Mikułę na 8 miesięcy więzie­
nia, pozostałych oskarżonych unie­
winnić

„ O i i . j i ł r . d ^ & i n i e 44 k o n i a

KALISZ. —  Gospodarz Andrzej 
Wiazlak z Gol.szcwa sprzedał nieja­
kiemu Józ-łowi P rzyb A ow 1 konia na 
jarmarku w Opatówku. Po obejrze­
niu „m etryki" konia nabywca spo­
strzegł, że data urodzenia konia była 
zamazana. Okazało się, że Wlażlak 
starai się w książeczce „odmłodzić” 
konia o cale trzy lata, za co został 
skazany wyrokiem sądowym na 2 ty­
godnie aresztu, z  zawieszeniem na 5 
lat.
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P o s ł o w i e  z  & .B .
w  I z b a c h  R z e m i e ś l n i c z y c h

Ogłoszona przez M in istra P rzem y­
słu i Handlu lista nominacji radców 
Izb  Rziem icśln iczycłi obejmuje sze­
reg posłów, mianowanych na te sta­
nowiska. Nom inację radcy Izb y  R ze­
m ieślniczej w  "Warszawie otrzym ał 
poseł z BE. Snopezyński, prezes 
Związku Rzem ieślników Chrześcijan, 
radca Izb y  Rzem ieślniczej w  N ow o­
gródku, poseł Stanisław Poźniak, 
nauczyciel z Baranowicz i radca I z ­
by Rzem ieślniczej w  W iln ie, poseł 
Btanisław Stankiewicz z Głębokiego.

U s t a w o d a w s t w o
g o s p o d a r c ze

W yszed ł z  druku N r. 71 Dzienni­
ka Ustaw  R. P., w którym  ogłoszo­
ne zostały m. in, następujące roz­
porządzenia o charakterze gospodar­

czym '
rozporządzenie Rady M inistrów z 

dnia 1 1  sieipnia b. r. o nadaniu mo­
cy powszechnie obowiązującej o rze ­
czeniu N adzw yczajnej Kom isji R oz­
jem czej z dn. 17 lipca b. r. dla 
wszystkich robót budowlanych na 
obszarze m. st. W arszaw y (poz.

6 b 3 );
rozporządzenie M in istra R oln ic­

twa i  R eform  Rolnych z dn 27 lip­
ca b. r. o ustaleniu wzoru statutu 
Rybackiego Związku Ochronnego 

(poz. 6 86 ) ;
rozporządzenie M inistra Przem y 1 

s.n i  Handlu z dnia 31 lipca b. r.
0 zezwoleniu przetwórniom  bekonów 
na stosowanie w ag zc stałam 1 wy- 
wzorcowanem i w  jednostkach m iar 
systemu angielskiego (poz. 687).

"Pozatem w  tymże Dzienniku U - 
staw ogłuszony został tekst układu 
dodatkowego do konwencji m iędzy 
Rzeczypospolitą Poiską a K ró le ­
stwem Rumunji, dotyczącej eksplo­
atacji l in ji komunikacji pow ietrznej 
z dnia 9 maja 1930 r., podpisany w 
Bukareszcie dnia 2 maja 1931 r.. 
oraz oświadczenie rządowe z dn. .id 
lipca 1934 r. w sura wie wym iany 
dokumentów raty fikacyjnych  tego u- 
Itladu dodatkowego (poz. 680 i 081).

O t w a r c ie  kuchni
d lla  p r a c o w n i k ó w  

u m y s ł o w y c h

f-o  ukończeniu remontu, od 10  
b. m. ponownie otwarta będzie kuch­
nia Obywatelskiego Kom itetu  P o ­
mocy Społecznej p rzy  ul M azow iec­
k ie j 8 d la pracowników umysło­
wych. Kuchnia ta  w ydaje 2000 obia­
dów dzicnme. W  czasie remontu 
bezrobotni pracownicy umysłowi, 
korzystający z te j kuchni, otrzym a­
li paczki z suchą żywnością.

P r z e d  w y b o r a m i
d o  R a d y  I z b y  L e k a r s k i e j

Zarząd Izb y  Lekarskiej Warsz-.iw- 
sko-Białostockiej w yznaczył termin 
w yborów  do R ady Izb y  na dzień 25 
listopada r. b. oraz ogłosił ladę 
członków, uprawnionych do głoso­
wania. Term in wnoszenia wszelkich 
zażaleń ze strony członków Izby, za­
równo spowodu niewpisania na li­
stę, jak  i spowodu wpisania nieu­
prawnionych do głosowania, upływa 
14 b. m.

L iczba  cztonków m ającej być w y ­
branej R ady określona została na 52
1 tyluż zastępców.

kluchy (też zaćamują
K r y z y s  s i l n i e f & z y  o d  d y k t a t u r y

W  słon eczn ej I t a l j i  n ie  w s zy s t­
ko id z ie  dobrze. H a łas , rek lam a 
i... co raz  to c ięższa  d ep res ja , k tó ra  
w  zw ią zk u  z n ie zb y t s zczęś liw em i 
p oczyn an iam i rządu  w  d z ied z in ie  
g osp od a rcze j za czyn a  p rz y jm o ­
w ać  ch a ra k te r  zw y k łeg o  ban kru ­
ctw a . F aszyzm , p a trzą c y  z p o g a r ­
dą na gosp od arkę  k a p ita lis ty c z ­
ną, ch lu b ią cy  s ię  opan ow an iem  
skum plikow anych  p rocesów  gospo 
darczych , n ie  zd o ła ł un iknąć kon- 
sekw en cy j, zw ią zan ych  z p rzeb ie ­
g iem  kon ju n k tu ry , tra p ią c e j k ra je  
k a p ita lis ty c zn e .

1 W  tem  zdan iu  m ieśc i tre ść  n ie­
zw yk le  b oga ta . N a su w a  ono, 
zw ła s zc za  w  zes taw ien iu  z A n - 
g l ją  i Jap on ią , m yśl, że d yk ta tu ­
ra  w  d z ied z in ie  gosp od a rcze j, o 
ile  p rzek ra cza  p ew n e  g ra n ic e , sta 
je  s ię  czyn n ik iem  h am u jącym  ro z ­
w ó j go sp o d a rczy  i u tru d n ia ją cym  
w y jś c ie  z k ryzysu . Jakże p rzed ­
s ta w ia  s ię  sy tu a c ja  W ło c h ?  Ż yc ie  
g osp od a rcze  W ło ch  fa s z y s to w ­
sk ich  r o zw ija ło  s ię  pod  hasłem  
p rodu k tyw izm u .

J a k n a jw ię ce j w y tw a rza ć , -a le  
n ie ty lk o  ja k n a jw ię c e j,  a le  i jak  
n a jta n ie j,  g d y ż  d ob rob yt ogó ln y  
m ożna o s ią gn ą ć  p rzez  obn iżen ie  
k osztów  p ro d u k c ji, a w  p a rze  z 
tem  p rzez  zn iżk ę  cen. T a k ie  u ję ­
c ie  p rob lem u  p ro d u k c ji i d ob roby­
tu p oc ią gn ę ło  za sobą fo rso w n ą  
rozbu dow ę p rzem ysłu  i w zm og ło  
n ies łych a n ie  p rzyw ó z .

P o d s ta w ę  u s tro ju  g osp od a rcze ­
go  W ło ch  s tan ow i u stró j k o rp o ra ­
cy jn y , u jm u ją cy  ca łok sz ta łt ż y ­
c ia  gosp od a rczego  w  ram y  o rg a ­
n iza c ji, k tó re j o s ią  je s t  P ań stw o- 
N a ró d . P rzew o d n ią  m yś lą  o rga n i 
z a c ji k o rp o ra c y jn e j je s t  id ea  g o ­
sp od a rcze j jed n ośc i narodu , c lim i 
n a c ja  ca łk o w ita  w a lk i k lasow e j, 
re g u la c ja  i zw ięk szen ie  w y tw ó r ­
czośc i. E w o lu c ja  k o rp o ra c jo n iz -  

mu id z ie  w  k ierun ku  gospodark i 
p la n o w e j, od rzu ca  s ię s tan ow czo  
au tom atyzm  gosp od a rczy  i d rogą  
zo rg a n izo w a n ego  w sp ó łd z ia ła n ia  
za m ie rza  s ię  zh a rm on izow ać  p ro ­
du kcję  z p o trzeb am i sp o łeczn e­
mu

T o  je s t  zgruboza s zk icu ią c  do- 
d łoze, na k tó rego  t le  m ia ło  p łyn ąć  
sp ok o jn ie  ż y c ie  gospodarcze  
W io ch . T o  je s t  pod łoże , na k tó ­
rem  m iano ro ze g ra ć  n a jtru d n ie j­
szą  w o jn ę  w sp ó łczesn ośc i —  w a l 
kę z b ezrob oc iem . M ech an izm  za ­
czą ł d z ia łać . T ro c h ę  się  zac in a ł, 
troch ę  zg rz y ta ł, a le  p rzy  pom ocy 
p o tężn ego  nacisku  p ań stw a  szedł. 
D z ia ła ł tem  sp ra w n ie j, że  w a ru n ­
ki d z ia ła n ia  b y ły  m ożliw e . B ez ro ­
boc ie  zw a lcza n o  d rogą  p od n ies ie ­
n ia  ro m ic tw a , w y k o rzys ta n ia  n ie ­
u żytków , n ied op u szczan ia  do 
p rze lu d n ien ia  m ias t i p rze rzu ca ­
n ia p ra co w n ik ó w  z oko lic , g d z ie  
b y ł n a dm iar do oko lic , g d z ie  b ra ­
kow a ło  rąk  oo p racy , d a le j o rg a ­
n izow an o  p a ś red n ic tw o  p ra cy  i u- 
b czp ieczen ia , w re s z c ie  p ro w a d zo ­
no na szeroką skalę rob oty  p u b li­
czne, a n ga żu ją c  o lb rzym ie  sumy 
w  sposób m ało ren tow n y , a czasem  
n a w et zu pełn ie  n ie  d a ją c y  docho­

du. O czyw iśc ie , że  sum y u ży te  na 
in w es ty c je  zw ra ca ły  s ię  b, p ow o­
li. W szys tk o  to os łab :ało W ło ch y  
fin an sow o , u tru d n ia ją c  w y jś c ie  z 
d ep res ji.

P ie n ię d zy  na w ie lk ie  rob o ty  za­
brakło . B ezroD ocic, k tó re  p oczą t­
kow o s ię zm n ie js zy ło , zaczę ło  
g w a łto w n ie  w zra s ta ć  i p rzek racza  
dziś 1.200.0U0 osób. Skarb  ' j e s t  
pusty. P o k ry c ie  z ło ta  spada usta ­
w ic zn ie  co w yk a zu je  b ilan s  B an ­
ku W ło sk iego . Spadek  w  c iągu  lip  
ca w y n o s ił rów n e  106.046.000 l i ­
rów . J e że li te ra z  d o lic zym y  do te ­
go, że  w  czerw cu  spadeK ten w y ­
n os ił oko ło  84 m iljo n y  liró w , to 
zrozu m iem y, że sy tu a c ja  W ło ch  
je s t  b. pow ażna .

D o te g o  dołącza  się s ta le  d e f i­
c y to w y  b ilan s  h an d low y .

F a k ty  p ow yższe  są dos ta teczn ie  
w ym ow n e. W ło ch y  p rzech od zą  to y  
zys bardzo ciężko. O b ro ty  to w a ­
ro w e  i p ien ię żn e  kurczą się. O ka­

za ło  s ię  w  p ra k tyce , że  u stro je , 
k tó re  ch lu b iły  się, że  n ie  są kap i­
ta lis ty c zn e , p rzech od zą  k ry zys  czę 
s tok roć  c ię że j od k ra jó w  k a p ita li­
styczn ych .

P o w s ta je  p y tan ie , d la czego  tak 
je s t?  C zyżby  lib e ra lizm  m ia ł ra ­
c ję ?  L ib e ra liz m  tw ie rd z ił,  żc w o l­
ność gosp od arcza  s tw a rza  n a j­
lep sze  w aru n k i d la o s ią gn ię c ia  
n a jw y żs zeg o  czys tego  dochodu 
spo łeczn ego . T w ie rd z e n ie  to za ­
p ew n e n ie  da s ię n igdy  oba lić , j e ­
ż e li  s ię  w eźm ie  pod  u w a gę  w y łą c z  
n ie go sp o d a rczy  punkt w id zen ia , 
a le  d z is ia j, i to trzeb a  szc zegó ln ie  
m ocno podk reś lić , n ie ty lk o  ten 
punkt w id zen ia  je s t  b ra n y  pod 
u w agę. M u s im y  się  co raz  b a rd z ie j 
lic zy ć  z punktem  w id zen ia  p o li­
tyczn ym , spo łeczn ym  i e tycznym . 
D zięk i tem u n igd y  n ie  b ędz iem y 
m og li o s ią gn ą ć  tego  m axim um , 
k tó reb yśm y  os ią g n ę li, m a jąc  na 
w zg lęd z ie  c zyn n ik i w y łą c zn ie  g o ­
spodarcze. Z d ru g ie j jed n a k  s tro ­

ny trzeb a  podk reś lić , że i in te r ­
w en c ja  państw a , zap ew n ien ie  
p rzezeń  ró w n o w a g i gosp od a rcze j 
n ie  m oże te ż  zadużo kosztow ać 
bo w ó w cza s  tra c i ona sens, s ta ­
ją c  s ię  c ięższą  od w s ze lk ie g o  w y ­
zysku. In te rw e n c ja  naszem  zda­
niem  m a ty lk o  w ó w czas  uzasadn ię  
n ie, k iedy  n ie  dop row ad za  do po­
g łęb ien ia  k ryzysu , w  p rzec iw n ym  
ra z ie  n a leży  je j  zan iech ać. I  d la ­
tego  u s tró f W io ch  fa s zys tow sk ich  
zaczyn a  b u dzić  p ew n e  za s trze że ­
nia, bo n ie  um ie zapob iec  tym  trud 
nościom , k tó re  p ię trz ą  s ię  p rzed  
w sp ó łezesn em i pań stw am i.

A  w n iosek  d la nas je s t  ta k i: 
n ie n a le ży  w  żadnym  ra z ie  n aśla ­
dow ać obcych  w zo ró w , a le  n a le ­
ży  z ich  d ośw iad czeń  u m ie ję tn ie  
k o rzys tać  o ile  to o c zy w iś c ie  d la 
nas będz ie  od p ow ied n ie . M ia ra  
p os tęp ow a n ia  rządu  i n a jlep szem  
k ry te r ju m  p ra w id ło w o śc i p oc zy ­
nań, jest- zgodn ość  ich  z duchem , 
tra d y c ją  i  in teresam i narodu .

^ p z e d  3 1  p a ź d z i e r n i k a

Nô e Okręty oddłużenia ite
Z a ga d n ien ie  odd łu żen ia  ro ln ic ­

tw a zn a jd u je  s ię  obecn ie  na w a r ­
sz ta c ie  p rac  rządu . N a  osta tn iem  
pos ied zen iu  K om ite tu  E kon om iez 
nego M in is tró w  u sta lon e  zosta ły  
tezy , k tó re  p r z y ją ł  rząd  d la  a k c ji 
od d łu żen ia  ro ln ic tw a .

N a  p od s taw ie  ty ch  zasad na 
te ren ie  p oszczegó ln ych  d ep a rta ­
m en tów  M in is te rs tw a  R o ln ic tw a  
i R . R., C en tra ln ego  B iu ra  d la  
sp raw  fin a n so w o  holnych p rzy  
M in . R o ln ic tw a  oraz M in is te r ­
s tw a  S p ra w ied liw o śc i i Skarbu 
op ra cow yw a n e  są od p ow ied n ie  
p ro jek ty  ustaw , w p ro w a d za ją ­
cych  zasady  od d łu żen ia  ro ln ic ze ­
go  w  życ ie .

W o b ec  szeregu  n ow ych  m o­
m en tów  i norm , ja k ie  zn a jd ą  
s ię w  now em  u s ta w od a w s tw ie  od- 
d łu żon iow em , p ow sta ła  k on iecz­
ność w szech s tron n ego  p rz y g o to ­
w a n ia  te ch n iczn e j s tron y  w e jś c ia  
w ży c ie  tych  ustaw .

M ię d z y  inn em i kon ieczn em  bę­
d zie  zap row a d zen ie  p ro w iz o ry c z ­
nych  r e je s tró w  h ip o teczn ych , d la 
u m oż liw ien ia  sk orzys ta n ia  z p rzy

w ilc jó w  u s taw od aw stw a  odd łu że­
n iow ego , gosp od a rstw om  ro ln ym  
nie p os iad a ją cym  u regu lo w a n ych  
h ipotek , d la  k tó rych  w c ią g n ię c ie  
do tych  r e je s tr ó w  zas tęp ow ać  b ę­
dzie  zab ezp ie c zen ie  h ip o teczn e  z 
n a leżn ośc i w ie r z y c ie li .

R ó w n ie ż  p rzeb u d ow ie  u lec  m u­
szą ram y  k om p eten cy jn e  U rzę ­
dów  R oz jem czych , k tó re  d o tych ­
czas p ra cu ją  n a  inn ych  zasadach . 
P ro je k ty  po op racow an iu  p rzez 
p oszczegó ln e  m in is te rs tw a  i u- 
zgod n ien iu  ich, p rz e jd ą  do d ecy ­
z j i  R a d y  M in is tró w , k tóra  u sta li 
o s ta teczn y  tek s t u staw y.

N a jp ra w d o p o d o b n ie j u staw a  ta  
ukaże s ię  w  fo rm ie  dekretu  P r e ­
zyd en ta  R . P ., a p o n iew a ż  term in  
w yd a w a n ia  u staw  w  fo rm ie  ro z ­
p o rzą d zen ia  P re zy d e n ta  koń czy  
s ię  31 p aźd z ie rn ik a  r. b., now a u- 
staw a  od d łu żen iow a  m usi się 
ukazać w  D zien n iku  U s ta w  p rzed
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tym  term in em , Z u w a g i na zn a ­
czen ie  ja k ie  d la  ca łokszta łtu  na­
szego  ży c ia  g osp od a rczego  pr-zed 
s ta w ia  ro zw ią za n ie  p rob lem u  od­
d łu żen ia  w  ro ln ic tw ie , p race  nad 
p rzygo to w a n iem  w y że j w ym ien io  
nych p ro je k tó w  są p row ad zon e  w  
tem pie  p rzyśp ieszon em , ażeby  je ­
szcze p rzed  31 p a źd z ie rn ik a  r. d . 
ustaw a ta  m og ła  w e jś ć  w  życie,

♦
*  *

P u b lik u ją c  p rzed  k ilku  dn iam i 
te zy  w  sp ra w ie  odd łu żen ia , u zgod  
n ione m ięd zy  p oszczegó ln cm i mi­
n is te rs tw am i sąd z iliśm y , że de­
k re ty  są ju ż  g o to w e  i lada  dzień  
s ię  ukażą.

O becn ie  w y tw o rz y  się taka  sy ­
tu a c ja , że  w ie r z y c ie le  b ędą  w ie ­
d zieć  co ich  czeka, a d łu żn ik  
ch łop  n ie  b ędz ie  o n iczem  p o in ­
fo rm o w a n y , bo  g a ze t n ie  czy ta .

"W ierzyc ie l b ędz ie  za tem  stoso­
w a ł różn e  k ru czk i. W  te za ch  c zy ­
tam y n a p rzyk ła d , że  w ie r z y te ln o ­
śc i p ow s ta łe  pe 1 lip c a  1932 r o ­
ku n ie  będą  p o d le g a ły  k o n w e rs ji. 
W ie r z y c ie le  m ogą za tem  f ik c y j ­
n ie zm ien ia ć  u w id o czn ion e  na do 
kum entach  te rm in y  p ow sta n ia  
w ie r zy te ln o ś c i i t. p., by  u ch y lić  
s ię  od sku tków  d ek re tów  odd łużę 
n iow ych .

N a  m a rg in e s ie  za u w a żyć  n a le ­
ży, że  u p rz y w ile jo w a n ie  w ie r z y ­
te ln o śc i p ow s ta ły ch  po tym  te rm i 
m e je s t  te o re ty c zn ie  słuszne, w  
p ra k tyce  jed n ak  nasu n ie duże 
tru dn ośc i. C zy n ie  b y ło b y  ce lo - 
w em  w p ro w a d zen ie  p ew n ych , 
m n ie js zych  o c zyw iśc ie , u lg  i d la  
tych  w ie r zy te ln o ś c i ?

O B I A D Y
ZDROW E, SM ACZNE, T A N IE  

M A R jA  M ACH! n o  A  —  2 0 R A W iA  45

P e a r i  S . B u c k 1 2 7 )

SYNOWIE
u w i e ś ć

U czep ił s ię  te j m yś li, ż y ł  n ią  p rzez  ca łą  z im ę C zasa­
m i W a n g  T y g r y s  u lega ł poku sie  i ch odz ił do sw ych  żon. 
L e c z  n ie  zn a jd o w a ł tam  n ic  d la  s ieb ie  c ieka w ego . Żona 
p ros ta czk a  ży ła  z córkam i sw em i. W a n g  T y g r y s  nic n ie  
m ia ł do pow ied zen iu , s ied z ia ł w ś ró d  n ich  w m ilczen iu , 
p ra w ic , że  n ic  u w a ża ł ty ch  k ob ie t za  rod zin ę . A  żona w y ­
kszta łcon a, o k tó re j czasem  m yś la ł, ju ż  od la t  ca łych  do 
domu n ie  w ra ca ła . M ieszk a ła  ze sw ą  córką, k tóra  gd z  i  
u częszcza ła  do ja k n e jś  n o w e j szkoły . P rz y s ła ła  b y ła  
k iedyś  W a n g o w i T y g r y s o w i p o r tr e t  sw ó j w ra z  z d z ie w ­
czyną, na k tó ry  p rz e lo tn ie  r zu c ił ok iem . D z iew czyn a  b y ­
ła ładna, tw a rz  m ia ła  szczerą , sp og ląd a ła  czu pu rin c  
śm ia łem i, c za rn em i oczym a. W ło sy  m ia ła  o s trzy żon e  ja k  
ch łop iec . N ie  sp ra w iła  na nim  w ra żen ia  jo g o  dz.ecka. 
N a  żonę p a tr z y ł d łu że j. N ie  zn a ł je j  w ła ś c iw ie  —  m e 
zn a ł je j  n a w e t w ted y , gd y  nocą do ni* j chadza ł. I  di 
znał zn ów  uczu c ia  d z iw n e j n iech ęc i, k tó re j d ozn aw ał 
o n g i zaw sze  w  je j  obecności, ja k g d y b y  ch c ia ła  od n iego  
czegoś, c zego  je j  dać n ie  m ógł. O d ło ży ł f o t o g r a f ję  i 
m ru kn ął do s ; cLne:

—  M ężczy zn a  n iem a w  życ iu  n ig d y  dosyć czasu na 
te w szy s tk ie  rzeczy... B yłem  bardzo  za ję ty .... D la  kob ie t 
n ie  s ta rczy ło  m i czasu, ni g łow y ...

I  p ok rzep ia ł s ię  m yślą , że  b y ło  to  je g o  cn o tą  i  za le ­

tą, iż  p rzez  la t  ty le  n a w et n ie  z a jr z a ł do sw ych  żon. 
N ie  k och a ł ich  n igd y .

L e c z  n a jb a rd z ie j sam otne b y ły  te  god z in y , gd y  nocą 
p rzes ia d y w a ł sam  nad p łon ącem  ogn isk iem . D zień  je s z ­
cze jak oś  sch odził, a le  noce, c iem n e i sm utne, ja k  ongi 
zn ów  nad n im  zw isa ły . W  tak ie  noce zw ą tp ien ie  duszę 
mu o g a rn ia ło , czu ł s ię s ta ry , n ie  w ie r z y ł,  żeb y  n a w et J 
w io sn ą  zd o ła ł dokonać czegoś . U śm iech a ł s ię  bo leśn ie  
do p łon ących  w ę g li  i m yś la ł z p rz e ra ź liw y m  sm u tk iem :

—  B yć m oże, iż  żaden  c z ło w iek  n ig d y  n ie  sp e łn ił te ­
go, co zam ie rza ł . G dy s ię  komu u rodzi syn, to się snu je  
p lany , k tó ryeh b y  s ta rc zy ło  na t r z y  nokolen ia .

A le  Z a ję cza  W a rg a  czu w a ł nad sw ym  starym  w ła d ­
cą i g d y  go  tak  w id z ia ł, ja k  po d r iu  spędzonym  na ć w i­
c zen iach  z żo łn ie rza m i, s ied z ia ł w  c ię żk ie j zadum ie, 
w  o g ień  tępo pa trząc , w szed ł ra z  i n ic  n ie  m ów iąc , p o ­
s ta w ił p rzed  n im  dzban dob rego  g rza n ego  w in a  i k ilka  
s łon ych  p o traw . W a n g  T y g r y s  po c h w ili w y p ił  n ieco 
w in a , a potem  w y p ił  w ię c e j,  p o w ese la ł i zd o ła ł zasnąć. 
A p rzed  snem  m yś la ł:

—  N o , mam p rz ec ie ż  s yn a ; c zego  ja  n ie  m og łem  do­
konać, te g o  on dokona.

T e j  z im y  W a n g  T y g r y s  p rz yw y k ł do w in a . C ieszy ło  
to o g rom n ie  Z a ję c zą  W a rg ę , k tó ry  go  kocha ł. I lek roć  
W a n g  T v g rys odsu w a ł dzban, s ta ry  zach ęca ł do n ic ią :

—  P i j ,  p ij ,  g en era le , każdy  c z ło w iek  m usi m ieć iakąś 
poc iech ę, je s te ś  d la  s ieb ie  zb y t su row y.

I  aby go  u c ieszyć , i b y  mu dać dow ód, ja k  bardzo  go 
cen i, p ił W a n g  T y g r y s  w in o . A  g d y  ju ż  pod p ił sob ie, od ­
zy sk iw a ł u fn ość  w  sieb ie .

P e w n e j nocy, k ied y  W a n g  T y g r y s  s ied z ia ł u s ieb ie  w  
c iep łym  pokoju , p o g rą żo n y  i  d rzem iący , u s łysza ł stuk 
kop y t końskich i tu po t n ó g  żo łn ie rsk ich . U n ió s ł s ię  zc 

sw ego  fo te lu , ręce  na n o ręezach  w sp a r łs zy  i  j ą ł  nasłu ­

ch iw a ć  A le  n im  zeb ra ł m yś li, w b ie g ł k toś i rad ośn ie  

z a w o ła ł :
—  G enera łek , nasz m a ły  g en e ra ł, syn tw o j p rz y ­

b y ł !
T e g o  w ie c zo ra  W a n g  T y g r y s  w ie le  w y p ił,  z tru d n oś­

c ią  m óg ł tak  za ra z  p rz y jś ć  do p rzy tom n ośc i, p o g ła d z ił 
s ię  po w ąsach  i m ru k n ą ł:

—  A  m n ie s ię  w  m arzen ia ch  m a ja czy ło , że  to n ie ­
p rz y ja c ie l.

O n a n cw a ł się , w s ta ł i w y s zed ł p rzez  w ie lk ą  b ram ę 
na p od w órzec . Już na n im  ja sn o  by ło  od pochodn i, t r z y ­
m anych  p rzez  w ie le  rąk, a w  k ręgu  m ig o t liw e g o  ś w ia t­
ła  u jr z a ł W a n g  T y g r y s  syna. M ło d z ien ie c  zs iad ł z ko­
nia, a u jr za w s zy  o jca , sk łon i’ s ię  p rzed  nim , a le  je d n o ­
cześn ie , s ch y la ją c  się w  uk łon ie, rzu i ił o jcu  sp o jrzen ie  
d z iw n e, n iem al w ro g ie . W a n g  T y g r y s  za d rża ł z zim na, 
zaD iął na sob ie m undur, za to c zy ł s ię  lekko i s p y ta ł:

—  G dzie  je s t  tw ó j och m is trz  —  i skąd p rzyb yw asz , 

syn u?

—  P o ró żn iliś m y  s ię —  od rzek ł m łod z ien iec . —  Ja go 
p orzu c iłem .

W a n g  T y g r y s  zrozu m ia ł, że  zd a rzy ło  s ię  coś, czego  
w obec  s z e re g o w có w  n ie  sposób opow iadać, o d w ró c ił s ię  
i kaza ł syn ow i iść  za  sobą. Z os ta li sam na sam.

L e c z  W a n g  T y g r y s  n ie  s iada ł. I  ie go  syn sta ł r ó w ­
n ież, a o jc ie c  o g lą d a ł go  od stóp do g łó w , jak b y  n ie  w i ­
d z ia ł je s zc ze  n ig d y  tego  m łodzian a , k tó ry  b y ł p rzec ie ż  
je g o  synem  A ż  w reszc ie  rzek ł p o w o li:

—  Cóż to za  d z iw n y  m undur m asz na sob ie?
Syn  p od n iós ł g ło w ę  i od rzek ł spoko jn ym  to n e m f
—  T o  m u nau r n o w e j a rm ji rew o lu cy jn e*

O b liza ł sp ieczon e  w a r g i i zam ilk ł.

'D o k . n a s t .).

W  K I L K U  W I E R S Z A C H

E K S fO R T  ZBÓŻ W  LIPCU  R. B.
Wartość wyw iezionego zboża w  

lipcu r. b. wyniosła zgórą 8 miljonów 
złotych, z czego na pszenicę przypa­
da —  5.497 tys. zlotycn, na żyto —  
1.084 tys. zł., na jęczmień —  1.275, 
a reszta na owies.

Co do kierunku eksportu, to ryn­
kami zbytu dla pszenicy byiy Anglja 
i Niemcy, dla żyta: . Anglja, Danja, 
Finlandja, Niemcy, Norwegją i Kana­
da, dla jęczmienia Bc'gia, Danja, Ho­
landja, Szwecja i Stany Zjednoczone, 
natomiast dla owsa: Belg,a, Danja i 
Finlandja.
ZN IŻK O W A  TENDENCJA CEOLY

Po zakończeniu strajku budowla­
nego, roboty znajdują się już w  peł­
ni rozwoju. Poza budownictwem drot 
nem, willowem, które rozwija się z 
każdym rokiem coraz wydatniej, 
wznoszony jest szereg większych ob- 
jektów w stolicy oraz w  kilku więk­
szych miastach prowincjonalnych, 
między innemi z Funduszu Kwaterun­
ku W ojskow ego 

W  związku jednakże ze stosunko­
wo już bliskiem zakończeniem sezonu 
budowlanego, ceny materjaiów bu­
dowlanych kształtują się przeważnie 
zniżkowo. Zwłaszcza zniżkowo kształ 
tują się ceny cegły, której podaż jest 
dość duża.

M Ą K A  PSZFN N A  DO AM ERYK I 
W  najbliższym czasie spodziewany 

jest przyjazd do Polski grupy amery­
kańskich importerów w  celu zapozna 
nia się na miejscu z możliwościami 
zakupu polskich towarów, nadających 
się do eksportu do Stanów Zjedno­
czonych.

Ostatnio napłynęło do Izby Handlo­
wej Polsko - Amerykańskiej kilka za 
pytań, dotyczących eksportu do Sta­
nów Zjednoczonych jęczmienia i mą­
ki pszennej. Zapytania o mąkę pszen­
ną są ciekawym symptomatem sytu­
acji zbożowej w  Ameryce.

’ NO W E TRANZAKCJĘ  .
KOM PENSACYJNE ‘

Przy pośrednictwie Polskiego To*- 
warzystwa Kompensacyjnego doszło 
w tych dniach do zawarcia kilku po­
ważniejszych tranzakcyj z Grecją. 
Tranzakcję te objęły dykty, paratinę 
oraz maszyny włókiennicze. Grecja 
nabywa te artykuły wzamian za do­
stawę do Polski futrzanych skór ba­
ranich. Wartość pierwszej tranzakcji 
wynusi 150 00C złotych. W  toku są 
rokowania o zawarcie dalszych na 
łączną sumę przeszło pół miljona zło­
tych.

Na w eldaeJi
W alu ty: Doiar 5,17,25; frank fran* 

cuski 34,85; f-ank  szwajcarski 
172.20; funt szterłing 26,60; marka 
niemiecka 204; szy ling  austrjacki 
98,75; korono, czeska 21,15.

M onety: Dolar złoty 8,93; rubel 
zlnty 4.59

Dewizy; Berlin 207,30; B eig ja  
124,20; Gdańsk 172,62; Holandja 
358,80; Kopenhaga l i y  Londyr 
26,61; N ow y Jork 5,20; Nowy Jork 
kabel 5,20,875; Paryż 34,89; Szwaj- 
carja 172,77; Sztokholm  137,35; W ło­
chy 45. 43; Oslo 133.90.

Tapiery procentowe: 3 proc. Poż. 
Budowlana 43,50; 4 proc. Poż. Dola­
rowa 53,50; 4 proc. Poż. Inw estycy j­
na 117; 5 proc. Toż. Konwersyjna 
64; 6 proc. Poż. Domrowa 67,5; 7 
proc. Poż. Stabilizacyjna 67,37; 7
proc. Poż. Dolarowa W arszaw y 60,75; 
7 prcc. Poż. Śląska 6a,50; 4,5 proc. 
L is ty  Zast. Ziemskie 50,25; 7 nroc.
L is ty  Zast. Ziem. Dolar*, we 45,75; 
4,5 proc. L. Z. T. K. m. W arszaw y 
65; 5 proc. L. Z. T  K. m. W arsza­
w y 69,25; i proc. L. Z. T . K . m. 
W arszaw y 58,75.

A k c je : Bank Polski 86,25; L ilpop 
9,60; Starachowice 10,50; Warsa. 
Tow. Akc. Fabr. Cukru 19,50; 0 -
strowiec 20; Mudrzejów 3,60; Ha- 
berbusch 38.

G IE Ł D A  ZB O ŻO W A
W arszawa, 13.8. —  Żyto stare i 

nowe 17— 17,50: pszenica jednolita
21.50— 22; nszenica zbierana 21—  
21,50; owies jednolity stary 18—  
18,50; owies zbierany stary 17,00— 
18,00; jęczmień na L asz_: ‘ 8,50— 19; 
jęczmień browarny 21— 22,50, grocn 
W iktorja  z work. 45— 48; groch pol­
ny jadalny z workiem  28— 30; wyka 
23— 24; peluszka bez obrotów 23—  
24; łubin niebieski 9— 9,50; łuoin żół­
ty  10,50— 11,50; mak niebieski z 
work. 50,00— 53,00; rzepak zim owy 
41— 43; koniczyna czerwona bez ka­
nianki o czyst do 97 proc. 180.00—  
200.00 ; koniczyna czerwona bez ka­
nianki o czyst. 71 -pro* 170,00 — 
150.00— 170,00; koniczyna biała suro­
wa 60- -80; koniczyma biała bez ka­
nianki o czyst. 97 proc. 80— 110; mą­
ka pszenna gat. I -A  38— 40; 1-B aG—  
4Ź; I-C  38— iu; I-D  36— 38; I-E  34— 
36; gat. Ii-B  32— 34; gat. II-D  32—  
£2; gat. I I-F  30— 31; II-G  29— 30; 
gat. I I I  A  22— 24; mąka żytnia gat.
I 55 proc. 25,50— 26,50; gat. I  65 
proc. 24,50— 25,50; mnk_ żytnia gat.
I I  55 procent 19,50— 20,50; maka ra­
zowa 19,50— 20,50; mąka pośrednia
15.50— 16.50; otręby pszenne sgałe 
17— 18; otręby pszenne śiednie 12,50
-13,00; otręby pszenne miałkie 

jl! ,50— 13.00; otręby żytnie m iałkie
1 .1 .50— 12,00; o t r ę b y  ż y t n i e  11,50—  
1 2 ,0 0 ; k u c h y  ln ia n e  2n — 2 1 ; k u c h y  
r z e p a k o w e  15,50— 16; k u c h y  s ło ń  msz- 
n ik o w e  19— 20; mak n ie b ie s k i  50—  
53; ś r u t a  s o j o w a  22— 22,50.
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Od romantyzmu do wspt: ezesności
T e a t r  K a r o l a  A d w e n t o w i c z a

| Mówiąw piszą...

Geografja filmowców z P.A.T.-a
D yrek c ja  te a tró w  T . K . K . T . 

m ów iąc  o skom pletow an iu  sw ego  
zespołu  ak to rsk iego , za zn aczy ła , 
że poza te a tra m i T .K .K .T . z w y ­
b itn ych  ak to ró w  zn a le ź li s ię  ty lko  
ci, k tó rzy  p ro w a d zą  w łasn e  te a ­
try . N a le ż y  to chyba rozu m ieć  w 
ten  sposób, że dyr. S zy fm an  s ta ­
ną ł na s tan ow isku , iż  k ie ro w a n ie  
w łasn ym  tea trem  nie p o zw o li ak ­
to ro w i na p ośw ięcen ie  tak ie j i lo ­
ści czasu, k tó rab y  u m o ż liw iła  mu 
w ys tą p ien ie  w  ja k ie jś  w ięk sze j 
ro li.

Obok Ja racza  i B iegań sk iego , 
K a ro l A d w e n to w ic z  je s t  w ła śn ie  
r a  l iś c ie  ow ych  a k to ró w  - d y rek ­
torów ', w ię c  te ż  ro zm ow ę z d yrek ­
to rem  tea tru  „K a m e ra ln e g o "  m u­
s im y  zacząć od w y ja śn ien ia  te j 
sp raw y .

—  N ie  w iem , ja k  by ło  z k o legą  
J a raczem  —  m ów i A d w e n to w ic z  
—  co do m n ie, dyr. S zy fm an  za ­
p ro p on o w a ł m i w aru n k i, d a ią ce  w 
p rze lic zen iu  rocznem u  450 zło 
ty ch  m ies., w id o c zn ie  tak  w ysoko 
ocen ia  m o ją  skalę aktorka... o- 
c zy w iś c ie  n ie m og liśm y  dojść  
do p orozu m ien ia . W  stosunku do 
T . „K a m e ra ln e g o "  S zy fm an  n ie  
ro b ił  ża d n ych  tru d n o śc i i u w a­
ża ł, ż e  m ogę  p o g o d z ić  p racę  w  
„K a m e ra ln y m " z w y s tęp o w a ­
n iem  w te a tra c h  T .K .K .T .  N ie  po­
t r a f i łe m  n a tom ia s t p o go d z ić  in ­
n ych  r z e c z y :  w ła s n e j a m b ic ji z 
p rz y ję c ie m  ta k ich  w a ru n k ó w  i 
d la te g o  zo s ta ię  p oza  te a tra ln ym  
k a rte lem .

T u  A d w e n to w ic z  p ro s tu je  się, 
podn os i g ło w ę , k tó ra  w  ś w ie t le  
b iu rk o w e j lam p y  d y rek to rsk iego  
poko iku  ry s u je  s ię  b ry ło w a tym  
c ien iem  i  za c zyn a  m ó w ić  o  tem , 
co  n a zyw a  „ le g i t y m a c ją "  tea tru  
„K a m e ra ln e g o " ,

„K a m e r a ln y "  m im o k ró tk ie go  
czasu  is tn ien ia , m im o n ie w y g o d ­
n e j .eali, w t ło c z o n e j w  p od z iem ie  
d a w n ego  „Q u i P r o  Q u o“  zd ob y ł 
s o b ie  d ob re  im ę. P o d cza s  g d y  zn a ­
ne  i  zasobn e t e a t r y  żo n g lo w a ły  
b łah em i k om ed ja m i i p ła c iły  n ie ­
r a z  so w ite  ta n t je m y  za g ra n ic z ­
n ym  p rod u cen tom  b u lw a ro w e j 
fa r s y  i  b u d u a row e j kom ed ji, „ K a ­
m e ra ln y "  g ra ł  „W ro g a  lu d u " Ib ­
sena, s zek sp iro w sk ie go  „H a m le ­
ta " ,  „M a z e p ę "  S łow ack ie?o , „W  
m a łym  d om ku " R ittn e ra .

N o w y  sezon  ro zn oczyn a  się  w  
ó p a rc iu  o t r a d y c ję  sezon u  u b ie­
g łe g o

i—  P rz ed e w s zy s tk iem  —  za zn a ­
cza  A d w e n to w ic z  —  n ie  od b iega ć  
od  za sa d n icze j l in j i  a r ty s ty c zn e i, 
r ep e r tu a ro w e j i  id e o w e j.  N a d z ie ­
j e  n a  p rz y s z ło ś ć  m am y ja k n a jlep -  
sze . T e a t r  p ry w a tn y , n ie sk a r te li-  
zo w a n y , b ęd z ie  m ia ł w ię c e j in i­
c ja t y w y  i  ży w o tn o śc i, b ęd z ie  m ia ł 
i—  co n a jw a żn ie js z e  —  in d y w i­
d u a ln y  w y ra z , k tó re go  n ie  m ożn a 
s ię  sp o d z iew a ć  w  w ie lk im  k on cer­
n ie .

—  Z d a je  się, że  d a liśm y  do- 
amd, ż e  p o tr a f im y  s łu żyć  sztuce. 
T e g o  hasła  o c zy w iś c ie  n ie  w o ln o  
zm ien ić . N a s zym  id ea łem  je s t  w y ­

dobycie  m aksim um  pierw? stków  
tw ó rczych , tkw ią cych  w  s łow ie  
sztuk i d ra m a tyc zn e j. T w ó rc zy ch  
w  zn aczen iu  i a rtystyezn em  i spo- 
łecznem . T o  je s t  cci, a ś ro d k i: 
od p ow ied n i dobór rep ertu aru , ze ­
spół m łody, p e łn y  zapa łu  i w d ro ­
żony do p ra cy  zesp o łow e j.

—  N a  rep e r tu a r  —  op ow iad a  
A d w en tow ic z  o p lan ach  na p rz y ­
szłość  —  w e jd ą  w yb itn e  d z ie ła  l i ­
te ra tu ry  k la syczn e j i rom a n ty c z­
nej, a obok tego  spośród  p o lsk ie ­
go w sp ó łczesn ego  d ram atop isar- 
stw a w szys tko  to, co ma w  sobie 
p cw ażn ą  m yśl i p ow a żn ą  posta ­
w ę  w obec  d z is ie js zych  p rzem ian  
życ ia .
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—  N ie  m ów ię  tego  na w ia tr . 
M ogę  od razu  dać przy k łady. M y ­
ślę w  te j ch w ili o dw óch  sztukach  
po lsk ich . O „S y g n a ła c h "  S ze l- 
b u rg -Z a rem b in y  i „M ró w k a c h "  
M a r ji  J a sn o rz ew sk ie j-P a w lik o w - 
sk ie j. P oza tem  złożon o  nam  k ilka  
sztuk, k tó rych  ty tu łó w  je s zc ze  n ie  
w o ln o  m i w ym ien ić . Z w ie lk ie j  l i ­
te ra tu ry  p ro je k tu je m y  w y s ta w ie ­
n ie  „ K lą t w y "  i „S ę d z ió w "  W y ­
sp iań sk iego , „D z ia d ó w "  w  r e ż y ­
s e r ji  T rz c iń s k ie g o , s zek sp irow ­
sk iego  „K ró la  L e a r a " ,  w  k tó rvm  
gra łb ym  ro lę  ty tu łow ą . M o ż liw e  
także, że  za g ra m y  św ie tn a  kom e­
d ję  C a ld eron a  „ T r o je  d rzw i —

ten eu m ", z H a jd u gą , B u tk ie w i­
czem , z W y rzyk o w sk im , B u czyń ­
ską. Z am ierzam  trzy m a ć  s ię ta ­
k ie j zasady, że obok 15 osób s ta ­
łego  zespołu  będę d o a n ga żo w yw a ł 
do p oszczegó ln ych  sztuk. W o ln a  
je s t  p rz e c ie ż  E ich le ró w n a , Ż e li­
chow ska, k tóra  od rzu c iła  p ro p o ­
z y c ję  S zy fm an a . W o ln y  je s t  Sa- 
w an  i M a lick a . B a rd zo  m ożliw e , 
że zn a jd z ie  s ię  w  naszym  tea trz e  
Zak lieka .

—  K ie ro w n ic tw o  i o rg a n iza ­
c ja ?  W  m oich  rękach , p rzy  w sp ó ł­
p ra cy  T . T rz c iń sk ie g o , R on ard a - 
B u jań sk iego , oraz dw óch  m ło- 
dych, u ta len tow an ych  reżyse ró w . 
A k to ro m  za g w a ra n tu ję  chyba m i­
n im um  zaspow e, lub p o łow ę  gaży . 
G dyby  m i s ię  to n ie  udało, za w rę  
z n im i układ, co do podzia łu  w p łv  
w ó w  kasy  b ru tto . S ta ły  w ięk szy  
zespó ł p o trzeb n y  b ęd z ie  w  „ K a ­
m era ln ym " z te g o  w zg lęd u , że 
ch c ia łb ym  s ięgn ąć  tam . gd z ie  te a ­
tru  n iem a, po te g o  w id za , k tó ry  
je s zc ze  do tea tru  n ie  chodzi. R o ­
b ilib y śm y  w yp a d y  na W o lę . O ch o­
tę, P e lco w izn ę , T a rgó w ek ...

—  P o c zą tek  sezonu? N a jp ó ź ­
n ie j 15-go, 20-go w rześn ia . R o z ­
p oczyn am y  p rem je ra  rom a n ty c z­
nej sztuk i S c h ille ra  „ In t r y g a  i 
m iło ś ć " . Chcę zag rać  to m ocno, 
rea lis ty c zn ie , bez s ty liz a c ji,  tak, 
ażeb y  w  ca łe j p e łn i w y s tą p ił  
w ie c zn y  m o tyw  k rz yw d y  i zada-tru dn a  s tra ż " .

—  Z esp ó ł ak to rsk i?  J eszcze  n ie . ją c e j  k rzyw d ę  p rzem ocy , 
g o io w y . Z d aw n ego  zespołu  p o z o - ( W  tem  ok reś len iu  ry su je  się 
s ta je  G ryw iń sk a  i H oęecka . P e r-  ch a rak te r  A d w e n to w ic za . Tu  jes t 
tra k tu ję  z ak to ram i d aw n ego  ,,A - rys  n ie za leżn ośc i, sym p atje  dla

każde j s z la ch e tn e j w a lk i, a m b ic ja  
s ię ga ją ca  do na jw ięK S zych  d z ie ł 
św ia to w ego  rep ertu a ru , g d y  ż y je  
w n ich  g łęb ok ie , p ra w d z iw ie  lu d z­
k ie uczucie .

I  na tem  m ożn aby rozm ow ę zar 
kończyć, g d y b y  n ie  d rza zga  tk w ią  
ca w  po lsk iem  życ iu  tea tra ln em . 
G dyby n ie  T .K .K .T .

—  O, n a tu ra ln ie  —  uśm iecha 
się A d w e n to w ic z  —  p ow s ta n ie  
T o w a rzy s tw a  K rz e w ie n ia  K u ltu ry  
T e a tra ln e j,  ja k  ju ż  z  sam ej n a­
zw y  w id ać , m oże  m ieć  ba rdzo  do­
datn ie  zn aczen ie  d la  ro zw o ju  n a ­
szej k u ltu ry  te a tra ln e j.  O ile  T o ­
w a rzy s tw o  n ie  b ęd z ie  zam ykać  s ię 
w  c iasnem  k o le  pom ocy  „d la  sw o­
ich ", o i le  b ęd z ie  m yś le ć  o w s zy s t­
kich tea trach , a n ie ty lk o  o  p ro ­
tegow an ych , o ile  k ie ro w n ik  skar- 
te lizo w a n y ch  te a tró w  n ie  b ęd z ie  
n a du żyw a ł s w o je j d yk ta to rsk ie j 
w ła d zy  d ia m on op o lizow an ia  w  
sw ych  rękach  ca łe j l ite ra tu ry  
d ra m atyczn e j św ia ta , o ile  T .K . 
K .T . w zg lę d y  k u ltu ra ln e  p rz e ło ż y  
ponad w zg lę d y  k on k u ren c ji h an ­
d low e j... O ile  b ęd z ie  in a cze j, n iż 
w  tym  w ypadku , g d y  S zy fm a n  za­
d a tk ow a ł o s ta tn ią  sztukę G er- 
h a rd ta  H au p tm an n a  „P r z e d  za ­
chodem  s ło ń ca " i n ie  w y s ta w ił  
je j. Sam  n ie  g ra ł, a le  te ż  n ie  
m óg ł je j  w sku tek  zadatku  zag rać  
żaden  te a tr  w  P o lsce .

Is to tn ie , A d w e n to w ic z  m a ra ­
c ję . C zarne m oże być b ia łe , o ile... 
p rzem a lu je  s ię  w szys tko  na b ia ło .

Z. E.

Jedno z  p ism  d ru ku je  tak i lis t  
c z y te ln ik a :

„W yśw ietla ją  obecnie w  j'ednem z 
kin w  Katów jach dodatek, nakręco­
ny przez P. A. T .-a p. t. „Szlakiem 
Toriieli” . Dają tam też mapkę tere­
nów nawiedzonych przez katastrofę 
powodzi i —  o dziwo! —  w  miejscu 
Raby płynie Dunajec, a w  miejscu 
Dunajca ptynie Raba, co jest najo­
czywistszym błędem i  fałszowaniem

rzeczywistości. Czy więcej ‘ am takich 
błędów nie byto. nie zdążyłem już 
stwierdzić.

Czy to nie skandal wypuścić taki 
film w świat? Pewnie jego  odbitka 
poszła też za granicę.

Dziwimy się, że jakiś nieociosany 
Mameluk napisze: W arszawa Rosja, 
albo Kraków Galizien —  ale co zro­
bić, jeżeli swój i to poważna instytu­
cja usiłuje zmieniać geografję” .

Muzeum ks^żki i rysunku dziecka
w  M o s k w i e

Z nauki i sztuk'
L ite ra tu ra

—  Angielsk ie „Życie Sabiny"
Niedawno wyszła powieść miss G.
G. Trerolyan, zatytułowana „Jakto 
było na początku" (A s  it W as in 
the Bcginnig. Londyn, Seckcr. 1931). 
Jest to ekspryment literacki tem 
charakterystycznj dla nas, żc zbie­
ga się z eksperymentem H . Bogu­
szewskiej, przeprowadzonym w  o- 
statniej je j powieści „Całe życic Sa­
b iny".

Treść angielskiej powieść? jest na­
stępująca: Bohaterka opowiada
dzieje swego życia. Mówi głównie o 
swoim stosunku do trzech mężczyzn. 
Z pierwszym  łączyła ją  dziecinna mi­
łość, lecz on ożenił się z inną. Za 
drugiego wyszła bez miłości. W  trze­
cim zakochała się bez wzajemności-: 
ten wyłudził od niej pieniądze i zn ik­
nął. Dow iadujem y się o tem wszyst­
kiem  z monologów bohaterki, lady 
Chesboraugh, leżącej na łożu śmier­
ci. W ątek  opowiadania p rzeryw ają  
majaczenia chorej, przypom inające 
się je j drobne zdarzenia z całego ży ­
cia, nawet fragm enty rozmów, zdań, 
nawet poszczególne w yrazy, (b )

—  Jak p iacu ją pisarze sowieccy. 
K ilkunastu wybitn iejszych pisarzów 
sowipckich ogłosiło zbiorową książ­
kę p. t. „Jak  pracu jem y". Są to ob-

tw ó rc a  higjeny pracy —  Hipokrates III
3 0 0  r o c z n i c a  u r o d z i n  B e r n a r d i n o  R a m a z z i n f e g o

D z iś  m am y ju ż s ze reg  instytu - 
c y j o za s ięgu  k ra jow ym  i m ięd zy ­
n a rodow ym , k tó re  za jm u ją  s ię 
badan iem  w aru n ków  h ig ie n ic z ­
nych p racy , dążą do ich  m o ż liw e j 
p op raw y , do za b ezp ieczen ia  lu d zi 
p rzed  chorobam i zaw od ow em i o- 
ra z  do u ch y lan ia  ich  skutków . 
T a k że  p ra w o  p ra cy  c ze ip ie  w ie le  
m o tyw ów  ze w skazań  h ig jen y  

p racy .
T w ó rc ą  i badaczem  w  tym  za ­

k res ie  b y l zn akom ity  lek arz  w ło ­
ski B ern a rd in o  R a m a zz in i, k tó rego  

300 ro c zn ica  u rodzin  p rzyp ad ła  
w  roku  b ieżącym . R am azz in i u ro ­
d z ił s ię  na C apri, m edycyn ę stud 
jo w a ł na u n iw e rsy te c ie  w  P a rm ;e. 
P oczą tko w o  p o św ię c ił s ię  p racy  
p ra k tyc zn e j i w k ró tce  zas łyn ą ł, 
jak o  oskon a ły  lekarz. W  r. 1678 
R am azzin i ob e jm u je  ka ted rę  m e 
d ycyn y  w  M od en ie  i odtąd  po­
św ięca  się p ra cy  te o re ty czn e j.

D użą  s ław ę  z jed n a ła  mu praca 
„R o zp ra w a  o chorotjpch rzem ieś- 
n ik ów ", nap isan a w  r. 1700 po ła ­
c in ie , w  k tó re j po raz p ie rw szy  
z w ró c ił u w agę  i d ow ió d ł za le żn o ­
ści w ie lu  chorób  od w yk on yw a ­
nej p ra cy  zaw od ow e j. P r z y k ła ­
dow o, k o rzy s ta ją c  ze sw e j ogrom  
nej p ra k tyk i op isa ł ch oroby  ko­
w a li, g ó rn ik ów , m u rarzy , śp iew a ­

ków, fa rb ia r z y  i in .

O p isy  chorób  i w yk a za n ie  ich  
łą czn ośc i z danym  zaw odom  uzu­
p e łn ił R am azzin i w skazów kam i 
ich  leczen ia , a pon adto w sk aza ł 
sposoby i ś rodk i za p o b iega n ia  im 
w  sposób n a jb a rd z ie j c e low y . T o  
p o łożen ie  nacisku  na p ro f i la k ty ­
kę dotąd  p rzy  p ra cy  zu pe łn ie  lek ­
cew ażon ą  m a duże zn aczen ie . 
R ów n ie ż  p od k reś len ie , obow iązku  
sp o łeczn ego  za p o b iega n ia  ch o ro ­
bom, p o trzeb a  zm ian y  w a ru n ­
ków  w w ie lu  d z ied z in ach  p racy , 
w re s z c ie  don iosłość sam ej akc ji 
zw a lc za n ia  chorób  zaw odow y ch 
ze  w zg lęd u  na in te re s y  państw a 
—  oto w ażn e  czynn ik i, k tó re  R a ­
m azzin i p odk reś lił. P o g lą d y  je g o  
na w ie le  spraw7, rad y  je g o  —  :dą 
po l in j i  naszych  w sp ó łczesn ych  
zdobyczy  w  te j d z ied z in ie .

R am azzin i c ie s z y ! s ię  dużą po­
w agą, o trzym a ł w ie le  odznaczeń , 
godn ośc i. W yb ra n o  go  na c z łon ­
ka A k a d em ji W ied eń sk ie j, gdz ie  
o trzym a ! im ię H ip ok ra tesa  I I I .  
W  s ły n n jm  u n iw e rsy te c ie  w  Pad 
w ie  w yk ła d a ł R a m azz in i k ilk an a ­
ście lat, do śm ierc i w  r. 1714. 
D zie ło  je g o  m im o p ew n ych  ana­
ch ron izm ów  w zak res ie  badań 
nad h ig je n ą  p ra cy  je s t  jed n ą  z 
p rac fu n dam en ta ln ych . P rz e ło żo ­
no je  n iem al na w szys tk ie  ję zyk : 

eu rop e jsk ie .

jaśnienia, odtyczące systemu pracy 
i trudnych spraw twórczości lite ­
rackiej, podane przez autorów ta­
kich, jak  Gorki.i, K a ta jew  i inni. 
Książka ma cel pedagogiczny i iest 
pewnego rodzaju technologią lite ­
racką. M ianowicie zw ierzenia star­
szych pisarzów m ają zaznajomić 
młodych autorów z techniką, ‘pracy 
literackiej, (b )

P l a s t y k a

—  W ystaw a „Życie polskie w 
m alarstw ie" w  I. P . S. N a  urządzo­
ną w  I. P . S. w związku ze Zjazdem 
Polaków  z Zagranicy wystawę „Ż y ­
cic polskie w m alarstw ie”  udało się 
uzyskać w yjątkow o piękną kolekcję 
prac m alarzy polskich N IN  w ieku: 
dwanaście obrazów Jana M atejk i 
„D zie je  cyw ilizac ji w Polsce” , obra­
zą’ Juljusza Kossaka zc zbiorów 
krzeszowickich i dzikowskich, „W o j­
na kokoszą" i  dwa portrety  Roda­
kowskiego, nadesłany z A n g lji w ie l­
ki obraz A rtu ra  Grottgera „U ciecz­
ka W iJczjusza", obrazy Kotsisa, 
Gierymskich, Chełmońskiego, Fałatów 
Kostrzewskiego, Malczewskiego, M i­
chałowskiego, Orion skiego, AA itolda 
Pruszkowskiego, M arcina Zaleskiego 
i innych. .

—  X V  konkurs Instytutu P ropa­
gandy Sztuki. Instytu t Propagandy 
Sztuki łącznio z K ołem  A rtystów  
G rafików  Reklam owych ogłasza kon­
kurs na plakat propagandowy dla 
Spółki A kcy jn e j Eksploatacji Soli 
Potasowych. P lakat ma za zadanie 
podkreślić i  uwypuklić znaczenie na­
wożenia potasowego pod rośliny u- 
prawne. Form at plakatu G3 X  95, 
technika dowolna, maksymalna ilość 
kolorów’ 4. P lakat tłoczony będzie 
na blasze. N agrody : I  —  S00 zł., 
I I  —  500 zł., I I I  —  200 zł. Termin 
nadsyłania prac —  1  października 
1934 roku. Szczegółowe warunki 
konkursu otrzym ać można bezpłat­
nie w  I. P . S., AATarszawn, K ró lew ­
ska 13.

M e d y c y n a

—  M iędzynarodowy Kurs Lekar­
ski w  Meranie. A I  M iędzynarodowy 
Kurs Lekarski fundacji Tomarkin 
odbędzie się w  Meranie w czasie od 
9 do 22 września r. b. Przedm iotem  
kursu będą choroby serca, zagadnie­
nia odżywiania, choroby dzieci,T.clio- 
roby żołądka i kiszek, medycyna 
społeczna i tem aty wolne. Opłata za 
uczestnictwo w kursie wynosi lir. 
125. In form acy j udziela Sekretarjat 
Kursu pod adresem: Tomn-kin 
Foundation, Alorano, Italie.

—  Kurs rad jologji. I I I  Kurs Ti o- 
rji i P raktyk i z dziedziny rad iolo­
g ii lekarskiej, urządzony przez Poł­
yki' 1 Towarzystwo Radjologiezno 
POd protektoratem AA ;, działu Lekar­
skiego (Uniwersytetu W arszawskiego, 
odbędzie sio w  terminie od dn. 21.9 
do lt . iO  1931 r. W szelkich iitfuj- 
macyj, tyczących się kursu, udziela

sekretarz dr. B. Kryński, W arsza­
wa!, Zielna 11.

M u z y k a
_ *

-  sswieto muzyki włoskiej we 
F lorencji. W e  W łoszech p rzygoto­
wują w ielk ie „św ięto m uzyk i" na 
maj 1935 r. M iejscem  festiwalu bę­
dzie j Florencja. AV program ie znaj-' 
(jz ie .się  przedewszystkiem  klasyczna 
opera włoska. Dla uczczenia stule­
cia śm ierci Bellin icgo zostanie w y ­
konana ..Norm a". Pozatem  na dru­
gim planie znajduje się muzyka 
francuska i  niemiecka oraz nowsza 
muzyka włoska Zapowiadane jest 
M ozarta „Uprowadzenie z Seraju” . 
Haydna „P o ry  roku", Brahmsa „Ite- 
cpiicm" i> ";jP ą Sje “  Bacha", (b)

—  Szkic S ch effera  do portretu 
Chopina. 'Wśród zbiorów  po słyn­
nym malarzu francuskim, A ry  
Selic fferze, znajdujących się w  Mu­
zeum M iejskiem  w  Dordrechcie, jest 
m. in. szkic do portretu Chopina, 
którego oryginał został zniszczony w  
czasie pożaru pałacu Zamoyskich w  
AA'arszawde w  r. 1863. D yrektor M u­
zeum w  Dordrechem,'* Six, dow ie­
dziawszy się z wydawnictw a polskie­
go „Pologne L ittć ra ire " o projekcie 
założenia Muzeum Chopina w  Żela­
zowej AAToli, polecił zrobić kopję 
szkicu i ofiarow ał ją  Polsce.

R ó ż n e

—  Odkrycie szkieletów dinosau-
Tffw. Nowojorskie Am erican Muscum 
o f Natural H is to ry  otrzym ało za- 
wdadornicnie od dr. Browna, kurato- 

u fPoddzia łu  wykopalisk w  tem M u­
zeum, żc w górach stanu Montana 
odkrył on olbrzym ie pokłady ska­
mieniałych szkieletów przedpotopo­
wych dinosaurów. Szkielety są do­
skonale zachowane. Ciekawe jest, że 
obok olbrzymich potw orów  z tej ro ­
dziny znaleziono również nieznaną 
odmianę maleńkich dinosaurów, nic 
większych niż dzisiejsze konie.

P o w s ta łe  w  M osk w ie  M uzeum  
K s ią żk i i Rysunki? D z ieck a  zd ob y ­
ło sob ie  w ie lk ą  p op u la rn ość  w  
ś w ie c ie  d z ie c ięcym  i je s t  tłum nie 
od w ied zan e . M uzeum  to  p os ta ł ’iło  
sob ie  za  c e l :  ro zp ow szech n ia n ia
n a jlep s zy ch  k s ią żek  w ś ró d  n a j­
s ze rszych  m as m łod ych  c zy te ln i­
ków , b u dzen ie  za in te resow a n ia  do 
nauki i  sztuk i o ra z  ro zw ó j p am ię­
c i w z ro k o w e j u d ziecka . W  od­
różn ien iu  od  in n ych  m u zeów , 
g d z ie  zab ron ion e  je s t  do tykan ie  
p rzed m io tó w , tu ta j, p rzec iw n ie , 
pan u je  pod  tym  w zg lęd em  zu p e ł­
na sw o b o d y ; d z ia tw a  od p ow ied - 
n iem i n ap isam i zach ęcan a  je s t  do 
o tw ie ra n ia  i p u szczan ia  w  ruch 
ró żn ych  m ech an izm ów , do o tw ie ­
ran ia  s zu fla d , dc ry so w a n ia  etc.

N a jle p s z e  k s ią żk i d la  d z ie c i u- 
s taw io n e  są na sp ec ja ln ych  n i­
sk ich  gab lo tk ach  K s ią żk i są u ło­
żone w ed łu g  tem atów , tak ich  ja k :. 
„Ż y c ie  z w ie r z ą t " ,  „B u d u je m y ", 
„P o d ró ż e  i E k sp ed yc je " , „N a u k a  
p rzez  r o z r y w k ę " .

O bok k s ią żek  w y s ta w io n e  są 
różn e  p ou cza ją ce  g ry . U lu b ion ą  
g rą  d z ie c i je s t  tu  t. zw . „ T r a n s ­
fo rm a c ja " .  J es t to  sza fa , w  k tó ­
re j zn a jd u je  s ię  m anek in , u b io ry  
i n iezbedn e a k ceso ria  p o s zc ze g ó l­

nych  b o h a te ró w  p o w ie ś c i d la d z ie
ci. O tw ie ra ją c  np. s zu fla d ę  z  n a ­
p isem  „R ob in so n  K ru z o e " ,  d ziecko  
zn a jd z ie  w  n ie j u b ran ia  i w s z e l­
kie p rzed m io ty , n iezb ed n e  do w y ­
ek w ip ow a n ia  m anek ina . R ob in son  
zam ien ia  s ię  n a stęp n ie  na G u ten ­
berga , G u ten berg  n a  w o d z a  In -  
d jan , ter? os ta tn i zaś  s iyn n ego  lo t : 
n ika sow ieck iego  C zu chn ow sk ie- 
go.

Z  in n ych  g ie r , k tó re  c ieszą  s ię  
w ie lk iem  p ow o d zen iem  w ś ró d  d z ie  
ci, w y m ie n ić  n a le ż y  „W y n a la z ­
c ó w "  oraz „G a le r ję  M a la r z y " .  
P ie rw s za  m a n a  celu  zbu dzen ie  
za in te re so w a n ia  do w yn a la zk ó w , 
d ru ga  —  do sztuk  p la s ty czn ych .

M uzeum  p os iad a  w ła sn ą  dru ­
karn ię , w  k tó re j d z ie c i d ru ku ją  
książk i, p rz ez  s ieb ie  ilu s trow a n e . 
O b ja śn ień  p rz y  zw ied za n iu  M u ­
zeum u d z ie la ją  sam e d z iec i, od­
p ow ied n io  do te j  r o l i  p r z y g o to ­
w ane. U rzą d za n e  są s ta łe  p o ra n ­
ki, na k tó ry ch  o d b y w a ją  s ię  r e c y ­
ta c je . >:‘1'

M uzeum  o rg a n izu je  te ż  w y s ta ­
w y  ok rężn e , k tó re  o b je żd ża ją  po­
s zc zegó ln e  m ias ta  Z S R R . U r z ą ­
dzane te ż  b y ły  w y s ta w y  za g ra n i­
c ą : w  B e r lin ie , H am b u rgu , 1 L ip ­
sku, P ra d ze , W ied n iu  i T o k jo .

I

K n u t  H a m s u n
t a j e m n ic z a  p o ls k a  k s i ą ż k a

W śró d  a rtyk u łó w  i w y w ia d ó w , 
ja k ie  p rzyn io s ło  70 -lec ie  w ie lk ie ­
go p isa rza  n o rw esk iego , K n u ta  
H am suna, zw ra ca  u w a gę  w y w ia d  

og ło s zo n y  p rzez  O la fa  K lau sen a  
w  d zien n iku  bu dapeszteńsk im  
„P e s t e r  L lo y d " .  W  czas ie  ro zm o­
w y  H am su n  w sp om n ia ł, że o t r z y ­
m ał l is t  je d n ego  z c zy te ln ik ó w , ty  
czący  s ię  p ew n e j p o lsk ie j ks iążk i.

—  J es t to —  m ó w ił H am sun —  
h is to r ja  u c ieczk i je ń c a  - Po laka , 
k tó rą  pozn a łem  rn-zed czterem a  la 
ty . B o h a te r  w y ry w a  s ię z w ie z ie ­
n ia  i ucieka p rzez  s tepy . P o  d łu ­
g ie j  i n ieb ezp ie czn e j drodze, 
w śród  c ią g łe j w a lk i z g łodem , 

zn a jd u je  w  końcu sch ron ien ie  i
p o żyw ien ie .

—  C zyta łem  tę  h is to r ję  w  P a - iż  O la f  K lau sen  w y ra ża ł 

ryżu . S p rzed aw an o  ją  na bu lw a- n ie j ba rdzo  poch lebn ie .

rach . Jedn akże  to, co p rzeczy ta *  
łem , było  ty lk o  sk rócen iem  o r y g i­
na lnego  u tw oru . S łysza łem , żfc 
d z ie ło  w  ca łośc i w y d a  te j  je s ien i 
p. G r ie g . P o w ie ś ć  sk łada s ię  z 
trzech  tom ów . B y ły  tru d n ośc i z 
tłu m aczen iem , a le  na s zczęśc ie  
zn a lez ion o  p o r t je ra , k tó ry  zn a ł ję  
zyk  po lsk i i p rz e ło ży ł p ow ieść  na 
ję z y k  n orw esk i.

N a  zap y tan ie , ja k i to p o r t je r  zft 
s ta ł tłum aczem , H am su n  p od a ł 
p o r t je ra  p o se ls tw a  sow ieck iego .

Cała  spraw ą, p rz ed s ta w ia  s ię  
n ie zw yk le  i n ieb a rd zo  p ra w d o p o ­
dobn ie. W  każdym  ra z ie  w a r to  
zbadać, jak ą  k s ią żk ę  K n u t H a m ­

sun m ia ł na m yś li, tem b a rd z ie j,
s ię c

Przed Miedzynar. Kongresem Geograficznym
W y c i e c z k i  p r z e d k o n g r e s o w e

W c z o ra j rano w y ru s z y ła  ze  L w o  
w a  p ie rw sza , w  ram ach  M ięd zyn a  
ro d o w ego  K o n gresu  G e o g ra fic z ­
n ego  zro g a n iz o w a n a  w yc iec zk a  
nau kow a na P o d o le  i w  K a rp a ty  
W sch o d n ie . T ra s a  w y c ie c zk i je s t  
n a s tęp u ją ca : Z ło czów , T a rn op o l, 
C zo rtk ów , S ta n is ła w ó w , C za rn o ­
hora, Z a g łęb ie  n a fto w e , L w ó w . AV 
w y c iec zc e , k tó rą  p ro w a d zą  p ro f. 
Z ir c h o f fe r  i doc. C zyżew sk i b ie ­
rze  u d z ia ł 20  osób, w śród  nich 

w y b itn i u czen i fra n c u s c y  i am ery  
kańscy . C zas trw a n ia  w y c ie c zk i—  
9 dni.

]\a ekranach
„ K s i ą ż ę  A r k a d j i "

< „ P a n “ )
Moda na zdetronizowanych królów

i ich rodziny trw a już dość dawno. 
F 'lm y  europejskie odznaczają się 
większą subtelnością i dowcipem w 
traktowaniu tego tematu. Przekonać 
sie o >m można choćby z „Księcia  
A rkań ji", którego ?cenarjusz jako 
całość posiada duże braki (dłużyzny, 
niekonsekwencje, „naciągan ia"), aie 
z drugiej strony zawiera w iele scen 
bardzo dowcipnie pomyślanych, że 
przytoczę choćby groteskowe głoso­
wanie królewskiej rodziny, mające 
na celu —  w ybór małżonki dla zde­
tronizowanego króla. Kultura auto­
rów scenarjusza i reżysera (K aro l 
I-I(fric) rzejaw ia się też w dy.-kret- 
nem potraktowaniu mocno „pikant­
nych" sytuacji (przykład do naśla­
dowania dla naszych producentów!).

Film  jest popisem aktorskim W illy  
Forsta, wytrawnego już amanta, k tó­
ry  potra fił postawą zewnętrzną i grą

przekonać nas o tem. że należy do 
najw yższej k lasy towa-zystwa. Liana 
Ha,d, też dobrze pam iętająca czasy 
film u niemego, nie umie zrekomper- 
sować braków urody interesującą 
grą. Epizodyczne role naogół bardzo 
dobrze zagrane.

W artość film t: obniża słaby dźwięk 
: nieszczególna zdjęcia, które to u- 
sterki techniczne spo„cgowane są w 
dodatku złą kopją. K ilka ładnvch 
plenerów nak-ęcono w  Kaguzie. N ie 
zobaczymy ich chyba po raz drugi 
w  krajJwjrafi film ie, nakręconym o- 
statnio na terenie Jugosławji (czę­
ściowo) ?

Nad program  sportowe aktualności 
P A T ‘a, odznaczające się zbyt w o l­
nym, zatracającym  tempo, montażem, 
—  tygodnik F ox ‘ a i groteska rysun­
kowa, niezbyt udatna.

A . R.

D ru ga  w y c ie c zk a  n au kow a wy» 
ru sza  ju tro , 14 b. m . z K ra k o w a  
pod p rzew o d n ic tw em  p ro f .  Sm o­
leń sk iego  W y c ie c zk a  zw ie d z i K ra  
ków , W ie lic zk ę , d o lin ę  D u n a jca , 
P ie n in y , P od h a le , T a tr y ,  poczem  
w ró c i do K ra k o w a . AV w yc iec zce  
w eźm ie  u dzia ł około 40 uczonych  
ze w szy s tk ich  n iem a l k ra jó w  E u ­
ropy, z A m ery k i, A f r y k i  P ó łn . i 
Zach .

T rz e c ia  w y c iec zk a  na P o le s ie  
w y ru szy  z W a rs z a w y  14 b. m. w ie  
czorem . Z w ic a z i ona o k o lice  Sarn  
i K le só w , n a stęp n ie  uda się. do 
S to lin a , stąd  w y ru szy  na z w ie ­
d zen ie  b ło t p o lesk ich . W zd łu ż  P r y  
p ec i w y c iec zk a  uda s ię  do P iń sk a  
i o i le  stan  w o d y  p o zw o li,  do K a ­
nału  O g iń sk iego . N a s tęp n ym  c la  
pem  w y c ie c zk i będzie  W ło d a w a , 
(g ru p a  je z io r  p o le s k ich ), i B ia ło ­
w ie ża , skąd n astąp i p o w ró t  do 
W a rs za w y .

W  te j o s ta tn ie j w y c iec zc e , k tó­
rą  p ro w a d zą  p ro f. P a w ło w sk i i 
p ro f. L e n c e w ic z  w eźm ie  u d z ia ł o- 
koło 20  osób.

P ię ć  d a ls zych  w y c ie c ze k  odbę­
d z ie  s ię  po zam kn ięc iu  kon gresu .

AVydane zo s ta ły  w  ję zyk u  fr a n ­
cuskim  p rzew od n ik i, op racow a n e  
p rzez  k ie ro w n ik ó w  p o s zc ze g ó l­
nych w yc iec zek . P rz ew o d n ik i te, 
p rz ed s ta w ia ją c e  n a jn o w szy  stan 
badań  nad p oszczegó ln em i teren a  
m i, p od a ją  jed n ocześn ie  lite r a tu ­

rę, d o tyczącą  od p ow ied n ich  za­
gadn ień .
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Rewizje i aresztowania
w  ż y d o w s k i e !  „ O s t a t n i e ]  P o s ł u d z e "
W c z o ra j w ła d ze  b ezp ieczeń ­

s tw a  p rz e p ro w a d z iły  s zc zegó łow ą  
r e w iz ję  w  loka lu  żyd ow sk iego  
to w a rzy s tw a  g rzeb a n ia  zm arłych  
p. n. „O s ta tn ia  P o s łu g a " ,  m iesz­
c zącego  s ię p rzy  ul G rzyb o w sk ie j 
2 1 . R e w iz j i  dokonano na skutek 
p o le c en ia  n rok u ra to ra  p rzy  Są­
d z ie  O k ręgow ym  w  W a rs za w ie .

R ó w n o cześn ie  p rzep row a d zon o  
r e w iz ję  w  m ieszkan iu  p ryw a tn em  
r e fe r e n ta  „O s ta tn ie j P o s łu g i" ,  
P in k ie r ta , u rzęd n ik a  te j in s ty tu ­
c ji,  Z u ra w ick iego , o ra z  ża ło b n i­
ków , Szm u ła  1 'o rw an d a  i Ick a  
G ozd in era . R e w iz je  t r w a ły  k ilka 
god z in . W  w yn ik u  r e w iz y j p o l i­
c ja  za b ra ła  k w ita r ju s z e  p o g rz e ­
bow e za  u b ieg łe  la ta  i ró żn e  do­
kum enty. P c  r e w iz j i  p o lic ja  za ­
trzym a ła  P in k ie r ta , Ż u ra w ick ie - 
go  o ra z  ża łobn ik ów  F o rw a n a a  
G ozd inera,

W e d łu g  k rą żą cych  pog łosek  r e ­

w iz je  i a re s z to w a n ia  n a s tą p iły  w  
z w ią zk u ,z e  skargą , z ło żon ą  p rzez  
rdb in a  K . i je g o  syna. W  d on ie ­
sien iu  m ia ło  być  podan e, że w  
. O s ta tn ie j P o s łu d ze "  oD erow ano 
fa łs zy w em i ak tam i zgonu . P r z y ­
m u sow y p rezes  „O s ta tn ie j P o s łu ­
g i " ,  adw . S za tten sz ta jn  zw ró c ił 
się do dw óch  adw oka tów  w a r ­
szaw sk ich , E t t in g e ra  i M aś lan k i 
z p rośbą  o in te rw e n c ję  u w ła d z  
p rok u ra to rsk ich  w  sp ra w ie  z w o l­
n ien ia  a resz tow a n ych .

D n ia  18  i k m .
S w i e t o  „ n z i e c i  W a r s z a w y "

W  roku 1934 m ija  16 la t  od 
pow sta n ia  2 1 -go pułku p iech oty , 
k tóry , ja k o  jed en  z p ie rw szy ch  o r  
g a n izo w a ł s ię  w  W a rs za w ie  11 l i ­
stopada 1918 roku, spośród  m ło­
d z ie ży  a k ad em ick ie j W a rs za w y . 
Z te g o  te ż  pow odu  pułk zw an y  
je s t  „D z ie ć m i W a rs za w y " .

T e g o ro c zn e  św ię to  pu łkow e ob­
chodzone b ęd z ie  w  śc is łych  ra ­
mach w ew n ętrzn ych  i w  bardzo 
skrom nym  zak res ie  w obozie  le t­
n im  w  B roch ow ie , za  S och acze­

wem, D n ia  13 b. m. odpędzie  się 
u roczys ty  ape l p o le g ły ch , zaś 19 
b, m, M sza  św ię ta , w sp ó ln y  ob iad  
w szys tk ich  żo łn ie rzy  i k on cert 
r e w jo w y  z u dzia łem  honorowym i 
a r ty s tó w  te a tró w  r e w jo w y c h  w a r  
szaw sk ich .

N a to m ia s t kw oty, w ya sygn o w a  
ne p rzez  dow ód ztw o  pułku ora z  
korpus o fic e rs k i i p od o fic e rsk i, w  
o g ó ln e j sum ie około 5.000 zł., 
p rzezn aczon o  na pow odzian .

N a  a u t o s t r a d z i e  b e d zie
W nocy widno jak w dzień
.< G azo w n ia  w a rs za w sk a , po ukor. 
czen iu  budow y p rzew od u  za s ila ją  
cego  w  g a z  św ieżo  w yo u d o w a n e j 
au tos trad y  im . Ż w irk i i W ig u ry , 
w io d ą ce j do n ow ego  lo tn isk a  na 
O kęciu , u koń czyła  ob ecn ie  regu io  
w a n ie  ośw ie t le n ia  na ca łe j tra ­
sie, d łu gośc i 4,2 km., g d z ie  usta­
w ion o  153 lam py.

L am p y  te ró żn ią  się zarów n o  
kszta łtem , ja k  i m ocą, od inn ych  
u liczn ych  lam n ga zow ych . M oc

C z a s  « u £  u s u n ą ć

Bolączki Ismanikatii podmiejskiej
TEATRY

tE A T H  N A R O D O W Y : D ziś  i ju- 
t r e  k o m ed ja  B a łu ck ieg o  „ K h b  k a w a ­
le ró w "  z D u lę b ia n k ą , Ć w iklińską, 
W ęg rz y n em  1 S ta n is ła w sk im .

T E A ^ R  P O L S L i :  D z iś  i ju t r o  ko, 
m e d ia  m u zy c zn a  B e ,.a tzk y ‘e g o  „R oz- 
k o ś n a  d z ie w c zy n a "  z R o m an ó w n ą , 
D ym szę i Svm cm .

T E A T R  N I/W Y : n ieczyn .iy .
T E A T R  L .E T N I: Do w to rk u  k  m e­

d ja  „Z w y cięży łem  Kryzys", w  źrodę 
D rem je ra  p ra so w a  Kom< d ji B a ch m a ­
n a  „ N ie p o p ra w n y  boDuś“ z p io se n k a ­
m i h e n  a ra .

T E A T R  M A Ł Y : n ieczm in y . 
KAMERa LNY: 1 > iś i iu tro  sz tu k a  

W ac ła w a  G ru b iń sk ie g o  „K ocnanko- 
w ie "  z Ur^ wińsks 

R E D U T A : Dziś i ju t r e  sz tu k a
S zczep k o w sk ie j „ S p ra w a  M oniki", 

H O L L Y W O O D ; D ziś i iu tro  re w ja  
p. t .  „ H u la j  - B a n d a "  z H a la m ą . P a r ­
nellem  i  Ż elichow ską.

WT5TAW Y
IN S T Y T U T  P R O P A G A N D Y  SZTU - 

K l, K ró ’ew ska  13. W y s ta w a  „Życie 
po lsk ie  w m a la r - tw te “ .

ZA C H Ę T A : W ystaw a „Polska i jej
lud” .

d U Z E U M  N A R O D O W E  (P o d w a le  
1 5 /1 7 );  W e '" to r td  m ala r: ł w o  pol­
sk ie , w  c z w a r tk i  —  o b ce ; AL 3  r ,l“ ia  
13/15: W  ś ro d y , p ią tk i  s o jo ty ,  m e- 
d i ie le  — w y s ta w a  sz tu k i zdobniczej.

S. i M  (K ró lew sk a  11). W y s ta w a  
zb>orow a o  n. „K ary k a tu ra  i gre e- 
sk a". W y s ta w c y : B B erezow ska . W . 
D aszew sk i. F. T opo lsk i. Z. W  as. lew- 
ski.

K O N C E R T l
S. i M. (Królewska 1 1 ) .  Od godz. 

(S-tej —  orkiestra, dancin;},

K I N A
A D P IA : „K ro lo w a  c y g a n e r ii '1"* 
A M O R : „ ja sn o w ło sy  se n ” i „ D z iw ­

ny d o m ",
A i n i IN E A : „ K a jd a n y  ż y c ia "  i

„Z w y cięs tw o  C z a rn e g o  D żek a" . 
A T L A N T IC : „ z e m s ta  p a n a  X “. 
A P O L L O : „ C z a rn y  k o t"
A S : „rvadeci z  A n n o p o lisu "  i „ P a t  

< ł 'a ,a c i to n  ja k o  s trz e lc y " .
C A P1TO L: „R o zw ó d k a” , ao d . 
C A S IN u . „ p o o ie ta  - O rch id ea”. 
C O L O S S E U M : „D w a  o c e a n y "  i

re w ja .
C O L O SSE U M  (M ata  sa la ): „B o h a  

le ro w ie  czy n u ”.
C O R SO : „ P o d  p rę g ie rze m ”. „H a- 

zard  ż y c ia” .
E R A - „ K o b ie ta  k a m e leo n "  i „ B u ­

s t e r  n a w a rz y ł p iw a " .
FA M A . „D w a o cean y ” , „A ry sto - 

k ra c : iKHiZ.enu” .
FO KUM : „M arsz  R ak o czeg o ” , „ P a t 

i P a c h o n ”.
G L U K L i. „M iasto  - V idn .” . 
K O M ETA - „G los sk a z ań c a ” , re w ja . 
M EW A; „ O d m ęt u licy” i „ P a n ie n ­

k a "  o raz  „A iiljon".
M A J E S  I i C . „O uo V a d is " .
M A S K A : „ E k s ta z a "  i  „ P ry w a tn e  

życie  H e n ry k a  V U I" .
M A lcS : „O dm ęt u lic y "  i ,P a t  i P a ­

tach  o n ".
M IEJSKIE: „R ozkoszne  k ło p o ty ” , 

„K lub d żen te lm en ó w ” .
N O W A  TO M B U LA : „K o b ie ta  z

r e je s t r u "  i „ U rw is  z H .sz p a n ji" .
N O W Y  S P L E N D ID : „ S z tu t a  ż y ­

c ia "  i rew ja ,
OKO P R A S K IE : „ P o w ió i Sherloc- 

k a  H o lm esa"  i „ J a  w d n iu  T y  w  no ­
c y " .

PA N: „K siąże  A rkad ji” .
P E T H  TR IA N O N : S kandal w  B u ­

d ap eszc ie” , „M iłość n a  ro z l.az” .
P O P U L A R N Y  (Z am o jsk ieg o  2 0 ): 

„P o żeg n an ie  z  b ro n ią” , „Z w ycięska  
h o rd a” .

PR O M IE Ń : „O rły  na uw ięzi" 1 
„Donovan“ .

P R A G A : „ H o p la  h op", „ M ias to  pod 
te ro rem ”.

R A J :  „C zerw o n y  ś la d " , doJ. 
R O X Y : „ T a je m n ic a  p ro fe so ra  H a r-  

g ro m a" .
ST Y L O W Y : „K obiety  w je g o  ż y ­

c iu” .
SO KÓŁ: , B a n ita” i , (E w a ” . 
STA R O M IEJSK IE: „P a t, P a tach o n , 

jak o  dzieło  wo«ny, dnd.
U C łEC H A : „P rz y g o d a  o n ó h o y ” 
U N JA : „L-.dzie _a k ra ta m i;;,  „P o d  

szthV(?n)ca” .
„V A R IE TL-K 1N 0" (gmach Cj r k u ) :  

R ew ja ” Oni tań c zą ” i K om edja  „12 
K rzeseł” .

Jedn a  z za sad n iczych  bo lączek  
n asze j k om u n kac ji p o d m ie jsk ie j 
je s t  w  w ysok im  stopn iu  brak, j e ­
ś li tak  m ożn a p ow ied z ie ć , e la ­
s tyczn ośc i w  ro zk ła d z ie  ja zd y . 
R ozk ła d  ja z d y  b a rd zo  rzadko s to ­
su je  s ię  do ruchu pasażersk iego , 
k tó ry  w  p ew n y ch  ok resach  czasu 
i w  p ew n ych  god z in a ch  dn ia  
zw ięk sza  s ię  n iep om ie rn ie . Są to 
p rzed ew szy s tk iem  popo łu dn ia  
p rzed św ią tec zn e  i sobotn ie  w  le ­
c ie , p ie rw s ze  dni pu rozn oczęc iu  
fe r y j  le tn ich , szko ln ych  i akade­
m ick ich  i o s ta tn ie  dni p^zed k oń ­
cem  ty ch że  .

Ż eby  zrozu m ieć  ja k ie  d la  s to li­
cy  m a zn a czen ie  k om u n ik ac ja  z 
os ied lam i p od s to łeczn em i, trzeb a  
sobie n a jp ie rw  zdać sp raw ę  z te ­
go, ilu  lu d z i d z ien n ie , a ra c ze j 
d w a  ra z y  d z ien n ie  m usi z te j  k o ­
m u n ik a c ji k o rzys ta ć .

N a  l in j i  k o le jk i d o ja zd o w e j 
W a rs za w a  —  N o w e  M ia s to  k u r­
su je  15 p o c ią g ó w  T o  zn a c zy : 15 
p o c ią g ó w  w y je ż d ż a  z W a rs za y ę y i 
ty le ż  w ra ca . N a  l in j i  W a rs za w a  
K a r c z e w  (s ta c ja  M o s t ) 17 p o c ią ­
gów . N a  l in j i  W a rs za w a  —  J a ­
błonna —  14 p o c ią g ó w . N a  l in j i  
W a rs za w a  —  P ia seczn o  p rzez  
W ila n ó w  16 p oc ią gów , i w re s z c ie  
na  l in j i  W a rs za w a  —  M a rk i 12 
p o c ią g ó w . T y le  k o le jk i.

K o le je  r ó w n ie ż  daw n o zap ro ­
w a d z iły  k om u n ik ac ję  pod m ie jsk ą . 
Ze 'W sch odn iego  d w o rca  odch odzi 
36 p oc ią gów  p od m ie jsk ich , z 
G łów n ego  36, z W ile ń sk ie g o  22, 
z G dań sk iego  28 w  k ieru n kach  
O tw ocka , T łu s zc za , .Modlina, Rem  
b ertow a , S och aczew a  i S k ie rn ie ­
w ic .

T em i p o c ią g a m i-  i k o le jk am i 
p rz y je żd ża  cod z ień  do W a rs za w y  
k ilk an aśc ie  ty s ię c y  lu d z i. T e  k i l ­
k an aśc ie  ty s ię c y  cod zień  w ra ca  
do m ie js c o w o śc i p od sto łcczn ych . 
Z d a w a łob y  sie  w ię c , że in sty tu -

R e je s t r a c ja
u r o d z o n y c h  w  r .  1 9 1 6

Niebawem lia  murach miasta uka­
że się obwieszczenie prezydenta m  ft- 
sta o powszechnej rejestracji m ęż­
czyzn ur w  1916 r.

Mr m yśl tego obwieszczenia, w  o- 
kresie ou l  do 3 września na obsza­
rze m. stoi. W arszaw y podlegać będą 
rejestracji wszyscy mężczyźni tir. -w 
1916 r., zam ieszkujący stale w  W ar­
szawie lub przebywający czasowo w 
W arszaw ie, o i i  nie maja stałego 
miejsca zamieszkania w  kraju lub 
o ile stałe miejsce ich ząmieszkan.a 
nie jest znane. W szyscy -wyżej w y­
mienieni obowiązani będą zgłosić się 
w  wydzia le wojskowym zarządu m iej 
skiego przy ul. F lorjańskiej 10 w 
godz. od 8 m. 30 do g. 13 podług spe­
cjalnego planu, rozplakatowanego na 
mieście, wskazującego Dień stawien­
nictwa poborowych. Zgłaszający się 
winni będą posiadać przy sobie me­
tryk i urodzenia i dow ody zameldo­
wania w  W arszaw ie. Obowiązkowi 
rejestracji nie będą podlegały jedy­
nie osoby, posiadające obcą przyna­
leżność państwową, stwierdzoną 
przer władze administracyjne. W inni 
niezgłoszenia się do rejestracji w  o- 
znaczonym term inie podlegać będą 
karze aresztu do 3 m iesiecy i g rzyw ­
ny do 3.U0U zł., albo jednej z tych 
kar.

Ceny w Warszawie
W e wtorek, 14 b. m., obowiązują 

następujące najwyższe ceny podsta­
wowych artykułów spożywczych na 
rynku warszawslrm : chleb pytlowy

—  33  gr., sitkowy i razowy —  28 gr. 
za kg., bulki pszenne —  5 gr., jajka 
świeże —  7 gr. za szrukę, mleko na 
miarę —  25 gr. za litr, slomna —  1 
zl. 80 gr., mięso uboju warszawskie­
go: uolow ina —  1 zl. 50 gr., w ie­
przowina —  1 zl. CO gr., cielęcina —  
1 zl. 75 gr., mięso uboju warszaw- 

! skiego: wołowina —  1 zl. 30 gr., cie­
lęcina —  1 zl. 50 gr., masło desero­
we II gat. —  2 zl. 10 gr., oż.clkowc —  
I zl. 95 gr., wszystko-za kg. w sprze- 

\ duży detalicznej*

c je , o p eru ją ce  tak iem i c y fra m i 
p asa że rów  s ta ły ch  i ró w n ie  du­
żą ilo ś c ią  p a sa że ró w  n ies ta ły ch , 
—  zd o ła ły  iu ż  w y c ią g n ą ć  p ew n e  
w n iosk i, d o ty czą ce  ruchu  na li- 
n ja ch  p od m ie jsk ich . Że ju ż  w ie ­
dzą, k ied y  w y s ta r c z y  n orm a ln y  
p oc ią g  o k ilku  w agon ach , a k iedy  
p o trzeb a  dw óch  —  trze ch  p o c ią ­
g ó w  na jedn ą  god zin ę . Że ju ż  
zd a ją  sob ie sp raw ę  z ruchu  le t ­
n iego , t, zn. po ro zp oczęc iu  fe r y j  
szko ln ych  i akadem ick ich  o ra z  
po ukoń czen iu  ich . Że r i e  je s t

d la  ty ch  in s ty tu cy j ta jem n icą , iż  
w a rs za w ia n ie  lu b ią  w y je żd ża ć  do 
o s ie d li p o d w a rsza w sk ich  w  k aż­
dą p ogod n ą  sobotę czy  nieć z ie lę  
i t. d. i t. d.

F a k ty  m ów ią  za s ieb ie  W y ­
s ta rc zy  p ó jś ć  na d w orzec  W ile ń ­
ski w  sobotę popołudn iu . O gon  
do kasy, za k ręco n y  k ilk a  ra z y  na 
sam ym  dw orcu  —  w y ch o d z i aż 
na u licę . F u n k c jo n u ją  ty lk o  d w ie  
kasy, w ted y , k ied y  c z te ry  n ie  w y ­
s ta rc zy ły b y  z p ew n o śc ią . T o  
sam o je s t  na d w orcu  G łów n ym ,

P r o j e k t  r e f o r m y
u s tr o iu  s to lic y

Prace, zm ierzające do opracowa­
nia projektu  zm iany ustroju stolicy 
są w pełni, wobec czego ;,uż w  paź­
dzierniku należy oczekiwać zakoń­
czenia wstępnych prac p rzygoto­
wawczych w  tym kierunku. „

Jak wiadomo, podstawa projektu

jest zniesienie dualizmu w  zarządzie 
stolicy przez projektowane połącze­
nie analogicznych w ydziałów  Zarzą­
du M iejsk iego r Kom isarjatu  R zą­
du (W ydzia łu  Zdrow ia, W ydzia łu  O- 
pieki Społecznej, W ojskow ego e t c ) ,  
co uprościłoby znacznie urzędowa­
nie i dałoby duże oszczędności.

P r z y m u s o w y  r e m o n t  d o m ó w
A k c ja  remontu domów na terenie 

śródmieścia postępuje szybko na­
przód. Ogółem w  r. b., na podstawie 
opin ji Urzędu Inspekcyjno-Bndowla­
nego Zarząd u M iejskiego, władze 
adm inistracyjne wydały około 300 
odpowiednich nakazów, które zosta­
ły  praw ie wszystkie już wykonane. 
(W  poprzednich latach cy fra  ta by­
łą znacznie w iększa ).

Jedynie w  kilku wypadkach zaszła 
konieczność wykonania odpowiednie­
go remontu w  drodze przym usowej 
przez K om ite t Rozbudowy* m in 
demu przy  ul. K rak . Przedm ieście 
56. N iezależn i! od tego t wa lic te­
renie Starostwa Śródmiejsko-\Y _v- 
szawskiego dobrowolny remont do-

R u c h  p a s a ż e r s k o - t o w a r o w y
na W fó le

W  ciągu  m a ja  p rzyb y ło  s ta tka ­

mi p asażersk iem  do W a rs za w y  z 
dołu i z g ó r y  rzek i oko ło  6.600 pa 
seżerow , w y je ch a ło  zaś z W a rs za ­
w y  w  g ó r ę  i w  dół rzek i około 
1,700, co c zyn i łą c zn ie  18,300 o- 
sób. W  tj ro sam ym  czas ie  na s t i t  
kach pasażersko - to w a ro w y ch  do 
w ie z io n o  do W a rs z a w y  z dołu  i z 

g ó r y  rzek i oko ło  2400 tonn to w a ­
rów , a w ys ła n o  z W a rs za w y  w  g ó ­
rę i w  dół rzek i oko ło  1 1 0 0  t., co 
czyn i a c zn ie  oko ło  3.500 tonn. N a  
barkach  d ow iez ion o  z dołu  i z gó

ry  rzek i około 7.70O tonn tow aru , 
odeszło  w  dot rzek i oko ło  10 0 , r a ­
zem  ted y  oko ło  7.800 tonn.

Od począ tku  b ie żą cego  sezonu 
n a w ig a cy jn e g o  p rz ew o zy  te  wy* 
n io s ły  łą c zn ie  53.900 p asa żerów , 
17.600 tonn s ta tkach  i 27.700 tonn  
na barkach .

W  p orów n an iu  z tak im  sam ym  
okresem  p o p rzed n iego  sezonu  n a­
w ig a c y jn e g o , ru ch  pasażersk i 
zm n ie js zy ł « i ę  o 7 p roc., to w a ro ­
w y  na s ta tkach  w z ró s ł o  64 proc., 
a na barkach  w z ró s ł o  4 n roc .

:Sj«az:cl iozorców
w  W a r s z a w ę

W  W a rs za w ie  ob rad ow a ł z ja zd  
d e le g a tó w  ch rze ś c ija ń sk iego  z je d  
nn ezen ia  za w od ow ego  d ozo rców  
dom ow ych  p rz y  u d z ia le  48 d e le ­
g a tó w  z p o szc zegó ln y ch  o d d z ia ­
łów . D okonano w yb o ru  n ow ego  
zarządu , k tó rego  p rezesem  zosta ł 
p. F ra n c is z ek  U rb ań sk i. Z ja zd  
p o w z ią ł n a stęp u ją ce  uchwra ły :

1 ) d om aga ją cą  się  ry ch łe g o  u- 
ch w a len ia  p iz e z  S e jm  u s taw y  o

P i e l g r z y m k a
d o  C z ę s t o c h o w y  i O s t r e ]  

B r a m y

K a to lick i Zw iązek Polek  w  W ar- 
szawie (K rakow sk ie  Przedm . 36) 
organizuje dorocznym zwyczajem  
p ielgrzym ki; do Częstochowy od 8 
do 9 wrześniu i do W ilna od 14 do 
17 września, w połączeniu z Targa­

mi Póhioenemi.

Oołosłenss drobnt
f8 R [/ T  v  zdrowe, sm aczn e, tanie. 
U w i# 4  .1  MarjaMachynia Zór.iwia 45

Seminarium Ochroniarskie z pra­
wami państwowemi Leokadji Tu- 

rzańakiej, Chmielna 10, przyjm uje 
uczennice cd lat 14 zo szkoły pow­

szechnej, zawodowej, handlowej, g im ­
nazjum, seminarjum, '

d ozo ra ch  dom ow ych , 2 )  o w y d a ­
n ie  p rzep is ó w , re g u lu ją cy ch  
stan  san ita rn y  m ieszk ań  s łu żbo­
w ych , 3 ) o ob n iżen iu  s ta w ek  od 
d ozo rcó w  d om ow ych  n a  rz e c z  
U b ezp ie cza ln i S p o łe c zn e j, 4 )  zm ia  
n y  u s taw y  z d n ia  i 3 m a ja  1922 r. 
w  tym  sensie , b j o rz e c ze n ie  N a d ­
zw y c za jn e j K om . Rozyem ., w zg l.  
u m ow y zb io ro w e  o b o w ią zy w a ły  
z sam ego p ra w a , zaś  um owy in ­
d yw idu a ln e , z a w ie ra ją c e  w a ru n ­
k i m n ie j korzystn e , n*ż to p rz e ­
w id u je  u m ow a zb io row a , b y ły  
n ie w a żn e ; 5 ) b y  sp ra w y  d ozo r­
ców  dom ow ych  ro zp a try w a n e  by  
ły  w  Sadach  P ra c y  p rz y  o b o w ią z­
kow ym  u d z ia le  ła w n ik a  ze s tro ­
n y  c iozorców  dom ow ych .

P o za tem  p rz y ję to  ca ły  s ze reg  
w n iosk ów  i r e z o lu c y j na tu ry, o r ­
g a n iza cy jn e ; i

Z ie le ń c e
przed dw orcem  G ł ć : , * i , m

W c wtorek, 14 b. m., K o ło  P rz y ­
jac ió ł Śródmieścia przekaże W ydzia­
łow i Technicznemu Zarządu M ie j­
skiego zieleniec, zbudowany przez 
K o ło  przed Dworcem Głównym, 
wszystkie roboty bowiem zostały już 
ukończone w  poniedziałek. Ka jesie­
ni urządzone będą jeszeze na pow yż­
szym zieleńcu kw ietn ik i .

W sch od n im , G dańsk iem  — to sa­
me d z ie je  s ię  na d w o rca ch  k o le ­
je k  d o ja zd o w ych .

P o m ija jm y  u sterk i n a tu ry  tech  
n ic zn e j, ja k  np. sp óźn ien ia , k tó re  
na p ew n ych  lin ja ch , ja k  np. na 
o tw o ck ie j,  zd a rza ją  s ię  ba rdzo  
częs to . T e  b ow iem  n ied ok ład n oś ­
c i k o le j s ta ra  s ię  u su w ać i usuw a 
je . P o m ija m y  ok o liczn ość , że  p rz y  
t. zw . ru ch u  w a h a d łow ym  p o c ią ­
g ó w  ba rd zo  c zęs to  zd a rza  się, że  
p a sa że ro w ie  na dw orcu  G łów ­
nym  w s ia d a ją  do p oc ią gów ' n ie ­
m o ż liw ie  zaśm iecon ych . C hodzi 
m i o co in n ego .

Z b liż a  s ię  m ia n o w ic ie  te rm in  
p ow ro tu  m ło d z ie ży  szk o ln e j z 
m ie js c o w o śc i p od s to łeczn ych . T o  
zn a c zy : k ilk a  ty s ię c y  d z ie c i, p rz e  
b yw a ją cy ch  w  O tw ocku , Ż y ra rd o  
w ie , M ałk in i, C h oszczów ce , J a ­
b łon n ie  i t. d. w  p rz e c ią g u  dw óch , 
trzech , dn i w  to w a r z y s tw ie  r o d z i­
ców , w ra z  z b agażam i z je d z ie  do 
W a rs z a w y  p rzed  rozn oczęc iem  
roku szko ln ego .

Co s ię  b ędz ie  w te d y  d z ia ło  na 
w szys tk ich  lin ja c h  p o d m ie jsk ich ?  
M am y p ra w o  p rzyp u szcza ć , że bę 
d z ie  to ’ n ie s ły ch a n y  b a łagan , 
zn aczn ie  w ięk s zy , n iż  ten , k tó ry  
c zy te ln ic y  m nją m ożn ość zaob ­
se rw o w a ć  w  k ażd y  p ogod n o  r a ­
nek  n ied z ie ln y , c zy  w  sobotę  p o ­
po łu dn iu  na w s zy s tk ich  p o c ią ­
ga ch  p od m ie jsk ich . Z gu b ion e  
d z ie c i, b agaże , zd ob yw a n ie  śóh ie 
m ie js c  s iłą  w  p rzep e łn io n ych  po­

c ią ga ch  i t. p,

Sądz im y, ż e  n a jw yższy - czas, 
aby  w ła d ze  k o le i i k o le jek  d o ja z ­
d ow ych  p o m yś la ły  o  tem  „b is u ­
ją c "  p rzed ew szy s tk iem  te  p o c ią ­
g i, k tó rem i je ż d ż ą  m ieszk ań cy  
o s ie d li p os to teczn ych  do b iu r  i 
szkół. C i b ow iem  stał p a sa że ro ­
w ie  na tym  zw ięk szon ym  ruchu  
w y jd ą  n a jg o r z e j.  O p óźn ien ia  p o ­
c ią g ó w  będą p rz e c ie ż  w igk sze , 
bo na k a żd e j s ta c ji p od m ie jsk ie j, 
g d z ie  p o c ią g i z a trzy m u ją  s ię  t y l ­
ko d la  zab ra n ia  p asa że rów , p os lo  

je  b ędą  d łu ższe.

ich  w y n o s i 1.500 św iec , g d y  p rz e ­
c ię tn a  lam pa  ga zow a  pos iada  m oc 
1 5 0  św iec . P o za tem  lam py m a ją  
k szta łt lam n e lek try czn ych . N ad to  
ś w ia tło  z n ich  pada w p ro s t na 
je zd n ie .

D z ięk i tem u w szys tk iem u  au to­
s trad a  b ęd z ie  n a jja ś n ie j o ś w ie t lo ­
ną u licą  w  W a rs za w ie , co tłu m a­
czy  s ię  sp od z iew an ym  auzym  ru ­
chem  sam ochodow ym  na te j n o­
w e j a r t e r j i  k om u n ik acy jn e j o ra z  
tą  ok o liczn ośc ią , że  u lica  ta  b ę­
d z ie  s łu ży ła  d la  lo tn ik ów , jako  
d ro go w sk az do lo tn isk a .

T a itie  p e n s jo n a tys. u. P.
1 Prowadzone w  r. b. pensjonaty 

Stowarzyszenia Urzędników Państwo 
wych Rz„ P  w  Ciechocinku, Kazimie­
rzu nad Wisłą i Kosowie Huculskim, 
cieszą .się dość dużem powodzeniem. 
W p ij wają na to niskie ceny i sta­
ranna obsługa. Ceny w tych pensjo­
natach kalkulowane bez zysków, a 
prowadzenie ich ma na celu ułatwia­
nie członkom S. U. P. przeprowadze­
nia kuracji lub spędzania wypoczyn­
ku letniego w  odpowiednich warun­

kach.

W  razie posiadania wolnych miejsc 
przyjmowani są rówoiież i nieczlon- 
kowie za niewielką dopłatą do cen 
członkowskich W  drugiej połowie 
sierpnia, iako w  trzecim sezonie ceny 
są odpowiednio ooniżone. Zw ażyw ­
szy, że na skutek zlej pogody wiele 
osób odłożyło swe wyjazdy na jes.eń,
S. U. P. zamierza prowadzić pensjo­
naty w  tym roku również w c wrze­
śniu, wyznaczając w  tym okresie cza 
su specjalnie niskie ceny. Przypusz­
czać należy, że znana ze swej nipzwy 
klej piękności polska jesień umożliwi 
v,ielu osobom mity wypoczynek w 
pensjonatach S. U. P. Informacyj 
szczegółowych udziela Zarząd G łów­
ny S. U. P., Warszawa, Przeskok 4 

m. 5, tel. 232-80

r i i i u F M f
lecznica D r a  G IS E R A
W E K E ItY C E M E , p tc irw e , skórn*. 
Chm leina 47, od 9 rano do 9 wieczój

R A D  JG
Wtorek, dn. 14 sierpnia

16.00 Przerwa. 1000 -*■
17.00 Godzina muzyki lekkiej. 17.00—
17.15 „Sk-zynka P K U ” . 17.15 —  ’ 7.55 
Muzvka lekka i popularna (p l.). 17.55 
—  13.00 „|ak spędzić śv ięto” , 18.00—
18.15 „W enecja  nad Bidą —  Byd­
goszcz” . 18 .15  —  18.45 Recital forte­
pianowy. 18.45 —  18.55 Pogadanka 
stizelecka. 18.55 —  19.X  „Chwilka 
lotnicza i przeciw gazow a” . 19.00 —
19.10 Rozmaitości. 19.10 —  19.15 Pro 
gram na dzień następny. 19.15— 19.40 
Recital w iolonczelowy. 19.40 —  19.50 
Piosenki w  wyk, Józef Schmidta) 
(p l.). 19.5C —  20.00 W iadomość* 
sportowe. 20.00 —  20.02 „M yśli wv- 
brare” . 20 .0z —  2 0 .12  „O  w izy tach ’.* 
20 12 —  22 15 .Najpiękniejsza z ko­
biet” —  Operetka w 3-ch aktach.* 
z2.15 —  22.30 „Dzieci nieślubne” .*;
22.30 —  23.u0 Muzyk taneczna z  
*„,icingu „Paradis” . 23.00 —  23.055 
Wiadomości meteorologiczne.

Środa , dn. 15 s ie rp n ia

f .3 „Kiedy' ranne w sta ją  torze**
8.35 M uzyka Dopularna. 8.38 Gimna­
styka. 8.53 M uzyka ip ł.). 9.05 Dzien­
nik poranny. 9.19 M uzyka (p l. ).  9.2C; 
Chwilkę pań domu. 9.25 Muzyka'’ 
(p ł L  9.55 Program  na d z ;eń bieżącs, ‘
10.00  Transm isja nabożeństwa z Kra* 
kowa. 11.57 Sygnał czasu. 12.00 H e j­
nał. 12.03 Wiadomości meteor. 12.05 
Poranek m u zyczn y . 13.U0 „O  p^acy 
tw órczej różnych kom pozytorów *.
13.10 Muzyka leKka 13.45 „W ędrów ­
ki pc kraju, \ krainie suwalskich je - 1, 
ziur“  14,00 Koncert zespołu N in y , 
Mańskiej. 15.00 „Jakie są nasze te ­
goroczne zb iory". 15.15 Polskie pio­
senki (p ł.). 15.25 „P rzeg ląd  rynuów 
produktów rolnych". 15.35 P o lsk ie1: 
p osenki (p ł.), 15.45 „Sadownictwo na-* 
własne potrzeby i sadownictwo han­
dlowe". 16.00 Koncert popularny z  * 
Ciechocinka pod dyr Bronisława 
Szuka. 16.30 Muzyka . lekka (p ł.)1.
71.00 Przeg ląd  teatralny;. 17.10 Kon­
cert muzyki polskiej. 18.00 Fragm ent 
teał ralny. 1815 Koncert orkiestry I  
Pułkt P iechoty Legjonów  (T r. z W il­
na ). 18.45 „W ybuch wojny —  wspom 
nienia osobiste" —  w ygł. W asylew - 
ski. 19.00 Rozmaitości. 19.10 Program  
na dzień następny. 19.15 Dawne pio­
senki w  wyk. Chóru A lo jzego ta- 
remby. 19.40 Recital śpiewaczy W ik- 
torji Skwarczewskiej. Jerzy Lefe ld . 
W  progranrie pieśni polskie. 20.00 , 
„M yśli wybrane” . 20.02 Feije to i. 
aktualny. 20.12 M uzyka lekka - (p ł.).
20.30 Koncert polskiej kapeli ludo­
w ej Dzierżanowskiego i Suchockiego 
(T r. do B em a Szw ajcarsk iego). 21.15’ 
Dziennik wieczorny. 21.25 Koncert 
muzvki lekkiej w  wyk. Ork. P . R . 
22.90 W iadomośęi sportow-e 22.15 
Szlakiem zwycięskiej piosenki (T r.* 
ze Lwowr.J 23.00 "Wiad. meteor.
23.05 Muzyka taneczna (p ł.).

C zw artek , dn. 16 s ie rp n ia

"3 0  „K iedy  -anne wstają zorze” . 
0.35 Muzyka (p lA . " .3 8  Gimnastyka.
6.53 Muz. (p l.). 7.05 Dzienni), Poran­
ny. 7.10 Muz. (p i l .  7.20 Chwilka 
pan onmii 7.25 Program na azień bie­
żący. 7.30 Rozmaitości. 7.40 Przerwa. 
li.5 "r Sygnał czasu. 12 00 Hejnał.
12.03 Wiadomości meteor. 12.05 
Przegląd prasy. 12.10 Melodje rew jo- 
we /pi.). 13.00 Dziennik południowy.-
13.05 Audycja dla dz.eci: Transmisja 
7, Wilna. 13.20 Muzyka symfoniczna 
(p f ) .  14.00 V'iadomości o eksporcie, 
polskim. i4.05 W iadomości gospo­
darcze 14.15 Przerwa. 16.00 Mu­
zyka lekka. 17.00 Skrzyn­
ka pocztowa. 17.15 Koncert solistów
18.00 „H aft ludowy polski”  —  wygi. 
p. M aąa Stefkowa. 18.15 Słuchowis­
ko „Cyrulik Sewilski”  (T r . ze Lw o­
w a ). 19.00 Rozmaitości. 19.10 Pro­
gram na dzień następny. 19.15 Kon­
cert kameralny z Poznania, 19.50 
Wiadomości sportowe. 20.00 „M yśli 
wybrane” . 20.02 „Przegląd teatralny” .
20.12 Muzyka lekka ( p l ) 20.50 
Dziennik wieczorny. 21.00 Capstrzyk 
Marynarki Wojennej (T r. Z Gdyni).
21.02 „Kącik dla młodzieży wiejskiej”
—  wygi. inż. kohyliński. 21.12 Kon­
cert solistów. 22.00 „Psychologja zo­
bojętnienia religijnego”  —  wygi. ks. 
prof. dr. Klepacz. 22.15 Muzyka ta­
neczna z dane. „O aza” , 23.00 W ia­
domości meteor.

Tani chlrb sitkowy
Pragnąc zaopatrzyć biedniejszą lu i 

ność W arszawy w  dobre i tanie pie­
czywo, piekarnia miejska rozpoczęła 
wypuszczać na rynek chleb sitkowy, 
n czem nieustępujący co do jakości 
pytlowemu w cenie 20  gr. za kg., gdy 
tymczasem na rynku ten sam gatu­
nek chleba kosztuje 28 gr. za kg W  
ten sposób piekarnia miejska daje 
ludność możność oszczędzania 8 gr. - 

na Kg. chleba sitKOwego, •
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M i a s t o  b e z r o b o t n y c h  w  A r u e n t ;  ' n i i e
,,11 Sccolu  i l lu s t r a to "  za m ieśc ; ł t r ó w  od m iasta . K om u  tęskno do 

ko espon d en c ję  z A rg e n ty n y , to w a rzy s tw a  k o b ie t —  m oże skła- 
g d z .e  n ied aw n o  za ło żon o nad dać :m  w izy ty . A le  tych  u partych  
rzeką  R io  dcl 1'la ta  os ied le , za- fe m in is tó w  je s t— na ogó ln ą  licz*za ­
m ieszka łe  ty lko  p rzez  m ężczyzn

K ilk a  la t  tem u k ry zy s  pozba­
w ił  p ra cy  ty s ią ce  rob o tn ik ów  
ro ln y ch  i bu d ow la n ych  w  A r g e n ­
tyn ie . A rm ja  bezdom n ych  ła z i­
ków  p rzem ie rza ła  p rzez  p ew ien  
czas w ie js k ie  gośc iń ce  i a s fa lto  
w e  a u tos trad y  w poszu k iw an iu  za 
tobku . W Teszcic los ich  zagn a ł 
nad b rz e g i R ;o dcl P la ta , gd z ie  
c ią g n ę ły  s ię  "wówczas r o z le g łe  te ­
ren y, p rzezn aczon e  pod budow ę 
n a db rzeżn e j a u tos tra d y  A v e n id a  
Coste.nero. N a ra z ie  p an ow a ła  tam 
cisza , rząd  o d ro c zy ł sp raw ę  bu 
d ow y  „a v e n id y “  —  w ięc  ludziska 
za c zę li ro zb ija ć  n am io ty  i k lec ić  
sza łasy . N ieb a w em  na pustko­
w ia ch  pow sta ło  m ias to  n am io­
tó w  i chatek. B yło to w  roku 
1932.

R ząd  a rgen tyń sk i zn a la z ł się 
w  k łopoc ie . Z as ta n a w ia n o  się, 
czy  nie n a le ża ło b y  z lik w id o w a ć  
sztu czn ego  m iasta , k tó re  n ie  b y ­
ło p rz ew id z ia n e  w  p lan ach  „m ia ­
ro d a jn y ch  c zy n n ik ó w ". Zan im  
jed n a k że  p o w z ię to  d e cy z ję  — m ia ­
sto b ezrob o tn ych  zosta ło  uznane 
„ je d n o s tk ę  p ra w n ą "  i o trzym a ło  
m iano „ V i l la  E s p e ra n z a "  —  M ia  
sta  N a d z ie i.  M ie szk a ń c j zw a li 
je  tak że  „ v i l l a  d eso cu p a tion " —  
m ias to  lu d z i p ozb aw ion ych  p ra ­
cy.

P a rę  ty g o d n i tem u p o s ta n o w io ­
no zn is zczyć  o w ą  sztu czn ą  na­
ro ś l, k tó ra , zdan iem  arch itek tów ’ , 
p su je  p e rsp ek tyw ę  i za s ła n ia  w i­
dok na m a lo w n ic zą  rzekę .

—  W o b ec  te g o  p os tan ow iłem  
zw ie d z ić  „ v i l l a  d eso cu p a tion " —  
p is ze  k o resp on d en t w ło sk ie go  
dzienn ika . — U d a łem  s ię na m ie j­
sce i n a p rzód  n a w ią za łem  ro z ­
m ów kę z s ze fem  m ie js c o w e j p o ­
lic j i .  O św ia d c zy ł m i. że  n ie  w y o ­
b ra ża  sob ie w  ja k i sposób  rzą d  
usun ie  ty s ią c e  m ieszk ań ców , któ 
.rzy  p o s ta n o w ili n ie  ru szyć  c ię  z 
m ie js ca . N ie  p łacą  tu ta j za  ko­
m orne, n ie  m a ją  nad  sobą zm ory  
„ g o s p o d a r z a "  —  an i... żon y . Bo 
w  o s o b liw e j s to lic y  b e zro b o tn ych  
n iem a m ie jsca  d la  kob ie t. M ie s z ­
k a ń có w  p łc i m esk ie j je s t  t r z y ­
d z ie ś c i ty s ięcy . O sta tn io , na żą ­
dan ie  m n ie js zośc i, k tó ra  jed n a k  
n ie  p o t r a f i ła  s ię  ob e jś ć  bez ko­
b ie t  —  za ło żon o  d la  n ie w ia s t  
os ied le , odda lon e  o p ięć  k ilom e-

bę 30 ty s ię c y  — za led w ie ' dw a  ty ­
siące... R esz ta  zn akom ic ie  sob ie 
bez n ich  d a je  radę  i c zu je  s ię  do­
skona le  w  m ieśc ie  m ężczyzn .

V i l ia  E speran za  je s t  tc m la r -  
d z ie j in te re su ją cym  eksperym en- 
t' m. że m ożna s ię  tu ta j naoczn ie  
p rzekonać, żc c z ło w iek  n ie  p rz y ­
m u szany do p racy , p ra cu je  ch ę t­
n ie  i dok ładn ie . P o n iew a ż  te ren y  
są b ło tn is te  i podczas  d eszczow e j 
p o ry  w y g lą d a ją  ja k  b a jo ro  —  
m ieszk ań cy  p o s ta n o w ili tem u za ­
rad zić , Z n a le ź li n ied a lek o  od m ia 
sta sk łady g ra n it  ow ych  kostek, 
n a leżące  do m a g is tra tu  B uenos 
A ir e s . D ok on a li w ię c  r e k w iz y c j i  
kostek  i w y b ru k o w a li n iem i sto 
u lic  n ow ego  m iasta . M a g is t ra t  
p a trzy ł na to p rzez  pa lce , trudno 
b ow iem  p oc ią gn ą ć  do O d p o w ie ­
d z ia ln ośc i lu d zi, k tó r zy  bez­
p ła tn ie . z w ła sn e j chęci osu sza ją  
bagna i b u d u ją  m iasta . D z is ia j 
osada sp ra w ia  p rzy jem n e  w ra ż e ­
n ie. P rz e d  n a jw ięk szym  dom em , 
zam ieszk a łym  p rzez  sam ozw a ń ­
czego  bu rm io tra , zn a jd u je  się 
b ru kow an y  p lac , o to czon y  m łode- 
m i pa lm am i. W s zę d z ie  m ien ią  się 
klomby* i barw  n e^ ra b a ty .

C od zien n ie  na d rod ze  spotkać 
m ożn a g ru p y  p ie ch u ró w  i je ź d ź ­
ców , k tó rzy  konno lub na m ułach  
u d a ją  s ię  do Buenos, do s ta c ji 
r o zd z ie lc z e j, g d z ie  o trzym u ją  r a ­
c je  m leka. R ozch od zą  s ię  te ż  po 
ca łem  m ieśc ie , żeb rząc  po do­
m ach, poczen? w ra c a ją  z w o ra m i 
p tłn em i kości i ch leba  do s w o je j 
oazy. In n i za jm u ją  się  po łow em  
ryb  w  rzece .

C i b ezrob o tn i z „m ia s ta  n a­
d z ie i "  r ek ru tu ją  s ię  spośród  
o b ie ży ś w ia tó w  w sze lk ich  n a cy j. 
Ż y ją  sob ie beztrosko , n a ogó ł są 
za d o w o len i z losu, a je d yn ą  ich 
trosk a  je s t  obaw a p rzed  przym u- 
sow em  w y s ied len iem . W  tak im  
ra z ie  o d s ta w ion o b y  ich  do P o r to  
N u ovo , do b a ra k ó w  d la  b e zro b o t­
nych.

G n ieźd z i s ię  tam  m n óstw o  n iesz 
c zęś liw ych , po stu w  je d n e j sal i, 
K o tz y s ta ją  z re s z tą  ty lk o  w  n ocy  
z p rzy tu łk u , g d y ż  w  d z ień  m uszą 
ła z ik o w a ć  poza  obrębom  b a ra ­
ków . P r z y w y k li  ju ż  do oh yd n ego  
ja u ła  (w  P o r to  .N u ovo  cod zien n e  
m enu sk łada  s ię  z  f la k ó w , bo te 
są n a jta ń s z e ),  a le  n a jb a rd z ie j im

się  d a je  w e  zn ak i syp ian u  wre 
w sp ó ln ych , ź le  p rzew ie trza n ych  
izDach, g d z ie  w  nocy. p an u je  tak i 
zaduch , że  ja k  tw ie rd z i s tró ż  n oc­
ny  —  trzeb a b y  tam  w ch o d z ić  w  
m asce p rzec iw ’gazow7ej na twą; 
rzy . N ic  w ię c  d z iw n ego , że  s zczę ­
ś liw c y  z V i l la  E sp era n za  u w a ża ­
ją  sw o je  os ied la  za ra j —  p rz y ­
n a jm n ie j k a żd y  m a w łasn ą  k l i t ­
kę lub n a m io t i szm at z iem i i n ie  
je s t  skazany na ob cow an ie  z t łu ­
m em  zg o rzk n ia ły ch  w y k o le je ń ­
ców

S zczegó ł ch a ra k te rys ty c zn y  —  
n a jle p ie j sob ie  d a ją  rad ę  w  zm ie ­
n ionych  w aru n kach  ży c io w y c h —  
N iem cy . C i n a w et w  m ie jsk im  
p rzytu łku  P o r to  Nuoyo p o tr a f i l i  
sob ie  zo rg a n izo w a ć  życ ie . W y d a ­

ją  n a p rzyk ła d  gazetkę , z a w ie ra ­
ją c ą  ak tu a ln ą  k ro n ik ę  w ypadków , 
ja k ie  zd a rza ją  s ię  co noc w  po- 
sępnem  schron isku . S p rzed a ją  ją  
po parę g ro s z y  ( je s t  d ru kow an a  
na... s ta rym  R e m in g to n ie ).  I  w  
len  sposób za ra b ia ją  na u trzym a­
nie. G aze ta  m a w ca le  n ie z ły  n a ­
kład, a że w y d a w c y  o b y w a ją  s ię  
bez a d m in is tra c ji k tó ra  n ie ra z  
pożera  g ro s  dochodów ’ , w ię c  bu­
s iness p ro sp e ru je  i n ie  g ro z i p la j 
tą...

L e c z  n a jlep s zą  cząstkę w y b ra li 
bezdom ni z M ia s ta  N a d z ie i.  Ci 
p rz yn a jm n ie j są .„so b iep a n a m i" i 
n ie  p o d le g a ją  n ic z y je j wdadzy. 
W ięk szość  ch w a li sob ie ż y c ie  bez 
k ob ie t —  są to p rzew a żn ie  ci, co 
ju ż  za zn a li rozkoszy  m a łżeń stw a .

Irzed kratkami
W o j n a  D w u  R ó ż

D zieje W arszaw f’’ m ają jeszcze 
w icie kart nieopracowany cli, a ze 
wszcehmiar godnych zajęcia history­
ków. Naprzykład taki A lbrecht, ksią­
żę. mazowiecki, jest niezmiernie- do­
niosłym przyczynkiem  do dziejów’ o- 
byczajowości w  stolicy, a jego pa­
nowanie, zwane przez niektórych 0 - 
kresem Rzymiańskim , stanowi epo­
kę w  dziejach literatury. A lbo  tak i—  
tak bardzo dla przemysłu W arsza­
wy pożytćfezny —  najazd Szwedów.' 
i Tcnilerów. K tó ry ż  z mlodycdi dzie- 
jopisów  zajm ie się tym epizodem?

W ojn a  Dwu Róż, aczkolwiek w y­
warła, głęboki w pływ  na północną 
dzielnicę miasta, tn przecież nie sły­
szał o niej nikt, m ieszkający w  .ih- 
r e j szerokości geograficznej, bliżo.j 
równika. Jak wielo wojen, krwa­
wych.., zajadle toczonych i długo-

z a u u iu

K o b i e f y - a t i e ł k i

Nie zatracała kobiecości
„D a . ly  E x p ress “  op isu ją c  za ­

w o d y  m ięd zyn a ro d o w e  kob iet, j a ­
k ie m ia ły  m ie js ce  w  tych  dniach 
w  Lon dyn ie , s tw ie rd za  że k ob ie ty  
a t le tk i n ie  z a tra c a ją  kob iecości. 
O k azu je  się, że o lb rzyn ik i N ie m ­
ki p od b iły  sercu L on d yń czyk ó w
0  P o lk a ch  —  an i s łow a, żuto ko­
respon den t D a ily  E xp ressu  za ­
ch w yca  się  w a lk ir ja m i z B er lin a .

W  W o m en ‘ s A u tom ob ile  C lub 
odby ł się z r a c j i  zaw odów  f a j f  d la 
2-50 a tlc tek . -

—  O ne są ty lk o  w tedy  podobne 
do m ężczyzn , gd y  w a lc zą  na s ta ­
d jo n ie  —  p is ze  D aily  E xp ress  —  
na f a j f i e  każda z n ich  to obłok z 
ga zy , tiu lu , w stążeczek , z k tó rego  
w y la n ia  s ię  m a low an a  buzia . N ie  
ch c ia łem  w ie rzy ć , że te żyw e  obło 
ki. sunące po m u ra w ie  ogrodu , 
s tro jn e  w  sze rok osk rzyd łe  kape lu ­
sze i k oron k i —  są tem i sam em ! 
kob ie tam i, k tó re  w c zo ra j sza la ły  
na s ta d jon ie . L u d z ie  m yś lą , że 
każda lek k ca tle tk a  je s t  podobna 
do sm a g łego  draba, o tw a r z y  spa­
lo n e j w ich rem , że m a sp ie rzch n ię ­
te  i ży la s te  ręce  i d. N ic  podob ­
nego. P rz e c ię tn a  a tle tk a  —  czy  to 
b ęd z ie  Po lka , 'S zw edka , czy  Jugo- 
s łow ian k a , C zeszka, a lbo D unka 
—  p cza  s tad jon em  m a lu je  sie i 
s tro i, i pod tym  w zg lęd em  różn i 
s ię  od  A n g ie le k . T a k  się m a lu ją
1 ta k ie  k ładą  na s ieb ie  za d z iw ia ­
ją c e 's t r o je ,  ja k ich  w ięk szość  A n ­

g ie lek  nie ch c ia łab y  w ło żyć . A n ­
g ie lsk a  ek ipa , o ra z  ek ipy  z W łoch , 
P o łu d n io w e j A f r y k i  i P a le s tyn y  
w ys tęp o w a ły  i poza s tad jon em  w 
m undurach. Za to  p ozos ta łe  sport- 
sw om en zad z iw ia ły ’ r zu ca ją cem i 
s ie  w  oczy  sukniam i.

—  P r z y jr z y jc ie  s ię  n aprzyk ład  
N iem kom  —  oto d w ie  u śm iech n ię ­
te^  e le ga n ck ie  N iem k i p i ją  h erb a ­
tę w  og rod z ie . F ra u le in  A lauer- 
n iayer ma na sobie ja sk ra w o  n ie ­
b iesk ie  je d w a b ie  —  a d w a d z ieś ­
c ia  c z te ry  god z in  tea  „u —  napół 
naga w y w ija ła  ośm io fu n tow ym  
c ię ża rem  i skakała  ja k  je leń . To­
na panna w  n ies łych an ym  la zu ro ­
wym  ta il le u r  —  w zb iia ła  s ię  w czo  
ra j na s ta d jo n ie  w  n iebo, spom o- 
cą tyczk i, u s iłu ją c  pob ić rekord  
w ysokośc i skoku. T o  F ra u le in  
G rieipe.
i f j?1 r •

Iń n e p a rad u ją  w  c iężk ich  z ło ­
tych, p la tyn o w ych  i sreb rn ych  
kolez.ykach. S ą ti tak ie  co n ie z d e j­
m u ją 1 ich  n aw et podczas7, tre n in ­
gu. F ran cu ska  ek ipa fa n a tyc zek  
koszyków k i, w a lc zy ła  na s tad jo- 
1iie  z taka zaw ziętośc ią/* że przy 
pom n ia ła  g rom ad ę  b ru ta ln ych

S k ła d a jc ie  o f i a r y
na oflwońzian

c łiłopaków , .g ra jących  w  rugby. 
T ym czasem  te  sam e d z iw ożon y  
z ja w iły  s ię  na f a j f i e  a u tom ob il­
klubu sp ow ite  w  k o lo ro w e  s zy fo ­
ny i koron k i, w  s łom ian ych  i ko­
ron k ow ych  kapelu szach , w ie lk ich  
ja k  p araso le . N ie  zap om n ia ły  po- 
la k ie ro w a ć  pazn oge i, na c ze rw o ­
no. N ik tb y  n ie  dom yś lił s ię  naw et, 
że b ia ło  ró żow e  rączk i zakoń czo­
ne k o ra low em i ru b in cw em i pa ­
zu rkam i p o tr a f ią  g rzm o c ić  z ca łe j 
s iły  i zadaw ać  bo lesne razy . W a l­
ki r  je  —  w yg lą da ły ’ ja k  m anek iny  
z dom ów  m ody. na B ond Street...

K o b ie ta  pozos tan ie  zaw sze  ko­
b ieta ...

trwałych, i W ojna Dwu Róż rozpo­
częła się od drobnostki, skończyła 
się zaś- krwawymi pogromem po­
wszechnym i ruiną ekonomiczną.

Oto początek wojny, wedle zapis­
ków kronikarza, p. M ichała Z., Po­
sterunkowego P . P . Pan i Róża Zvl- 
bersztajn, spacerując w  partu  K ra ­
sińskich ( i  wózkiem i  małym  ZyJ- 
bcrsztajnciu w  wózku) potrąciła 
niechcący p. Rozę Prywes, a właści­
wie n ietyle ją, ile wózek, z małymi 
Prywescm  w  środku. Od słowa do 
Słowa panie pokłóciły się, zrobiło s!ę 
zbicgowi.-ski, awantura i p. Prywes, 
jti-ko mniej wytrawna w  języku, wy- 
sza zc sprawy pokonana.

Nazajutrz, pełna goryczy  i  żółci, 
spotkała znowu p izek lętą  p. Zylber- 
sztajn. M ija jąc  je j wózek, p. P ryw es 
ni< wytrzym ała, W j  się nie ode- 
mśeić, jak  m ówiła w  sądzie, i  po­
trąciła silnie wózek p. Zylbersztajn,' 
tak silnie, że m ały Zylbersztajn w y ­
leciał z wrzaskiem  na piasek.

Dziko wyjąc, rzuciła się p. Ró­
ża Zylbersztajn na p. Różę P ryw es 
i tak rozpoczęła się w ojna Dwu Róż. 
Była to wojna krwawa. gdvż obie 
Różu pokrwaw iły się na dobre, za­
jadła, gdyż dwu posterunkowymi in­
terweniowało w  sprawie pokoju, i 
długotrwała, gdyż toczyła się z prze­
rwami od 1 1  rano do 1  pp. Po  stro­
nach obu Róż stanęły posiłki z po­
m iędzy osób zaprzyjaźnionych i  spo­
krewnionych, skutkiem czego cały o- 
gród Krasińskich rozbrzm iewał 
wrzawą wojenną.

W czoraj', w  Sądzie Grodzkim  T l i  
okręgu obie Roże otrzym ały po czte 
ry  ilu bezwzględnego aresztu. ,

Istn ie ją  wszelkie dane, że po w y j­
ęciu z niewoli obie Róże rozpoczną 
znowu kroki wojenne.

Very,

N o w e  « v £ h r o n i s k o
na l i r b a c z u  w  G o rc ach

Po spul-niu się w  listopadzie 1935’ 
r. schroniska Pol. Tow. Tatrzań 
skiego pod Turbaczem, najwyższym  
szczycie Gorców, słynnym z piękne­
go widoku na Ta try  i wspaniałych 
zjazdów  narciarskich, pozostało na 
szczyeio tym  fy lko  położone w  po­
łow ie drogi m iędzy Rabka i  Turba­
czem niew ielko schronisko na i. zw. 
Starych W ierilntch.

Oddział P . T. T. w  Nowym  Tar­
gu rozpoczął budowę nowego, schro­
niska pod siajzylom, które nic* sfa-
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OGNIE W PIRYTACH
P  O  W  I  E  S  <5

ę -
' ' M u sk u la rn e  ra m io n a  w y c ią g a ją  s ię  po n ią , ja k  po 

coś w ła sn ego , n a le żn ego  m u —  i p rz y s u w a ją  ku sobie.

Ż egn a ł ją  nożnym  w ie c zo rem .
—  W e z w ij  ich  w szys tk ich , zw y m y ś la j i rób  tak, ja k  

t y  chcesz, ja k  p o s ta n o w iłe ś !
F a leń sk i u śm iech n ą ł s ię  i sk łon ił ze  s z tyw n ą  e le ­

ga n c ją .
- O dszed ł. S łu ch a ła  d ługo , ja k  na żw ir z e  ś c ieżk i sk rzy ­
p ia ł y  je g o  e la s ty czn e  k rok i.

—  D o ju t r a !  —  p om yś la ła . —  A ż  do ju tra ..*
C a ły  ten  czas zam ien i s ię  d la  n ie j w  n iep rze rw a n e  

> ,„zek iw an ie . B ęd z ie  s ię  k rzą tać , p ra co w ać , uczyć, p o­
p ra w ia ć  zeszy ty , le c z  is to tn em  ży c iem  b ęd z ie  to  k ró ­
c iu tk ie  zd a n ie : „ P r z y jd z ie ! " ,  k tó re  co m om en t w y b ije  
s ię  ponad  n u rty  w ie c zn ie  ru c h liw e j św iad om ośc i i za ­
lśn i n ieodb itą , d ro gą  p ra w d ą .

—  T y lk o , czy  p r z y jd z ie ?
N ie  zaw sze  cod z ień  s ię  z ja w ia ł. M i ja ły  n ie ra z  tr z y  

1 c z te ry  dni, k ió re  spędza ła  w  p od n iecon e j tęskn oc ie , 
n apróżn o  go oc zek u ją c . •

U śm iech n ę ła  się.
—  A le  te ra z  p r z y jd z ie !
C zu ła , żc  d z is ie js z e  zw ie r ze n ia  z a d z ie r z g n ę ły  m ię ­

dzy  n im i coś trw a ls ze g o  ponad  zap a ł zm ysłów  i b y ła  mu 

w d z ię c zn a  za  to.
P od n iecon a  w y o b ra źn ia  p ra co w a ła  szybko. Ir e n a  

p rz ed s ta w ia ła  sob ie  sw o ją  p rz y s z łą  ro lę . On b ęd z ie  w a l­
czy ł, a ona w  te j w a lc e  p od ep rze  go. P r z e ż y ją  je s zc ze  
n ie jed n ą  ch w ilę  is to tn ego  zb liż en ia  i ty ch  c ich ych  z w ie ­
rzeń , o k tó rych  m arzyła ... S ta rc ie  z tam tym i z rod z i ich 
p rzym ie rze .

—  Z tam tym i 1

N a n o w o  w s ta je  w  n ie j n ien aw iść , ja k  c iem n y  opar, 
a w sp om n ien ie  T a rg o w s k ie g o  bu dzi w s trę t .

P o tem  m yśl sk ręca  w  in n ym  k ierunku ... Coś je j  
w sp om n ia ł o „H e ra k le s ie " ,  je g o  zagm a tw an em  p od z ie ­
m iu, o tru d n ośc ia ch , i n a ra z  „H e ra k le s "  ze  sw em i cze­
lu śc iam i w yd a ł j e j  s ię  ezem ś g rożn em , a F a leń sk i urósł 
do m ia ry  boh a tera , zm a g a ją c e go  się  z w ro g ą  s iłą . P r z e ­
ję ta  sw ą  m yśtą za p ra g n ę ła  o b e jrze ć  te g o  d z iw aczn ego , 
n iem ego  w ro g a . Z a rzu c iła  na s ieb ie  p a lto  i w y s z ła  z do­
mu. Ż w iro w a tą  ’ śc ieżką , a potem  kam ien is tą  d rogą  
w sp ię ła  s ię na w ysok i p a gó r . N oe  b y ła  w id n a , k s ię ży ­
cow a . W  ja s n e j p o św ia c ie  m a ja c zy ły  da lek ie  zw id y  ko­
p a ln i. C ze rn ia ło  ru s z to w a n ie  w ie ż y  w y c ią g o w e j,  a ha la 
m aszyn  w a ro w a ła  c iem n ą  d łu żyzn ą  ja k  c zu jn y  pies. 
O św ie t lo n a  w e w n ą tr z  k o tło w n ia  ś lep ia ła  dw om a w id - 
n tm i oknam i H a łd j i zw a ły  g u rb ił”  s ię  w okó ł bez­
kszta łtn ie ...

P o w ie r z c h n ia  „ H e r a k le s a " !  Z ew n ętrzn ość ..*
—  A  w e w n ą tr z?

W z ro k  Ire n y  p rz e ś liz g n ą ł s ię  d a le j. O d leg ła , iłiem na 
o tch ła ń  od k ryw k i z ia ła  pustką. S k a lis ty ch  zb oczy  c ze ­
p ia ło  s ię  s reb ro  p ro m ien i k s iężycow ych ,

W e w n ą tr z  —  ta jem n ica .,
—  O n z tem  w a lc zy , a ja  je s tem  z 

w s p ie ra m !

R o z la ło  s ię  w  n ie j p oczu c ie  s w o je j w ażn ośc i. W r a ­
ca ła  pew n ym  krok iem , z p od n ies ion ą  g łow ą .,.

F a leń sk i szed ł do domu ścieżka , w iją c ą  s ię  w śród  
g ó r zy s ty c h  pól. C ień  rzu can y  p rzez  k s iężyc , sku rczony 
i m a ły , p rz ed rze źn ia ł je g o  ru ch y  k rok  za  k rok iem . R az 
r y s o w a ł s ię  os tro  na tw a rd ym  gru n c ie , ra z  skakał I ła ­
m ał s ię  na oros ia łem , p od ra s ta ją cem  zbożu. W  d o lin ach  
s ta ły  g d z ien ie g d z ie  s ino - s reb rzys te  m g ły , r o z le w a ją c  
s ię  m leczn ą  b ie lą  w ś ró d  w id n e j, k s ię ż y co w e j nocy. F a ­
leńsk i u d erza ł czasem  łaską  źd źb ła  ży ta  lub traw y , 
o trzą sa ją c  k ro p le  rosy , a r o ś lin y  p ro s to w a ły  s ię  w ó w ­
czas ja k b y  z u lgą  C zyn ił to  w szys tk o  m ach in a ln ie , zu ­
p e łn ie  za top ion y  w  m yślach  N a  w sp om n ien ie  bo jow o- 
ści Iren y , u śm iech n ą ł się.

—  K ob ie ta ... b a w i ją  t o !  —  i ze zw yk łą  sob ie  p rzeko-

i  A  - 

nim , ja

rą p o s ta n a w ia ł w ła śn ie  n ie  p ó jść  na p rzeb ó j, a ra c ze j 
J iałagodzić sy tu ac ję .

W  domu ju ż  zd ecyd ow a ł s ię  o s ta teczn ie . N ie  p r z y ­
w ró c i w p ra w d z ie  s ta re j h ie ra rch ji,  a le  p rzes ta n ie  p rz e ­
c iw n ik ó w  d ra żn ić .

N a z a ju t iz  s ta ra ł s ię  być u p rze jm ie js zy , a n a w et za ­
g a d a ł ła sk a w ie  coś do n a d sztyga ra , na co z re sz tą  s ta ry  
s k rzy w ił s ię  ja k  po occ ie . N a  do le  spotkał R zu ch ow sk ie- 
go i ża r to w a ł z m m , p rzyp o m in a ją c  mu upór, z ja k im  
k łóc ił s ię  sw ego  czasu o dw a m e try  chodn ika  na boles- 
ła w sk ie j k on ces ji.

—  N o  i ja k że  tam, p an ie  m ark sza jd rze , k to m ia ł ra ­
c ję ?

—  N a tu ra ln ie , żc  ja  i d ow iod ę  te g o  n ie zb ic ie ! T u  
chodz i o m ój h on or m a rk sza jd ra .

—  A  tak, tak..
P rzep o łu d n io w a  poczta  p rzyn io s ła  mu o b f itą  k ores­

p on den c ję . W ś ró d  zw y k łych  k o p e rt w v ró żn ia la  s ię  sw ą  
d łu żyzn ą  jak aś  zo ita , m ocno w yp ch an a . W y r z u c ił  je j  
za w a rto ść  na b iu rko . L e d w u  m usnął p a p ie r  oczam i, p o ­
znał. że je s t  to s ta ry  p ro je k t  p os ze rzen ia  pochy ln i, ja k i 
swrego czasu  W a lick i w y s ła ł do g łó w n eg o  b iu ra . R ęce  
z a c zę ły  s zy b c ie j g rz eb a ć  w  p ap ie rach , szu ka jąc  ja k ie ­
goś w y ja ś n ie n ia . N a t r a f i ł y !  B y ł to k ró tk i l is t  S ta lkow - 
s k ie g o :

„D o
W . P . Z. F a leń sk ieg o

Z a w ia d o w cy  kop. „H e ra k le s "  w  T łu k ien ce .
P o  dok ladnem  zapoznan iu  s ię  z p ro jek tem  po­

sze rzen ia  p och y ln i nr. 4 p rzysy ła m  W P a n u  Z a w ia ­
d ow cy  do p rz e jr z e n ia  i ew en tu a ln ego  w yk on a n ia . 
K o rz y ś c i p ro jek tu  pozn a  W P a n  z za łą czo n ych  pa ­
p ierów ', a o s zc ze gó ły  p roszę  s ię  zw ró c ić  w  ra z ie  
p o trzeb y  b ezp ośred n io  do tw ó rc y  p ro jek tu  p. nad­
s z ty ga ra  W a lick ie g o .

D y rek to r  ( — ) S ta lliow sk i.

—  A h , ta k ! —• m yś li i p ion ow a  zm arszczka  tn ie  mu 
czo ło . —  „N ie b o s z c z y k  pan  R o n ccw ic z " .. .  —  uśm iecha 
s ię  iro n ic zn ie  i W’ s ta je  z fo te la .

(C . d. m ).

nio, na rnicj^ori spalonego 'schroniska, 
Iec7. lliżc.j szczytu na t. zw. D ług iej 
H ali, k ióra  rozciąga się w  sąsiedz­
tw ie szczytu Turbacza. Będzie ono 
o w iele łatw iej dostępne dla tu ry­
stów, idących od strony Rabki, ni z 
dawne schronisko, które szczególnie 
w  porze nocnej było trudne do zna­
lezienia.

Narazie stanął budynek gospodar* 
czy dla przyszłego schroniska, gdzie 
może przenocować, 20 turystów. Bu- 
dynel- ten jest zabezpieczony na zi­
mę, przew iduje .się jednak, żc przed 
sezonem zimowym nowe schronisko 
bodzie już oddane uo użytku nar­
ciarze ____

R o z k ł a d  j a z a y
a u t o b u s ó w  P .  K .

Dnia 15-go lipca został wykonar$ 
nowy rozkład jazdy  autobusów P. 
K. P., a m ianowicie: v

Odchodzą z W arszaw y:

Z D W O R C A  G ŁÓ W N EG O
Do Kielc: 6,00, J9.00.
Do Radom ia: 6,00, 7,00, 11,00 13,06, 

14,30, 18,00, 19,00 i 20,20.
Do Grójca: 5,00, 6,00, 6,30, 7,00, 

8,25, 11,0u. 1.3,00, 14.30, 15.20, 17.00,
18.00, 13.30 i 20.20.

Do .Sekocina: 5,00. 6.00, 6.10, 6 30,
7 .00, 7,50, 8,25, 9.30, 31 00, 13.00, 
14,10, 14.30, 15.20, 16.00, W.OO, 17 4o
18.00, L9.00, .19.30, 20.20 i 20,40.

Z  D W O R C A G D A Ń S K IE G O :

Do Białegostoku: 0,32, 19,32.
Do Ł om ży 4 (p rzez Zam brów ): 6,5C 

(przez Pułtusk Ostroi.) W ,00.
Do W yszkowa i Zambrowa: 0,32, 

6,50, 19,32.
Do Pułtuska: 5,00, 7,45,’ 11,00'

15.00, 17.00 i 20,00.

Z  P L A C U  ZA M K O W E G O

Do Modlina: 12,00 * ) ,  17,55, 24,o0 * ), 
ku rs ' w’ m iarę zapotrzebowania.

Do Łom ianek: 4.00, 4,30, 5,00, 5,40,
6.05, 6.45, 7.45, 8.40, 0 40, 10.40,
1 1.35, 12.00. 12.40, 13.25, 14.05, 15.00,
15.35, 16.05, 17.05. 17.30, 18.05, 19,05,
20.05, 21.05, 22.00 i 24.00.

Z ROGU OKOP., P O W Ą Z K I:

Do Izabelina: 4.20, 5.00, 5.15, 5 45, 
5.40, 6.50, 7.15, 8.30,- 9.00, 10.05,
11.00, 13.00, 14.45, 15.45, 16.15, 17,25,
18.00, 19,15,-20,00 i 21.00.

,

£M

R E D A K C JA : W a rsz a w a , N ow y ś w ia t  22 T elefo n ”  6.66.99 ( s e k r e ta r ja t ,  d o d a tk o w y  re d . n a c z e ln y ) ;  6.66.62 
(d z ia ł p o lity czn y  i e k o n o m ic zn y ); 6.66.69 (d z ia ł m ie jsk i i l i t e r . - a r t . ) ,  6.66.59 (m ię d z y m ia s to w y ). S e k re ­
t a r z  re d a k c ji  p rz y jm u je  in te re s a n tó w  co d zien n ie  z w y ją tk ie m  n ied z ie l i ś w ią t  w  godz . 11— 12, 

A D M IN IS T R A C JA ^  W a rsz a w a , 7 g o d a  1. T e le fo n y ; A d m in is tra c ja  I Z a rz ąd  691-64. P re n u m e ra ta  611-66. 
W y d z ia ł og ło szeń  691-56. S k rz y n k a  p o cz to w a  745. A d re s  te le g ra f ic z n y  —  A B C  W a rsz a w a . K onto  
P . K D. N r. 13550.

P R Z E D S T A W IC IE L S T W A : K alisz, Alf*ja Jó z e fin y  11, t e l  209 ; P io trk ó w  T ry b u n a lsk i, S ło w ack ieg o  9, te l. 59;
W łocław ek , C y g a n k a  26, teL  136.

P R E N U M E R A T A :. m ie jsco w a  (z  odnoszen iem  do d o m u ) I z am ie jsc o w a  —  zŁ 4.50 m iesięczn ie . K e r  to  c ze ­
k o w e  P . K. O. N r. 13550.

C e n y  o ^ ł o s z e / i :
z a  m ie jsc e  w ysokośc i 1 m il im e tra  p rz ez  sze ro k o ść  jed n e j szp a l-  
.ty (n a  w szy st?  ch s tro n a c h  po  6 s z p a l t ) : n a  1 -ej stronie: —  J zf„ 

w  tekśet.3 (w śró d  a r ty k u łó w )  —  70 g r .,  w  re k la m a c h  (w śró d  o g ło sz eń ) —  50 g r  n a  o s ta tn ie j  stroni*: —  
9 g r . N o ta tk i rek lam o w e  —  1 zł. Iio m u n iK a ty  (sp e c ja ln e )  — 1.50 zł., le k a rsk ie  —  30 g r . N e k ro lo g ja  po 

30 g r . D ro b n e  po 20 g i r a  w y ra z , du że  l i te ry  w  o g ło szen iach  „ d ro b n y ch "  liczy  s ię  z a  o d d z ie ln e  w y ra zy , 
a  t łu s ty  d ru k  —  p o d w ójn ie . N o ta tk .rek lam o w <  o zn acza  się  c y f rą  ( N .) ,  a  k o m u n ik a ty  sp e c ja ln e  c y f rą

(K o m ,). Z a  te rm in y  d ru k u  o g ło szeń  A d m in is tra c ja  n ie  od p o w iad a.

W y dział cg łoszeń*  Z g o d a  1, te l  691-56 —  b iu ro  czy n n e  od godz . 9 ra n o  do  6 w iecz.

K ie ro w n ik : T a d e u sz  U cieszy ń sk i.

Redaktor jiD ow ied zia ln y : J ó z e f  M a tiis zczy itr Druk. L iteracka S , z o. o ,  H£“rsza va , N ow y Ś w iat 22, te l. 566 64 W ydaw ca: MAZOWIECKA SPÓŁKA W YDAW NICZA


